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Przed la ty  nam aw iano  go do n a ­
pisania  w spom nień, ale on zawsze 
odm aw iał tw ierdząc, że szanuje ty l­
ko ob iektyw ną praw dę i nie potrafi 
„m alow ać”. P isali o nim  inni, c ie­
pło i z życzliwością, bo on, mimo 
naw ały  historycznych zdarzeń, błę­
dów, upadków , goryczy i przeży­
tych cierpień, nigdy się nie za ła ­
mał, pozostając uczciwym  człow ie­
kiem  i auten tycznym  kom unistą. 
Jako  I sek re ta rz  KW w Szczecinie 
zachow ał w  pam ięci te a tr , w  k tó ­
rym  działał Rom an B ratny . a w 
kościach zapalenie barków , bo tam  
nie było m orskiego pow ietrza, ty l­
ko ta okropna wilgoć Zalew u, a 
poza tym  „odezwały” się noce sp ę ­
dzone na betonie w Rerezle K artu s­
kiej, I dlatego, jadąc  tram w ajem , 
obijał się boleśnie o ław ki, ponie­
waż nie mógł podnieść ręk i, żeby 
się przy trzym ać uchw ytów . Leczył 
się, dem onstru je , jak  to po trafi te ­
raz sięgnąć ręka  do ty łu  głowy, ale 
dolegliwości reum atyczne pozostały.
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NASZA GENEALOGIA
„Była to  w izja Pols»ki, k tó rą  urzeczyw istn iali­

śm y przez m inione 35 la t i urzeczyw istniam y 
nadal. Ta w izja  m a olbrzym ią historyczną ge­
nealogię i w szystkie h istoryczne przesłanki, o 
k tó rych  tu ta j m ów iliśm y uw arunkow ały  sukces 
te j w izji, je j realizacji. To, co n a jp ie rw  było 
szczytną ideą, a później stało  się m niej lub  b a r­
dziej realistycznym  program em , celem k o n k re t­
nego działania, mogło w  Polsce L udow ej stać się 
rzeczyw istością.” — A. F. G rabski.

F ragm en t z redakcy jnej dyskusji, w  k tó re j u- 
dział w zięli: prof. d r  S tefan  BANASIAK, doc. 
d r A lina BARSZCZEW SKA i prof. d r  A ndrzej
F. GRABSKI.

CIĄGLE 
NAJWIĘKSZA
O Nowej to Hucie pio­

senka...
Nowa Huta. Czysta, 

godna, uczciwa, przyjazna. 
Gotowa w  każdej chwili 
oddać tron śląskiej siostrze 
ale na razie... ciągle 
jeszcze...

NAJWIĘKSZA!

Andrzej Makowiecki

PONADTO: 
„JAN KOCHANOWSKI, W RYT­

MACH SWOICH NIEŚMIERTELNY” 
ANATOMIA SUKCESU 
OPOLSKIE PIOSENKI I NIEPORO­

ZUMIENIA 
ZYCIE Z GWIAZDY 
NA BŁĘDNYCH SZLAKACH KOSMI- 

TOW 
ZAMIAST ZAŁĄCZNIKA

J  TADEUSZmata CG R

ANDRZEl MAKOWIECKI

CIĄGLE  
N A J W I Ę K S Z A

Kiedy dziesięć lat temu pojechałem do Krakowa i na Rynku 
Starego M iasta zapytałem, w jaki sposób dostać się najłatw ie 
do N O W EJ H UTY, otrzymałem odpowiedź:

-  Tramwajem, czwórkq. '*
Oto znowu jestem w Krakowie (lip iec 1979) i ponawiam to 

samo pytanie. 
Odpowiadają mi znowu: ’ ' * •
— Czwórkq.
Nie wierzę. Czyżby w zakresie komunikacji nic się nie zmie­

niło?

Foto: A rch iw u m

Podchodzę do taksów karza, bo to 
przecież człowiek byw ały.

P ow tarza:
— Jeśli nie ta ry fą , to  czw órką.
Zaczepiam  m ilic jan ta  ze służby 

drogow ej, młodego, uprzejm ego 
chłopca. U śm iechając się, w skazuje 
mi ręk ą  p rzystanek :

— Czwórką.
— A nie m a żadnych autobusów ?
— Są.
— I w  dalszym  ciągu tw ierdzi pan, 

że najlepszy będzie tram w aj.
— Tak. Z tępo m iejsca — tak .
W siadam  więc w  niebieska czw ór­

kę. P iękne m iłe zaskoczenie: są 
m iejsca siedzące. D rugie nrłiłe zasko­
czenie: szybkość. Potem  zdum ienie: 
in i śladu po daw nrch  chałupach, 
w ioskach i polach, k tó re  dzieliły sta - 
ry  K raków  od sw olei 'a .^ ^ ^ ^ ^ ^ acy j-  
nej now ohnckiel dzielnicy. W szedzie 
albo zakłady przem ysłow e, albo bloki 
mi kalne  z n!eobeschłvm  ieszcze 
tynkiem , albo nlacp nod nowa budo­
wę. To, co kiedvś bvło tvlko śm iałvm  
przypuszczeniem , dzisiaj jest faktem :

Dalszy ciqg na str. 5
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Mojq małq ojczyznq jest miasto olbrzymie 

z tysiącami gniazd ludzkich, osiadłych tu ptaków, 

gdzie kiedy słońce wstaje — wstaje zawsze w dymie, 

gdzie kiedy serce bije — bije w rytm warsztatów.

Herbem mojego miasta jest czółenko tkackie, 

jeśli mu dodać żagiel — w łódź się przeobraża, 

a w łodzi brać włókniarska, śpiewy zawadiackie, 

ręce wprzęgnięto w prace i bruzdy na twarzach.

Świętem mojego miasta jest majowe święto 

i majówki podmiejskie, i pogoda lipca, 

gdy płynq ludzkie rzeki falq lata wzdętq, 

której odcieni żaden nie wyrazi piewca.

II

Mojq małq ojczyzną jest mała uliczka, 

która co krok przystaje, zaglqda przez płoty, 

widzi domek drewniany i chłopaka-wilczka, 

który w zdziczałych sadach bawi się w podchody.

Moim miejscem na ziemi jest ten dom i szkoła, 

historia jednostkowa i historia Polski, 

przodkowie w kazamatach, powstania, cień orla, 

wykuwane na pamięć — w pamięć wryte strofki.

Do tych strof chciałbym dodać jednq małq zgłoskę, 

byleby była dźwięczna, tamtych wierszy godna 

i potrafiła unieść miasto me i Polskę, 

a jeśli zgłębia dzieje -  zgłębiła je do dna.
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WOJSKO POLSKIE
Pokojow y czyn żołnierski dla k ra ­

ju  zrodził się już n aza ju trz  po 
w kroczeniu żołnierzy polskich na 
p ierw szy skraw ek  ojczystej ziemi.

Na w yzwolonych terenach  w ojsko 
było jedyną dobrze zorganizow aną 
■władzą. W ielu żołnierzy delegow ano
— jeszcze przed zakończeniem  wojny
— do pracy w aparacie  państw o­
w ym  i p arty jnym . Z zołnierzy AL 
oraz w ojska tw orzono organa MO i 
służby bezpieczeństw a.

Żołnierze p rzystąp ili do rozm ino­
w ania obszarów  Polski bezpośrednio 
po ich w yzw oleniu, um ożliw iając w 
ten  sposób u rucham ian ie  zakładów  
przem ysłow ych, w yjście ro ln ików  w 
pole i up raw ę ziemi, w ykorzystanie 
szlaków  kolejow ych i dróg kołow ych. 
W okresie  akcji rozm inow yw ania 
saperzy  ludow ego W ojska Polskiego 
w ykry li i zniszczyli blisko 15 min 
m in  i ponad 69 min sztuk  am unicji 
różnego rodzaju . R ozm inow anie te ­
ren u  Polski zakończono w zasadzie 
dopiero w 1956 r. Sukcesy saperów  
zostały  n ieste ty  okupione znaczny­
m i o fiaram i. W sum ie w okresie ak ­
cji rozm inow ania poniosło śm ierć 
424 saperów  a 587 zostało rannych .

Polityczne zaangażow anie żołnie­
rzy  w w ielkich kam pan iach  polity­
cznych, ich ak tyw ny  udział w R efe­
ren d u m  Ludow ym  i w w yborach do 
Sejm u U staw odaw czego stanow iły 
w ażne ogniwo sił ludow o-dem okra­
tycznych. W końcow ej fazie kam p a­
n ii w yborczej b ra ło  udział, ty lko w 
g rupach  ochronno-proiiagandow ych, 
42 proc. całego stanu  osobowego 
w ojska. Ż ołnierze W ojtka Polskiego 
odegrali decydującą ro lę w rozbiciu 
reakcy jnego  podziem ia i band  UPA.

Dla gospodarczego rozw oju  k ra ju  
Isto tne znaczenie m iała działalność i 
p raca  D ywizji R olno-G ospodarczej, 
pow ołanej przez N aczelne Dowódz­
tw o  W P 13 kw ietn ia  1945 r. Dywi­
zja sk ładała  się w yłącznie z żołnie- 
rzy -ro ln ików . Je j zadaniem  było u- 
p raw ian ie  ziemi leżącej odłogiem 
oraz  zabezpieczenie inw en tarza  na 
terenach  w yzwolonych. D ywizja 
p rze ję ła  na Pom orzu Zachodnim  255 
m ają tków  o łącznej pow ierzchni 
111.325 ha. Do k oń tó  1946 r . p rzeka­
zała ona władzom  cyw ilnym  około 
170 uruchom ionych obiektów  gospo­
darczych.

Dla przyszłości i rozw oju Pol­
ski Ludow ej niezw ykle w ażną sp ra ­
w ą było zagospodarow anie Ziem 
O dzyskanych nad O drą. Nysą i B ał­
tykiem . Żołnierze zdem obilizowani 
osiedlali się w 12 nadgranicznych 
pow iatach w zdłuż O dry, Nysy Łuży­
ckiej i B ałtyku. Pow ołano G enera l­
ny In sp ek to ra t O sadnictw a W ojsko­
w ego na czele z gen. K arolem  
Św ierczew skim . Liczbę osiadłych 
w raz z rodzinam i żołnierzy na zie­
m iach odzyskanych szacow ano na 
200.400 osób. W 1946 r osadnicy 
w ojskow i w pasie przygranicznym  
stanow ili 60 proc. zamieifekalej tam  
ludności polskiej.

Na przestrzen i całej 35-letniej h i­
sto rii Po lsk i Ludow ej nasze ludow e

Siły Z bro jne o fiarn ie  w ypełniały  
sw oją głów ną pow inność — w alkę o 
w yzwolenie k ra ju , a następn ie  czu j­
nie i sku teczn ie  pełniły służbę o- 
bronną w  im ię bezpieczeństw a i po­
kojow ej p racy  narodu . Pod przew o­
dem pnrtii, w spólnie z całym  n a ro ­
dem ak ty w n ie  w spółuczestniczyły w 
budow nictw ie socjalistycznym , były 
i są w ażnym  czynnikiem  p a trio ty cz­
nej in teg rac ji narodu  polskiego.

Żołnierze ludowego W ojska P o l­
skiego odbudow yw ali W arszawę, 
G dynię, G dańsk, W rocław , Szczecin, 
Poznań i inne m iasta. E w identny i w y­
m ierny je s t rów nież w kład żołnierzy 
w rozbudow ę Łodzi i regionu łódz­
kiego. W ojsko ma pow ażny w kład w 
budow ę Nowej H uty , zapory wodnej 
w Goczałkow icach, zakładów  prze­
m ysłu m aszynow ego w Mielcu, w ie­
lu  kopalń, kanałów , linii energetycz­
nych, w ęzłów drogow ych i m oderni- 
zatyę sieci drogow ej. Szczególne 
znaczenie ma tu  w ysiłek i o fiarna 
p raca  w ojsk  inżyn iery jno-budow la-

JAN POWAŁA

DLA 
KRAJU

nych. Ż ołnierze W ojska Polskiego od 
sam ego początku uczestniczyli w bu­
dowie H uty „K atow ice". W ojskowi 
kolejarze i drogowcy doskonalą swój 
żołnierski k unsz t na drogach i szla­
kach kom unikacyjnych pomagają^ 
przedsiębiorstw om  w wielkim  dziele 
m odernizacji i rozbudow y krajow ego 
system u kom unikacyjnego. Znacznej 
pomocy udziela w ojsko rolnictw u.

O społecznej postaw ie kadry  za­
wodowej i całego w ojska św iadczy 
udział w ogólnopolskiej akcji budo­
wy tysiąca szkół. W ojsko było fun­
datorem  pierw szej w k ra ju  Szkoły 
T ysiąclecia w Czeladzi Z żołnier­
skich  złotów ek na te ren ie  całego 
k ra ju  wzniesiono 43 szkoły o 640 
Izbach lekcyjnych, 220 izbach m iesz­
kalnych oraz 1095 m iejscach w  in ­
te rn a tach .

Dobrze zna m undur żołnierski 
m łodzież szkolna, załogi zakładów  
pracy , m ieszkańcy osiedli i wsi. Żoł­
n ie rz  je s t u n ich  sta łym  gościem.

E w identnym  tego p rz jk ład em  jes t 
działalność C en trum  Szkolenia O fi­
cerów  Politycznych im. L . W aryń ­
skiego w  Łodzi, k tó re  n ieustann ie  
pogłębia I um acn ia  w ięzi z łódzką 
k lasą  robotniczą, z m łodzieżą szkół 
średnich  i wyższych oraz p racow ni­
kam i różnych insty tucji.

Szczególnie duży wikład w  rozbu­
dowę k ra ju  m ają naukow cy z W oj­
skow ej A kadem ii Technicznej. W 
naszym  k ra ju  nie m a praw ie dzisiaj 
tak iej dziedziny przem ysłu, w  k tó ­
rej nie zostałyby p rak tyczn ie  zasto­
sow ane rozw iązania konstrukcy jne , 
urządzen ia  i ap a ra tu ra , opracow ane 
w te j w ojskow ej uczelni. Z budow a­
ny tam  pierw szy w  Polsce laser 
neonow o-helow y, a następn ie  laser 
rub inow y zastosow ano z pow odze­
niem  w  przem yśle. P row adzone od 
w ielu la t badan ia  w te j dziedzinie 
zostały uw ieńczone sukcesem  rów ­
nież w  m iern ictw ie górniczym , gdzie 
po raz  pierw szy znalazły zastosow a­
n ie  w Legnicko-G łogow skim  O kręgu 
M iedziowym . Również przy w spółu­
dziale naukow ców  WAT zbudow ano 
ca łą  serię e lek tron icznych  m aszyn 
m atem atycznych . Z osiągnięć nauko­
w ych tej uczelni skorzysta ła  rów ­
nież F ab ry k a  Sam ochodów  Osobo­
w ych na Ż eran iu . W ram ach  w spół­
pracy W ydziału M echanicznego oraz 
K atedry  .M etaloznaw stw a i T echno­
logii M etali przeprow adzono badan ia  
m etalograficzne zw iązane z w droże­
n iem  w FSO now ej tecnnik i obróbki 
cieplnej w  urządzeniach próżnio­
wych.

P rzyk ładem  osiągnięć badaw czych 
w ojska w ykorzystanych  przez gospo­
darkę  narodow ą mogą być także 
prace  W ojskowego In s ty tu tu  T ech­
niki P ancerne j i Sam ochodow ej, 
k tó re  m. In. pozwoliły na w yelim ino­
w anie przyczyn pękania ram  sam o­
chodow ych na zapobieganie korozji, 
usuw an ie stw ierdzonych w ad kon­
strukcy jnych  w kom bajnach  zbożo­
wych itp.

O dnotow ać należy także duże o- 
siągnięcia w ojskow ej służby zdrow ia. 
W pracach tych  szczególne zasługi 
m ają: W ojskowa A kadem ia M edycz­
na, C entrum  K ształcenia Podyplo­
mowego WAM, W ojskowy In s ty tu t 
Medycyny Lotniczej i inne placów ki 
w ojskow ej służby zdrow ia.

U dział i pomoc w ojskow ych n au ­
kowców w rozw iązyw aniu  proble­
mów nnukow o-badaw czych dla po­
trzeb  gospodarki narodow ej i całego 
społeczeństw a spotyka się z wysokim  
uznaniem  k ierow nictw a party jnego  i 
państw ow ego, przedsięb iorstw  oraz 
zakładów  przem ysłow ych. W ojsko w 
tym  układzie nie jes t tylko konsul­
tan tem  — w m iarę swych możliwo­
ści wnosi ono do ogólnego po tencjału  
ideowego, in te lek tualnego  i gospo­
darczego k ra ju  konk re tne  i znaczące 
w artości. W tym  w yraża się szcze­
gólny w kład  w ojska w rea lizac ję  
p rogram u naszej partii.

NIE TYLKO HISTORIA

MICKIEWICZOWSKI
BLOK -  NOTES

K iedy znakom ity p isarz  i h isto­
ryk  lite ra tu ry  Jan u sz  O drow ąż-P ie­
niążek nie był jeszcze dyrek torem  
M uzeum  L ite ra tu ry  im- Adama M i­
ckiew icza w W arszawie, n a z y w a  w y­
daw any przez tę  placów kę „Blok ^— 
N otes” po prostu  „K ołobrulionem ” i 
pokpiw ał sobie z p re tensjona lne j n a ­
zwy, jak ą  nadał tem u w ydaw nictw u 
jego tw órca Adam  M auersberger. 
Nie w iem , czy dy rek to r J- Odr'>wąż- 
-P ien iążek  pokpiw a sobie dzisiaj 
nadal z ty tu łu  periodyku, którego 
jes t obecnie redak to rem  naczelnym . 
N ajw ażniejsze jednak, że dba o to, 
by był on nie ty lko nadal pięknie 
w ydaw any, ale i w artościow y, by 
przynosił prócz ak tu a ln e j in fo rm acji
o życiu M uzeum  rów nież i najcen­
niejsze m ateria ły  i opracow ania ja ­
kie pow stały w k ręgu  starom iejsk ie j 
placów ki. „Blok — N otes” ma dziś 
ch a rak te r a lm anachu  i n iezn re rn ie  
tru d n o  go znaleźć: ostatn i tom  (1978) 
ukazał się w praw dzie  w  pieknej 
szacie edytorsk iej, na dosko lałym  
papierze, z p rzepięknym i ilu s tra c ja ­
mi i rep rodukcjam i, jednakże w 
nakładzi# liczącym sobie „aż" 600 
(słownie: sześćset) egzem plarzy, co 
zw ażyw szy rep rezen tacy jne  obow iąz­
ki M uzeum pew nie ledw ie starczy 
na  obow iązkow e podarki dla co w y­
b itn iejszych gości m uzealnych i na 
w ym ianę z innym i podobnym i p la ­
ców kam i naukow ym i. Tomu tego 
kupić  nie sposób, zresz:tą nie w ydru ­
kow ano naw et na nim '.:eny: ia do­
stałem  go po prostu  od jednego z 
autorów , pub liku jących  w nim swe 
teksty.

A now y „Blok — N otes” jes t rzeczy­
wiście in teresu jący , można by naw et 
rzec, że pod pew nym  względem  -ew e- 
lacyjny. Nie mówmy tego jednak  zbyt 
trłośno, bv nie zapeszyć — dobrze 
by było, aby  i przyszłe tom y o^zed- 
staw ialy  się podobnie- Mamy tu 
więc nad w yraz  cenne stud ium  o nie 
znanej karcie au tografu  „Pana T a­
deusza”, jak a  znalazła  się w  zbiorach 
M uzeum  L ite ra tu ry , m am y pub lika­
cję nie znaneęo listu  A dam a M .ckie- 
wicza z 1831 r. — bardzo ważnego 
pod względem  treści. W om aw anym 
tom ie znalazły się nad w y ra / dys­
k usy jne  — co się tyczy metody b a ­
daw czej — dwie prace francuskiego 
au to ra  Jean  C harles Gille, iedna 
będąca stud ium  psycholog’ -znym 
tw arzy  Poety, d ruga stud ium  arafo- 
logicznym  jego pisma- Można nie 
daw ać w iary m orfopsychologii oraz 
grafologii — a le  przeczytać te prace 
należy. C hyba dlatego, bv przekonać 
się, czy coś z nich w ynika, ety  nie. 
Je s t w reszcie w om aw ianym  tom ie 
p raca  Zbigniew a Sudolskiego o p ro ­

cesie tw órczym  pow staw ania „Psal­
mu nadzie i” Z ygm unta K rasińskiego 
jes t a rcyciekaw e stud ium  M ariny 
Bersano-Bcigey o W łoszech i Polsce 
w okresie R isorgim ento, przynoszące 
garść nowych m ateria łów  dotyczą­
cych w łoskiej k a rie ry  tow ianizm u.
Z kręgu  m ickiew iczow skiego mam y 
tu  jeszcze n iezm iernie w artościow ą 
pub likację  nie znanych listów  C har­
les de M ontalem berta  do polskich 
adresatów . K ap ita lny  tek s t zaw dzię­
czam y A ndrzejow i B iernack iem u: o- 
pracow ał on bow iem  „Im ionnik N a­
rodow y” E dw arda R astaw ieckiego, 
niezm iernie in teresu jący  sztam buch, 
do którego w pisało się m nóstw o pol­
skich znakom itości z ubiegłego s tu ­
lecia.

N astępna z kolei p raca  przenosi 
nas już w w iek XX: Bairbara B ar- 
giełowska poddaje analizie zachow *- 
ne w zbiorach M uzeum  L ite ra tu ry  
rysunki B runona Schulza (jest ich 
w  sum ie 14) W ojciech C hm urzyński 
pośw ięca sw oje stud ium  „Apoteozie 
N apoleona” pędzla W alentego W ań­
kowicza, obrazow i, k tó ry  tra fił do 
M uzeum  L ite ra tu ry  wr&z z lużym  
zespołem  tow ianiców  w 1974 r. C a­
łość m ateria łów  zaw artych  w „Blok- 
-N otesie” zam yka szkic r a ­
dzieckiej au tork i Jeleny Muzy o 
ry sunkach  Puszkina, a rtyku ły  in ­
fo rm acy jne  o M oskiew skim  M.izeum 
Puszk ina oraz HolendersKim M uze­
um  L ite ra tu ry , w spom nienia oraz 
ka lendarium  w ystaw  i Imprez zor­
ganizow anych w la tach  1974 -1976 
orzez M uzeum  L ite ra tu ry .

N owe szczegóły, nie znane in fo rm a­
cje... Czy to w ażne w epoce, kiedy 
panu je  moda na pisanie w ielkich, 
szerokich syntez? Cóż, kiedy *ynteza 
bez nowego m ateria łu , bez cw ych 
tak  nieraz pogardzanych detali to 
zawsze tw ór kulaw y, choćb ' nie 
w iem  jak  przem yślany pod wzglę­
dem metodologicznym  Trudno prze­
cenić znaczenie dla naszej narodo­
w ej k u ltu ry  ogłaszania d - ik ie m  
coraz to nowych, choćby i bardzo 
szczegółowych Inform acji nie tvlko o 
w ielkich tw órcach doby R om antyz­
mu- Bez tego nie ma postępu Kadań. 
choć polega on nie tylko na gro­
m adzeniu nowych detali I d 'a tego  
chw alm y sobie „Blok — N otes’ M u­
zeum L ite ra tu ry , przy całej jego o- 
sobliw ej form ie i nieco ę>reten?jonal- 
nym  ty tu le : spełn ia on nader w ażką 
rolę kultu ro tw órczą, k tó re j nie m o­
żna zapoznać.

ANDRZEJ F. GRABSKI

DYSKUSJA
Świat nie istnieje bez historii. Teraźniejszość staje się w kaidym swoim 

momencie dzięki przeszłości i stwarza podwaliny dla przyszłości. Dlatego nie­
zbędna jest umiejętność historycznego myślenia, to znaczy takiego myślenia, 
które świat traktuje w rozwoju, w kategoriach zmian. Jest to umiejętność, k*óra 
pozwala widzieć teraźniejszość jako wynik całego procesu dziejowego, a jed­
nocześnie jako momentu w tym procesie, który nieustannie trwa, staje się, 
rozwija się. Historyczne myślenie jest składową, jest integralną częścią my­

ślenia politycznego. . . . .  Cł ■
Materializm historyczny odrzuca automatyzm w procesie dziejowym, btojąc 

na gruncie obiektywnych praw rozwoju społecznego wielką wagę przywiązuje 
do czynnika subiektywnego, do roli jaką ludzie odgrywają w historii, którzy 
poprzez swą działalność mogą przyspieszać lub hamować rozwój społeczeń­
stwa. Marksistowska myśl społeczna wielką wagę przywiązuje do prognozowa­
nia przyszłości. Tak myślało też wielu lewicowych polityków, którzy zastana­
wiając się nad przeszłością musieli jednocześnie określić charakter przyszłej 
Polski, o jaką toczyła się walka. Polska nowoczesna myśl społeczna i politycz­
na kształtowała się bowiem w warunkach, kiedy nie było państwa i już choć­
by z tego powodu nie mogła ograniczać się tylko do analizy przeszłości i te­
raźniejszości, nie wybiegając jednocześnie w przyszłość.

Jak zatem widziano przyszłą Polskę? Jak polscy myśliciele w różnych okre­
sach naszych najnowszych dziejów określali Polskę, o którą walczyli?

Do dyskusji nad  tym i sp raw am i zaprosiliśm y 
h isto ryków  U dział w niej wzięli:

— profesor d r hab. S tefan  BANASIAK.
— docent d r hab. A lina BARSZCZEW SKA,
— profesor d r hab. A ndrzej F. GRABSKI. 
„ODGŁOSY” rep rezen tow ał L ucjusz WŁOD-

KOW SKI.
A.F. G RA B SK I: — Jeś li w ychodzim y z za­

łożenia, że każda m yśl polityczna z a w ic a  jed­
nocześnie diagnozę teraźniejszości oodbudow a- 
n ą  poglądem  n a  przeszłość, a w szystko to  ra -

NASZA
zem służy w izji przyszłości, a jes t to p^zeciez 
założenie praw dziw e, to  wszelka polska mysi 
polityczna końca X V III i przez cały XIX wiek 
a', do początków  XX w ieku  m usiała  n ieuchron­
nie być sk ierow ana ku  przyszłości.

A. BARSZCZEW SKA: — E lem entem  podsta­
w owym  w szelkich program ów  o r g a n i z a c j i  spis­
kow ych i ugrupow ań politycznych tego okresu  
by ła  w izja nrzyszłej Polski.

A.F. G RA BSKI: — A było tak  dlatego, jak 
to już zauw ażył S tefan  K ieniew icz, uśw iado­

m ionym  narodow o Polak iem  był ten , k tó ry  nie 
godził się z ak tem  rozbiorów . K ażdy więc kto 
zastanaw iał się nad ów czesną rzeczyw istością, 
m usiał postaw ić pytan ie: dlaczego inne narody 
m ają sw oje państw a, a Polacy nie? O dpowia­
dając na to  pytanie, m usiano analizow ać prze­
szłość, szukać błędów , k tó re  doprow adziły  do 
upadku państw a.

P rzez ocenę przeszłości ksz tałtow ały  się wizje 
przyszłości 1 to  zarów no w śród m yślicieli ów ­
czesnej p raw icy, jak  i lewicy.

„ODGŁOSY” : — B yły też poglądy po stu lu ją ­
ce n iejako pow rót do czasów sprzed rozbiorów.

A.F. G RA BSKI: — Ale byl to m argines W 
zdecydow anej jednak  większości źródła upadku 
Polski w idziano w w adliw ej s tru k tu rze  -.polecz- 
nej Tam, gdzde w idziano przyczynę upadku 
Polski w egoistycznym  postępow aniu -szlachty, 
elim inow ano szlachtę z g rona tych, którzy mo-

Dalszy ciąg na str. 8 -9
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W Muzeum Historii Miasta Łodzi otwarto stała Galerię Budowniczych Polski Ludowej. Obrazy do tej galerii na 
malował ZDZISŁAW GŁOWACKI. 

Czytelnikom „Odgłosów” prezentujemy repro dukcje z tej wystawy oraz informacje o ludziach odznaczonych 
Orderami Budowniczych Polski Ludowej.

STANISŁAWA 
ŚWIDERSKA

U rodziła się w 1920 r. w Łodzi 
w rodzinie robotniczej. Do W;dzew- 
skiej M anufak tu ry  tra f iła  jako 
16-letnia dziew czyna.

Po w yzw oleniu, jako jedna * 
pierw szych, p rzystąp iła  do odbudo­
wy zniszczonych zakładów. Była 
jedną  z in ic ja to rek  ruchu socjali­
stycznego w spółzaw odnictw a pracy. 
W krótce pow ierzono je j obowiązki 
in s tru k to rk i nauki zawodu. Wicie 
spośród p racu jących  dziś prządek — 
przodow nic są je j uczennicam i.

Zawsze czynnie uczestniczyła w 
życiu sw ojego zakładu pracy, toteż 
pow ierzono jej funkcję  członka 
P rezydium  Rady R obotniczej, a ta k ­
że członka egzekutyw y K om itetu 
Zakładow ego o raz  P lenum  KD 
PZPR  Łódź-W idzew  W 1971 r. zo­
sta ła  członkiem  egzekutyw y KŁ 
PZPR. Na V Zjeździe partii zna­
lazła się w  gronie kobiet rep rezen­
tu jących  łódzkie w łókniark i. W 1380 
roku została w ybrana  rad n ą  Rady 
Narodowej m. Łodzi, a w 1989 ~. 
została posłanką na Sejm .

Za ogrom ne zaangażow anie w 
pracę w łasnego zakładu, za sw oją 
działalność społeczno-polityczną, 
p rządka w W ZPB 1 Maja S tan is ła ­
wa S w iderska  została uhonorow ana 
przez Radę P aństw a  PRL najw yż­
szym odznaczeniem  — O rderem  
Budow niczych Polski Ludow ej.

GENOW EFA  
RUSZKOW SKA

U rodziła się w  1920 r. w  Ś w iąt­
nikach koło Ł asku  w rodzinie ro ­
botniczej. P racę  w Łodzi podjęła 
w  1937 r. w  m ałej tka ln i przy ul. 
T argow ej.

Z araz  po w yzw oleniu aktyw nie 
uczestniczyła w odbudow ie p-zem y- 
slu w łókienniczego. Początkow o p ra ­
cow ała jako robotnica, późm ej zo­
sta ła  m ajstrem , następn ie  k ierow ­
nikiem  oddziału przygotowaw czego 
w ykazując w iele in ic ja tyw y  w roz­
w ijan iu  produkcji i w ydajności p ra ­
cy. Na tym  stanow isku  pracow ała 
do 1975 r., do chw ili p rzejścia na 
em ery tu rę .

Całe sw oje życie zw iązała z p a r­
tią. Od 1945 r. by ła  ak ty w n ą  dzia- 
łaczką PPR , a potem  PZPR. Jako 
ag lta to rk a  b ra ła  czynny udział w 
przeprow adzaniu  re fe rendum  ludo­
wego w 1946 r. W la tach  1950—1966 
była II sekretarzem , a następnie 
członkiem  egzekutyw y K om itetu 
Z akładow ego partii. Była także 
członkiem  KD PZPR  Łódź-G órna, 
ak tyw nie dziiałała w  Lidze Kobiet.

G enow efa Ruszkow ska zm arła w 
1979 r.

Za sw oją działalność zawodową, 
społeczną i polityczną w yróżniona 
została w ielom a odznaczeniam i 
państw ow ym i, a w  1974 r Rada 
P aństw a nadała  je j O rder Budow ­
niczych Polsk i Ludow ej.

CZESŁAW  
ZAPART

U rodził się w 1918 r. w  Zgierzu 
w  rodzinie robotniczej. Będąc 16- 
-le tn im  chłopcem podjął prucę w 
zgierskich zakładach „B oru ta”, z 
którym i jes t zw iązany do dziś.

Po w yzwoleniu, jako członek 
S traży  O chrony Z akładu aktvw nie 
uczestniczy w ich odbudow yw aniu
i u rucham ianiu . Pow ołany do o d ­
bycia służby w ojskow ej bierze 
czynny udział w u trw a lan iu  władzy 
ludow ej: uczestniczy w p rzeprow a­
dzaniu reform y ro lnej, w  re fe ren ­
dum  czerw cowym , a także w ilczy 
z bandam i reakcyjnego  podziem ia 
w pow iatach kolskim , tu reck im  i 
konińskim .

Od 1947 r. ponow nie p racu je  w 
B orucie”. Początkow o jest robotn i­

kiem, potem  zostaje m istrzem , n a ­
stępnie k ierow nik iem  w ydziału p ro ­
dukcyjnego.

Do p artii w stąp ił w 1945 r. "^ełnil 
w iele funkcji p arty jn y ch : był człon­
kiem  P lenum  i Egzekutyw y K om i­
te tu  Zakładow ego p artii oraz człon­
kiem  KM PZ PR  w Zgierzu. Poseł 
na Sejm , Działacz Rady N arodowej 
m. Zgierza.

Za zasługi położone dla rozw oju 
w łasnego zakładu, za czynny udział 
w u trw a lan iu  w ładzy ludow ej w 
P o lsce ,'za  aktyw ność w życiu spo­
łecznym  i politycznym  został uho­
norow any w 1974 r. p rze/ Radę 
P aństw a  najw yższym  odznaczeniem
— O rderem  B udow niczych Polski 
Ludow ej.

P ro feso r R om uald Cebertowic< 
urodził się w 1897 roku w Brzuśn 
koło G łow na. S tudiow ał w i\lo ikw <
i W arszaw ie. Był uczestnikiem  Re­
w olucji Październikow ej i uczest­
n ik iem  kam panii w rześniow ei 193f 
roku. Służył w a rty le r ii w stopn 'u  
porucznika. Po klęsce wrześniowe; 
p rzedostał się do F rancji, crdzio 
walczył dalej. Był in ternow any w  
Szw ajcarii. W 1942 roku  obronił 
pracę doktorska w Z urychu.

Po w yzw oleniu F ran c ji przez 
w ojska alianck ie  przedostał się d -1 
Anglii. Do Polski pow rócił * 1946 
roku. 'O s ia d ł w G dańsku, gdzie na 
Politechnice G dańskiej u tw orzy ' 
In s ty tu t W odny W 1950 roku  o trzy ­
m ał ty tu ł p rofesora nadzw yczajne­
go. W dw a la ta  później ty tu ł pro­
fesora zwyczajnego.

Je s t tw órcą m etody seskalan ia  
gruntu . M etoda ta przyniosia mu 
św iatow ą sławę. B ra ł udział w wie­
lu k ra jach  w ra tow an iu  gruntów  
pod zabytkam i i przy różnych w iel­
kich budow ach. M etodę tę narw ano 
cebertyzacją . W 1949 roku zs tę 
m etodę o trzym ał N agrodę P aństw o­
wą I stopnia.

Je s t członkiem  PAN. C tlone k 
PZPR.

Od 1967 roku jes t na em eryturze
W 1972 roku został odznaczony 

O rderem  B udow niczych Polski L u­
dow ej.

STEFAN
NOWAK

U rodził się w 1908 r. w Zapolu 
koło S ieradza w rodzinie chłopskiej. 
Od roku 1928 p racu je  jako  tkacz 
w łódzkich fab rykach  w łók er.ni- 
czych jednocześnie ucząc się w 
W ieczorowej Szikole W łókienniczej.

Po  w yzw oleniu podejm uje pracę 
w ZPB im. S tan isław a Dubois. W y­
kazuje  n ieprzeciętne zdolności o r­
ganizacyjne, co przyczynia się do 
szybkiego aw ansu: najp ierw  zastaje 
k ierow nik iem  tka ln i, a w krótce dy ­
rek to rem  w Z akładach im. W łady 
Bytom skiej, następnie dyrek torem  
w ZPB im. Ju lian a  M archlew skiego,
i kolejno dyrek to rem  w ZPW im. 
V^iosny Ludów.

D ziałalność zawodową zaws'.£ łą ­
czył z p racą  społeczno-polityczną. 
Do p a rtii w stąpi! w 1945 r. Był 
członkiem  P lenum  KD PZPR Lódź- 
-B ału ty  o raz  P lenum  KD PZPR 
Ł ódź-Polesie, następnie członkiem 
K om itetu  Łódzkiego partii i K om i­
sji R ew izyjnej. Od 1953 r. pełnił 
funkcję  radnego R ady N arodow ej 
m. Łodzi.

Sefan N owak zm arł w 1975 r.
Za osiągnięcia na polu zawodo­

wym , za aktyw ność i zaangażow a­
nie w pracę społeczno-polityczną 
o trzym ał w iele odznaczeń państw o­
w ych, a w 1959 r. został uhonoro­
w any O rderem  B udow n.czych 
Polski Ludow ej.

LUDWIK 
SPRUCH

U rodził się w  1893 roku w  Łazno- 
wie koło Brzezin w rodzinie .hłop- 
skiej. C iężkie w arunk i w  dom u zm u­
siły  go do szukania p racy w po­
blisk iej Łodzi. Początkow o pracu je  
w  fabryce kafli, potem  przenosi s*ę 
na kolej. W 1908 r. w stępuje  do 
SDKPiL.

W  czasie I  w ojny św iatow ej zo­
sta je  w cielony do arm ii rosyjskiej
i walczy na froncie. W stępuje do 
SDPRR, a w  1917 r. uczestniczy w 
Rew olucji Październikow ej. D j Ł o­
dzi w raca w  1918 r.

P racu je  na kolei, działa w  K la ­
sow ych Zw iązkach Zawodowych, 
zostaje członkiem  K PP, jes t o rg a ­
n izatorem  s tra jków  w  la tach  1919, 
1921, 1923. t

W la tach  okupacji działa w PPR
i GL, a w  jego m ieszkaniu odby­
w ają  się zebran ia  ak tyw u partii.

Po w yzw oleniu nadal p racu je  na 
stacji Łódź-K aHska jak o  m agazy­
nier. W 1952 r. przeszedł na em e­
ry tu rę . Do dzisiaj jes t czynnym 
członkiem  K om ite tu  Łódzkiego 
p a rt iii.

Za sw oją działalność zawodową
i polityczną posiada wiele odzna­
czeń radzieckich i polskich.

W 1971 r. Rada P aństw a przy­
znała m u O rder Budowniczych 
Polski Ludow ej,

WANDA
GO ŚCIM IN SKA

U rodziła się w  Łodzi, w  1914 roku 
w rodzinie robotniczej, Jako  16-let- 
nia dziew czyna rozpoczęła pracę 
jako  prządka w rudzkopabianickiej 
fabryce A. H oraka.

Po w yzw oleniu natychm iast zgło­
siła się do  tej sam ej fabryki i 
w krótce stała się jedną  i  p-zodu- 
jących pracow nic. W 1948 r,, w od­
powiedzi na apel górników , p erw - 
sza przystąp iła  do w spółzaw odnic­
twa w ielow arsztatow ego, dając tym 
sam ym  początek w spółzaw odnictw u 
indyw idualnem u i zespołowem u w 
branży w łókienniczej.

W 1950 r. została sk ierow ana na 
kurs adm in is trac ji przem ysłow ej, a 
w trzy  lata później była iuż d y rek ­
to rem  zakładów. Uczyła się nadal 
Ukończyła technikum  w łókiennicze. 
Od 1963 r. do przejścia na em ery ­
tu rę  <(1974 r.) k ierow ała Przędzalnią 
B aw ełny im, gen, W altera.

Sw oją pracę zaw odową zawsze 
łączyła z nauką i działalnością spo­
łeczno-polityczną. Członek partii od
1946 r. Posłanka na Sejm . Dzia­
łaczka KD PZPR Łódź-G órna (ak­
tualn ie  członek Egzekutyw y KZ 
PZPR).

Posiada w iele odznaczeń i w yróż­
nień za sw oją pracę zawodową i 
działalność społeczną. O rder Bu­
dow niczych Polski Ludow ej o trzy ­
m ała w lipcu 1949 r., jak o  pierw sza 
kobieta w k ra ju .

MICHALINA HENRYKA MAI 
TATARKÓWNA-MAJKOWSKA WĘGRZYN MOR/

U rodziła się w 1908 r. w Łodzi 
w  rodzinie robotniczej. Jak o  dziecko 
należała do Czerw onego H arcerstw a. 
P racę  zawodową rozpoczynała jako 
prządka w W idzewskiej M anufak­
turze. N ależała do KZM. W 1934 r. 
w stąp iła  do K PP. Była także de­
legatem  K lasow ych Związków Za­
wodowych.

Po  w yzw oleniu, jako  ciłonek 
PPR, sk ierow ana została do pracy w 

; aparacie  p arty jnym : początkowo 
jest I sek re tarzem  KD PPR na 
W idzewie, potem  w dzielnicy Lódź- 
-Sródm ieście, na koniec zostaje se­
k retarzem  organ izacy jnym  KW 
PZPR, S tud iu je  w C en tra lne j Szko­
le P a rty jn e j w W arszaw ie. n<' jej 
ukończeniu obejm uje funkcję  I se­
k re ta rza  K om itetu  W ojewódzkiego, 
a od 1955 r. K om itetu  Łódzkiego 
partii. W latach 1953—1968 była 
członkiem  KC PZPR. Prze?, cztery 
kolejne kadencje  reprezentow ała 
nasze m iasto jako posłanka na 
Sejm .

W 1965 r. po w ielu la tach  w ytę­
żonej i odpow iedzialnej pracy prze­
szła na em ery turę .

Za w kład w rozwój naszego m ia­
sta , za oddanie spraw om  ludzi p ra ­
cy, była w ielokrotnie odznaczana i 
w yróżniana. O ceniając w ybitne 
zasługi na polu pracy społeczno-po­
litycznej Rada P aństw a PR L na­
dała jej w 1960 r. O rder B udow ­
niczych Polski Ludow ej.

U rodziła się w 1909 r. w  Łodzi. 
P racę  zaw odową rozpoczęła w 1930 
roku dając poznać się jednocześnie 
jako działaczka ośw iatow a. W cza­
sie okupacji b ierze ak tyw ny udział 
w ta jn y m  nauczaniu.

Po w yzw oleniu podejm uje pra.:ę 
w szkolnictw ie: k ie ru je  Szkołą 
Podstaw ow ą n r 139 na Stokach. 
Jako  członek PPR  i następnie PZPR 
działa bardzo ak tyw nie w upo­
w szechnianiu ośw iaty i ku ltu ry . 
Szczególną jej zasługą było pcw o- 
lanie i o rganizacja pierw szego w 
Łodzi un iw ersy te tu  pedagogicznego 
dla rodziców, k tóry  skupi! wokół 
siebie pow ażną grupę ak tyw u spo­
łecznego.

W sw ojej p racy pedagogicznej 
była gorącym? rzecznikiem  świecko- 
ści szkolnictw a.

W latach  1960—1962 była f/.łon- 
kiem Egzekutyw y KD PZPR  Lódź- 
-W idzew, następnie członkiem ple­
num. Jednocześnie, przez wiele lat, 
przew odziła K om isji O światy Ko­
m itetu  Dzielnicowego na Widzewie.

Za w yniki osiągnięte w prący za­
wodowej i społecznej udekorow ana 
została w ielom a odznaczeniam i pań­
stw ow ym i i resortow ym i.

W 1964 r. o trzym ała O rder B u­
dow niczych Polski Ludow ej.

U rodził się w  1920 r. w  Golicach 
kolo Łęczycy w rodzinie robotn - 
czej. M ając 14 la t rozpoczął pracę 
jako robotnik  rolny.

Po w yzw oleniu podjął prac? w 
ZPB im. Ju lia n a  M archlew skiego- 
początkowo jako  robotnik, następ­
nie został m ajstrem , w końcu aw an­
sow ał na k ierow nika oddziatu  przę­
dzalni. Na każdym  z tych =tano- 
wi-sk w ykazyw ał się sum iennością, 
znajom ością p rodukcji, dobrą o rga­
nizacją pracy. Od początku też na­
leżał do ak tyw nych działaczy spo­
łeczno-politycznych.

P racu jąc  zawodowo ak tyw nie u- 
czestniczył w pracy politycznej. W 
1950 r. w stąpił w szeregi PZPR. 
W krótce został członkiem  P lenum  
KD PZPR Ł ódź-B ałuty , a w 1954 r. 
został członkiem  P lenum  K om itetu 
Łódzkiego partii. Jednocześnie po­
zostaw ał ak tyw nym  członkiem Cen­
tra ln e j R ady Zw iązków  Zawodo­
wych. „

W 1971 r. przeszedł na  em ery turę . 
Za w yniki osiągnięte w  pracy za­

wodowej oraz za działalność poli­
tyczną został uhonorow any wieloma 
odznaczeniam i państw ow ym ;, rr> in 
O rderem  Sztandasu  P racy  I klas> 

W 1969 r. Rada Państw a p rz y ­
znała mu najw yższe odznaczen e — 
O rder B udow niczych Polslci Ludo­
wej.
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„POLAN U" leży w samym sercu Dąbrowy przemysłowej, przy
głównym trakcie, który wyznacza oś ulicy Dąbrowskiego. Jeszcze 
na początku lat siedemdziesiątych stały tu małe, pochylone 
domki podmiejskiego rejonu, odciętego od zamieszkałych gęsto 
dzielnic torami kolei obwodowej ze szlabanem na korbkę. Pro­
wadziła tędy nielubiana i rzadko wybierana przez kierowców 
droga na Tomaszów Mazowiecki, przede wszystkim jednak trakt 
ten łączył okoliczne wioski.

m m

Im llllH l

„Polan ll”, przędzaln ia  czesankow a 
an ilany , w ta rg n ą ł w  tę  sielskość 
p rzysadzistym  korpusefn fabrycznej 
hali i zgrabnym , strzelistym  budyn ­
kiem  biurow ca. B udow ę rozpoczęto 
w  kw ietn iu  1971, ale ju ż  po n ieca­
łych trzech la tach  było na co popa­
trzeć, tym  bardzie j że w raz z ko t­
łow nią, k tó ra  dostarcza pary  techno­
logicznej dla innych zakładów  D ąb­
row y, cacko to  m iało w artość m i­
lia rd a  złotych zainw estow anego w 
m ur-’ 1 u rządzenia. A ten  p a rk  m a­
szynow y też nie m iał rów nego sobie w 
Polsce. W rów no ustaw ionych rzę­
dach czekały na pracow ników  agre­
gaty  n iem ieckie firm y F leissner dc 
ciągłego barw ien ia , ta k ie  erefeno- 
w skie  konw ertery  do‘ Seydela, f ra n ­
cuskie parow nik i „C lom atic’’ i 
sch lum bergerow skie  rozciągark i z 
F ranc ji, w sparte  o także francuskie 
rozciągark i je iak o w e firm y SACM. 
Tę rew ię techniczną uzupełniały  a u ­
tom atyczne p rzew ija rk i w łoskiej f ir­
m y S avio  i m otaki Zerbo takoż ita l­
skiej produkcji łącznie z ap ara tam i

w ieszakow ym i firm y  B ellini. Polskie 
były ty lko  p rzędzark i obrączkow e 
PH -1 i przędzark i PH -2  z W ifamy. 
Ale nad całością p rodukcji czuwały 
elektroniczne u rządzenia  słynnej f ir ­
m y „01 ivetti”.

„PolanH” w ysta rtow ał nie n a jle ­
piej, od zgrzytów  i nieporozum ień, 
bo załoga była now a, n ieokrzepła, 
ludzie n ie  znali się w zajem nie i nie 
mieli do siebie zaufan ia . S ta rsi p ra ­
cownicy przyszli w praw dzie z likw i­
dow anych ZPW  im. K aro la  Św iercze­
wskiego, gdzie obiecyw ano im złote 
góry  na cudzy rachunek , ale na 
m iejscu, w  „P olan ilu” okazało się, 
że nie będzie tak  lekko, zakład trz e ­
ba było dopiero w drożyć do p roduk ­
cji. S ek re ta fz  K om itetu  Z ak ładow e­
go JA N  SONDA niechę tn ie  w spom i­
na  tam te  początki:

— Aż się w ierzyć dzisiaj n ie chce, 
i e  n n iek tó rych  było ty le  wrogości.

K ręci głow ą, jak b y  się dziwił, że 
to  się m usiało zdarzyć w łaśnie tu ­
ta j, w  „P o lan ilu”.

W ciągu p ięciu  la t p rzy ję to  do 
p racy  3.136 osób, odeszło 1.719 — 
m ożna więc rzec, ie  w ym ieniła się 
ca ła  załoga. Ale Jednocześnie te d a ­
ne  dowodzą zaw odności s ta ty styk i, w 
rzeczyw istości bcw iem  na tę  ru ch li­
wość sk łada się dość w ąska g rupa 
m łodych ludzi, k tó rzy  ze zm iany p ra ­
codaw cy zrobili sobie zaw ód i nieźle 
p rosperu ją .

Ja n  Sońda w yciągnięty  na  w spo­
m inki stw ierdza , że w pierw szych 
tygodniach rozruchu  zak ładu  były 
k łopoty  z dojazdam i do pracy. T era? 
też  nie je s t dobrze.

— N ajbardz ie j bolesny problem  
zak ładu  to  kom unikacja . Robiliśm y 
spo tkan ia  z d y rekc ją  M PK, In te rw e­
niow ała in s tan c ja  p a rty jn a  — stw ie r­
dza Sońda. — N ajgorzej je s t na 
w ieczornej zm ianie.

Inni po tw ierdzą spostrzeżenia se­
k re ta rz a , chocia i nie przyszedłem  tu, 
aby zbierać ia le . In te re su je  m nie 
m echanizm  sukcesu. Jak  to  się s ta ­
ło, że zak ład  s ta r tu ją c y  nie najlepiej, 
przechodzący od sam ego początku 
p o w ain e  p e rtu rb a c je  o trzym ał n a ­
grodę I stopnia w  IV K onkursie 
DO-RO w ysuw ając  się na czoło w 
całym  przem yśle lekk im , a I w  ^  
w ’.aśnie trw ającym , konkursie , _ nie 
je s t pozbaw iony szans na zajęcie 
najw yższej lokaty? W gabinecie dy­
rek to ra  Z bigniew a Zadrożnogo, gdzie

przechow yw ane są najcenniejsze tro ­
fea, zna jdu je  się m etalow y ostrosłup 
pośw iadczający to  w yró in len ie  oraz 
ty tu ł: Z akład  D obrej Roboty, k tórym  
odtąd może posługiw ać się „Polani!".

W sali konferency jnej, na ścianie 
„w ytape tow anej” dyplom am i, odnaj­
dujem y ten  najw ażn ie jszy ; przyznały  
go w spólnie P olski K om itet N orm ali­
zacji i M iar, U rząd G ospodarki M a­
teriałow ej, CRZZ, NOT, TV i „T ry­
buna L udu” za „osiągnięcie p rzodu­
jących w yników  społeczno-gospodar­
czych w  realizacji p rogram u dosko­
nalen ia  organizacji 1 Jakości p racy ”.

Ale m nie ciekaw i sukces od środ­
ka, recep ta  na powodzenie. K iedy to 
mówię, uśm iechają  się tylko, bo dy­
plom y i listy  pochw alne w yręczają 
ich w tłum aczeniu .

P rzekonałem  *ię potem , ie  podo­
bne dyplom y w iszą na oddziałach 
p rodukcyjnych , a oglądane są przez 
w szystkich, bo cały zakład  z a tru ­
dn iający  ponad 1.300 osób to w łaści­
w ie jedna  w ielka hala  podzielona 
ty lko  na  sektory .

D yrek to r Z ad ro iny  m ówi:
— To się zaczęło hobbistycznie. 

S krzyknęła  się g ru p a  ludzi, którzy 
zgłosili się do konkursu  i ogłosili 
jednocześnie, ie  zadow ala nas tylko 
I  m iejsce.

Zaczęli od stw orzen ia  bazy psycho­
logicznej, aby przy poparciu  Z jedno­
czenia W eim arskiego, przy osobistym 
zaangażow aniu  d y rek to ra  Zdzisław a 
Żorskiego i jego asys ten ta  M ieczy­
sław a Sow ińskiego, przedsięw ziąć 
bardzie j k o nk re tne  posunięcia. Aby 
w yelim inow ać błędy w  produkcji,

KONRAD FREJDLICH

p e łn ia ją  błędy, bo ta  w iedza pozw a­
la  się ich ustrzec.

I to  by ł najw ażniejszy  krok . Z a­
w iązyw ały się bow iem  „koła jakości” 
i „oddziałow e zespoły jakości”, k tóre  
tęp iły  w  zarodku  każdą fuszerkę. 
Jednocześnie rozw inął się także ruch  
rac jonaliza to rsk i, k tó ry  m iał n iem a­
ły w pływ  na  w y n ik 1 n rodukcyjne i 
ekonom iczne „Polanilu".

Inżyn ier Je rzy  P leczora, przew od­
niczący Zakładow ego K lubu T echni­
ki i R acjonalizacji tra fił do „P ola. 
n ilu” bezpośrednio po s tud iach  jesz-

s
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trzeba  je było przede w szystk im  po­
znać. I okazało się, ie  trzeba  przede 
w szystk im  lepiej przeszkolić pracow ­
ników , bo tego w ym agała technolo­
gia. D latego uruchom iono G abinet 
Jakości P racy , przez k tó ry  przeszli 
wszyscy pracow nicy. W ielu nie m ia­
ło zresztą pojęcia ja k  efek ty  ich p ra ­
cy rzu tu ją  na p ro d u k t fina lny , w 
k tó rym  uw idaczn ia ją  się w szystkie 
b łędy popełnione na w cześniejszych 
etapach . N aw et osoby od daw na p ra ­
cujące w przem yśle nie orientow ały  
się zby t dobrze, jak ie  je s t ich m iej­
sce w  procesie technologicznym .

N a oddziałach produkcy jnych  ta k ­
że pow stały  kąciki jakości. S am orzu­
tnie, aby ludzie w iedzieli, jak ie  po-

cze w  czasach pionierskich , k iedy 
b ito  dopiero studnię. W dw a la ta  
później przeszedł z budow y bezpo­
średn io  na oddział p rodukcyjny  zgo­
dnie  zresztą ze sw ym  w ykształce­
niem , uzyskał bow iem  m ag isterium  
na W ydziale W łókienniczym  P o li­
technik i Łódzkiej. Był w tedy  dw u­
dziestym  pierw szym  z kolei p racow ­
nikiem .

Może 21 to  szczęśliwa liczba, a 
może tym , co m ają  rze te lną  w iedzę, 
bardziej szczęści się w  iy c iu  niż 
n iedoukom : in iy n ie r P ieczora jest 
zadowolony z drogi, k tó rą  obrał. Jak  
ocenia te  m inione la ła?

— N ajw ażniejszy  był dobór łudzi
— tłum aczy — bo do zakładów

przychodził „różny elem en t”, •  p ią ta  
część i  n ich nie p racow ała  dotąd  w 
przem yśle w łókienniczym .

A sy tuację  kom plikow ało Jeszcze 
to , ie  w  sta rych  zak ładach  je s t akord  
indyw idualny. W w arunkach  „P ola­
n ilu '’ na jlep iej sp raw dza się akord  
zbiorow y, ale on w ym aga od p raco­
w nika wyższych um iejętności i w yż­
szej św iadom ości.

— Z darzały  się sy tuacje , że kobie­
ty  nie chciały  pracow ać z określony­
m i robotnicam i, bo tam te  m iały  gor­
sze w ynikł — w spom ina Pieczora. — 
Po roku  zespoły się do tarły . N a n ie ­
k tó rych  typach  m aszyn zaprow adzi­
liśm y tak ą  organizację p racy , jak ą  
zaproponow ali W łosi, bo oni znają 
je  na jlep ie j.

I n a tychm ias t m iędzy zespołam i 
zaczęła się ostra  konkurencja . N ie 
ty lko  o to, k to  lepszy. W cenie była 
także pomysłowość, bo dostaw ­
cy w łoscy daw ali bardzo m a­
ło części zam iennych i nie 
w ystarczały  one do u trzym an ia  
ciągłości p rodukcji. Części z im portu  
zaczęli w ięc zastępow ać detalam i 
w łasnej konstrukcji, co sprzy jało  
rozw ojow i ru ch u  rac jona liza to rsk ie ­
go.

— Jeden  p ro jek t rac jonaliza to rsk i 
p rzypada n a  11 pracow ników  — w y­
rzuca  z pam ięci P ieczora.

Je s t się czym pochw alić 1 nic 
dziwnego, że młody in iy n ie r  pew ne 
liczby pam ięta  nie zag lądając do 
k a rtk i.

W tym  procesie rac jonalizacji bio­
rą  dziś udział ta k ie  kobiety, s tano ­
w iące tradycy jn ie  większość za tru d ­
nionych w  przem yśle lekkim , choć z 
początku trzeba  je było zachęcać do 
pom ysłow ości. Zaczęło się od odczy­
tów  na  tem a t p raw a w ynalazczego. 
Z organizow ano także, p ierw szą w 
Polsce, giełdę pom ysłów  rac jonaliza­
to rsk ich  kobiet. Z początku trudno  
to  szło.

— C hodziliśm y — uśm iecha się 
P ieczora — do kobiet, pytaliśm y, co 
Im przeszkadza w  pracy, pom agali­
śm y w ypełniać arkusze  wniosków ,

bo n iek tó re  naw et tego nie po trafiły  
zrobić.

Od tam te j pory  sy tuacja  zm ieniła 
się. Zakładow a m istrzyni rac jo n a li­
zacji w  roku  1976 dała naw et „Po- 
lan llow i” milion złotych efek tu  sw y­
m i uspraw nien iam i, a to  ju ż  się li­
czy. W dw a la ta  później na 131 p ro ­
jek tó w  rac jonaliza to rsk ich  kobiety 
zgłosiły 65, a więc n iem al dokładnie 
połowę. Te „babskie” p ro jek ty  przy­
niosły zakładow i ok. 9 m in zł efek ­
tów.

R ozm aw iałem  potem  z H eleną 
K udłą, k tó ra  p racu je  w  „P o lan ilu” 
od 1973 r. sk ierow ana do p racy  z 
ZPW  im. Św ierczew skiego.

— Przyszłam  tu  od „Św ierka",

kiedy m ontow ano pierw sze m aszyny 
— mówi.

T ypow y robotniczy życiorys. P racę  
zaczęła w  w ieku szesnastu  la t jako  
hafc iarka . B yła w ojna. Po w yzw ole­
n iu  tra fiła  do przem ysłu , została 
p rzew ijaczką. Przez te  la ta  ani r a ­
zu nie dostała nagany, ani naw et u - 
pom nienia. Dużo pracow ała społecz­
nie: w  Lidze Kobiet, w  zw iązkach 
zaw odow ych, obecnie je s t członkiem  
p lenum  KZ.

— Lubię p racę  i m am  z n iej za­
dow olenie — uśm iecha się pani He­
lena, m atka  dzieciom. Dwóch sy­
nów p racu je  w przem yśle m eblo­
w ym , córka też na  swoim , jes t p ra ­
cow nikiem  um ysłow ym . — K ażde 
niepowodzenio zak ładu  to boli mnie 
osobiście, ta k a  się urodziłam . I po­
w iem  panu jeszcze, że u nas w za­
kładzie je s t tak  sam o ja k  w każdym  
dom u: w szyscy się cieszą, kiedy 
p rzybyw a coś nowego.

Podobne podejście m a W anda Do­
brow olska, k tó ra  p racu je  w przędzal­
ni i także przyszła tu ta j „od Ś w ier­
k a ”. C iekaw i m nie ja k  sukces za­
k ładu  załam uje się w  św iadom ości 
robotn ika, a pan i W anda p rosto  z 
m ostu:

— W szyscy byli zadow oleni i d um ­
ni, że osiągnęliśm y tak ie  w yniki. 
B yły p rem ie pieniężne z tego ty tu łu .

I  zaraz dodała:
— U w ażam , ie  ludzie dużo p racu ­

ją  i chętnie. Na to  się sk ład a ją  w a ­
ru n k i pracy, bo w  zakładzie jest 
p ięknie. I ja k  są kolektyw y, to  jedn i 
pociągają drugich. W akordzie ze­

społowym  lepsi w yw iera ją  w pływ  
na  gorszych.

K iedy ogłoszono V K onkurs Dobrej 
Roboty, k tó ry  w łaśnie trw a, nikogo 
w  zakładzie nie trzeba było nam a­
w iać do podjęcia pałeczki w spółza­
w odnictw a. Ja k  wcześniej, w IV kon­
k u rs ie  in te resu je  ich tylko I miejsce.
I zakw alifikow ali się do puli finało­
w ej, ogólnopolskiej, gdzie będą decy­
dow ały różne czynniki, ale przede 
w szystkim  osiągnięte efekty . Trzeba 
w ięc dalej podnosić kw alifikacje  p ra ­
cow ników , lepiej w ykorzystać m a­
szyny, oszczędniej gospodarow ać su ­
row cam i, a przede w szystkim  jeszcze 
bardziej zain teresow ać pracow ników  
efek tam i zakładu.

Z ak ład  ma dobrą pozycję w yjścio­
w ą. Mogą dziś produkow ać w yroby
o w ysokioh standardach , zrodziła się 
am bicja  zdobyw ania na te w yroby 
znaków  jakości.

— M ożna powiedzieć — stw ierdził 
d y rek to r Z adrożny — że b a rie ra  j a ­
kościow a została pokonana z m a r­
szu.

Rzecz teraz  w  tym , aby nie zw al­
n ia jąc  tego m arszu  przekroczyć w y­
żej podniesione poprzeczki.

Od 1.08. 1979 r. w ejdzie w  życie 
u staw a o jakości produkcji. Z tej 
okazji odbyło się specjalne zebranie 
POP. R ozm aw iano z ludźm i i p rzy ­
ję to  zasadę, że ocena produkcji bę­
dzie się opierać nie ty lko  na obo­
w iązującej norm ie, ale będzie dosto­
sow yw ana do wyższych od tej norm y 
w ym agań odbiorcy. W szędzie bo­
wiem , gdzie się coś robi, można to 
robić lepiej. Zawsze je s t coś do roz­
w iązania, w co w arto  angażow ać 
um ysł i w ysiłek. W „P o lan ilu” zro­
zum iano to już dawno.

Złośliwi pow iadają , że plastyczny 
akcen t przed zakładem , kam ienna 
b ry ła  na sześciennym  postum encie 
p rzedstaw ia  zwoje ślim aka, sym bolu 
len istw a i opieszałości. Ci, ‘k tórzy  od­
wiedzili „Polanil”  m ają  pewność, że 
kam ienna b ry ła  na postum encie 
sym bolizuje m otek przędzy najw yż­
szej jakości.

Foto: R. Lucyszyn
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Podoba mi się ton. Żadnego szo­
w inizm u. S pojrzenie na sp raw ę z 
pozycji, ogólnopolskich a nie lokal­
nych. W podobny zresztą sposób, 
m uszę to uczciwie przyznać, pisze 
na tem at H uty  K atow ice cala k ra ­
kow ska prasa, nie w yłączając gazety 
zakładow ej. „Glos Nowej H u ty”, p i­
sm a, k tó re  stało  się w  pew nym  
sensie ew enem entem  pośród innych 
tego typu w ew nętrznych w ydaw ­
nictw : parędziesiąt tysięcy nak ładu , 
obecność w kioskach m iejskich (ce­
na: 1 zł), odznaczone Z łotą O dznaką 
M iasta K rakow a i M edalem  Komisji 
Edukacji N arodow ej.

D oktor W iniarski mówi:
— Z estarzeliśm y się trochę. Jeśli 

chodzi o produkcję  blachy, wciąż 
jesteśm y nowocześni, ale we w szyst­
kich w cześniejszych fazach przyda­
łaby się m odernizacja. M am tu  na 
myśli zarow no W alcownię G orącą i 
S talow nię M artenow ską jak  i Agłe- 
m erow nlę i w ielkie piece.

— M odernizujecie się jednakże?
— Oczywiście. Pow ażnym  naszym  

osiągnięciem  była m iędzy innym i 
przebudow a jednego z w ielkich p ie ­
ców z pojem ności 1356 m sześć., na 
1710. Je s t to w  te j chw ili w  zasadzie 
całkiem  now a jednostka  piecowa.

— Z estarzała się chyba także za­
łoga , m am  na myśli śrechiią w ieku?

— To p raw da. Ś rednia, k tó ra  w y­
nosiła kiedyś trzydzieści lat, trochę 
się popsuła. Ale ogrom na większość 
tych, co budow ali Nową H utę, na 
zawsze ustabilizow ała w n iej swój 
los. P racu ją  już Ich dzieci, drugie 
pokolenie, niedługo zacznie pracow ac 
trzecie, tak  że ciągle je s t dopływ  
młodej k rw i, i mimo sta łe j ro tacji 
załogi (przy K om binacie, w budynku 
dyrekcji, is tn ie je  specjalne biuro 
U rzędu M iasta K rakow a do spraw  
zatrudnien ia), I lu ta  od początku 
swego is tn ien ia , naw et w m om en­
tach trudnych  i przełom ow ych, p ra ­
cuje bez żadnych przestojów , pan 
rozum ie, co m am  n a  m yśli?... Bez 
iadnych  przestojów !

— Co pow oduje w spom nianą przez 
;a n a  flu k tu ac ję  kadry?

— Po pierw sze — w naszej dziel­
nicy nie je s t już tak  łatw o o miesz­
kanie, k tó re  daw niej otrzym yw ano 
niem ai rów nocześnie z podjęciem  
pracy. Sam  pan, jako  przyjezdny, 
zauw ażył, iż Nowa I lu ta  to obecnie 
praw dziw y K raków , a przyjechać ze 
wsi czy m ałego m iasteczka l dostać 
od razu m ieszkanie w K rakow ie, to 
byłoby obecnie praw dziw e szczęście. 
Po drug ie  — w H ucie nie m a Już 
specjalnych p re fe renc ji placowych. 
Po trzecie  — Istn ieje konkurencja , 
ot, choćby hudow nictw o, k tó re  nęci 
młodych lżejszą p racą, niew iele 
m niejszym i zarobkam i i perspektyw ą 
w yjazdu za granicę. Mówi się po c i­
chu, przyrzeka: chodź do nas, nie 
pożałujesz...

W trącam :

KRAJ

CIĄGLE NAJWIĘKSZA
łem w okienku, czy można na tych 
obietnicach polegać. O dpowiedziano: 
tak. Z całą pew nością list będzie 
ju tro  w Nowej H ucie. J a  na to: już 
nic chodzi o to, żeby był ju tro , w 
sobotę. W ystarczy, jeśli przyjedzie w 
poniedziałek. Pani na to: może pan 
być zupełnie spokojny. No i oto jest 
w torek, a listu  nie ma.

— Niech pan  nie w ierzy poczcie —
— poucza m nie sek re ta rk a . — Nam 
tu, w K rakow ie, poczta też nieraz 
sp raw ia  psikusy.

T ak  czy siak , za sp raw ą poczty 
nie rozm aw iam  z dyrek to rem  n a ­
czelnym . Poprzedzony telefcJhem, u- 
da ję  się do gab inetu  zastępcy dy­
rek to ra  ekonom icznego K om binatu, 
m gr Józefa B arana. Sam  dyrek tor, 
S tan isław  Suchońskl, przew odniczą­
cy K om itetu  Obchodów 30-lecia No­
w ej H uty i K rakow skiego O byw atel­
skiego K om itetu  O bchodów Św ięta 
22 Lipca, jes t na  k ró tk im  urlopie.

K onfron tu ję  k ilka danych sprzed 
la t.

W 1969 ro k u  dzielnica liczyła 150 
tysięcy m ieszkańców , dzisiaj liczy 
220 .

W tedy H u ta  za tru d n ia ła  30 tysięcy 
ludzi, te raz  39, przy czym mówim y 
ty lko  o tych, którzy bezpośrednio 
p racu ją  w K om binacie, pom ijając 
kooperantów  i budow lanych.

— P an  m ieszka w  te j dzielnicy? — 
pytam .

— Nic — odpow iada m gr B aran  — 
ja  m ieszkam  w  S ta rym  K rakow ie.

N otu ję  w  pam ięci ten  szczegół. 
G dyby pow iedział w K rakow ie, zna­
czyłoby to, że w głębi duszy uważa, 
iż dojeżdża do pracy z innego m ia­
sta. „S tary  K raków ” oznacza, iż do­
jeżdża ty lko  z innej dzielnicy.

— W ypełnia się p rzestrzeń  między 
dzielnicam i.

— T ak. I  w ypełn i się jeszcze b a r ­
dziej, k iedy zabuduje się te ren  by­
łego lo tn iska, co je s t już tylko k w e­
stią  najb liższych la t.

Poznaję  doktora  W ładysław a W i­
niarskiego, k ierow nika Działu Badań 
Ekonom icznych K om binatu. On z ko ­
lei musi jeździć często z Nowej H uty 
do S tarego K rakow a. \

Ale zaczęło się inaczej. C iekaw y 
życiorys.

— Jestem  tu  od sam ego początku
1 to ze św iadom ego w yboru. Jak  ty l­
ko ukończyłem  Akadem ię Ekonom i­
czną w K rakow ie (k tó ra  wówczas 
nazyw ała się Inaczej), przeprow adzi­
łem  się do Nowej H uty, k tó ra  w ów ­
czas była przecież dużo m niej a tr a k ­
cyjnym  m iejscem  niż S ta ry  K raków, 
a zrobiłem  to dlatego, żeby jak  n a j­
głębiej w ejść w spraw ę, żeby utożsa­
mić się całkow icie z pow stającym  
dopiero zakładem  I napisać o nim 
pracę doktorską.

P racow ał tu  na w ielu różnych s ta ­
now iskach — początkow o jako  szere­
gowy urzędnik , później jako  inspek­
tor, wreszcie jako  k ierow nik  działu, 
Był przekonany, iż spędzi tu ta j z a ­
ledw ie k ilka lat, spędził bez m ała 
trzydzieści.

W 1961 roku  obronił dok to ra t pod 
ty tu łem : „ORGANIZACYJNE PR ZY ­
GOTOW ANIE KOM BINATU H U T­
NICZEGO DO EK SPLO A TA C JI. Był 
już wówczas w ybitnym  specjalistą  w 
sw ej dziedzinie, człowiekiem, który  
znał na pam ięć w szystkie ta jn ik i za­
k ładu  i branży, i w edług opinii w ie­
lu  pracow ników  H uty , do dzisiaj jes t 
tym , k tó ry  najlep ie j zna w detalach 
m echanizm y działania każdego w y­
działu.

Jego  w iedza zasługiw ała na uzna­
nie i spo tkała  się z uznaniem . Przez 
pięć la t (1963—68) przebyw ał w 
M oskwie jako  ek sp ert S ek re ta ria tu  
RW PG. Potem , w iernie, znowu po­
w rócił do p racy  w  Nowohuckim  
K om binacie, z k tórym , jak  pow iada, 
na zawsze już chyba zw iązał swój 
los.

W dalszym  ciągu k ie ru je  Działem 
B adań Ekonom icznych, jes t także 
ad iunk tem  uczelni, k tó rą  przed laty 
ukończył: A kadem ii Ekonom icznej w 
K rakow ie, gdzie prow adzi Z akład 
Ekonom iki O rganizacji H utnictw a.

— Tak, że na odw rót — mówię. — 
M ieszka pan na sta łe  w  Nowej H u­
cie i często dojeżdża do S tarego  K ra ­
kowa.

— Owszem. Ale to ju ż  żaden p ro ­
blem. K ilkanaście  m inu t Jazdy.

S.

W róćm y do starych  konfron tacji.

W 1968 roku w artość produkcji to ­
w arow ej K om binatu  w ynosiła 18 m i­
liardów  złótych.

W 1979 roku, w edług realnych 
planów , w artość ta  w yniesie bez m a­
ła 39 m iliardów .

Liczby te m ów ią sanie za siebie. 
Z ciekaw ością jed n ak  w ysłuchałem  
zw ięzłej, obiektyw nej opinii eksperta 
na tem at Huty im. L enina w odnie­
sieniu  do całego polskiego hu tn ictw a 
(z uw zględnieniem  H uty K atow ice) i 
w kontekście h u tn ic tw a  św iatow e- 
go.

Nowoczesne h u ty  m uszą być duże, 
bo ty lko takie  mogą produkow ać 
ekonom icznie, tanio. N ajbardziej o- 
p łacalne są hu ty-kolosy , p rodukujące 
15—20 m ilionów  ton sta li rocznie, ale 
takie  m ają  rac ję  bytu  tylko w tan 
w ielkich k ra jach  ja k  ZSRR i USA; 
w państw ach  m niejszych jak  Polska, 
wielkość H uty  pow inna być uzależ­
niona od ogólnego po tencjału  gospo­
darczego k ra ju . O p tym alna produkcja 
Nowej H uty pow inna kształtow ać 
się w g ran icach  8—12 milionów  ton

— Jesteśm y  tego blisko — konk lu ­
du je  doktor W iniarski. — P ro d u k u ­
jem y obecnie blisko 7 m ilionów ton, 
a  perspek tyw y  są na 8—10 milionów 
Podobne w artości osiągnie nledłup 
I lu ta  K atow ice.

— A potem ?
— Potem  nas przeskoczy.
— Nie będziecie więc najw iększyi. 

zakładem  przem ysłow ym  w k ra ju .
— Nie będziem y — pow iada Wi 

n iarsk i, a w jego głosie nie m a cie­
n ia  żalu  czy urażonej am bicji. — 
Nasz H u ta  spełn iła  i ciągle jeszcze 
spełniać będzie w ielkie zadania. 
Przez dw adzieścia k ilka la t na nas 
spoczyw ał ciężar zaopatryw an ia  k ra ­
ju  w  stal, my w ykonaliśm y ponad 50 
proc. całe j polskiej p rodukcji. Ale... 
z chw ilą w ybudow ania tak  w ielkiej
I kosztow nej inw estycji jak  H uta 
K atow ice, now ocześniejszej, s tw a rza ­
jące j kolosalne perspek tyw y  rozw o­
ju  — rozum iem y doskonale, że w ła ­
śnie ona ma obecnie p rio ry te t, że 
je j pracow nikom  należą się n a j­
w iększe udogodnienia, że ona stanie 
się po nas w iodącym  zakładem  h u t­
niczym.

Dalszy ciqg ze str. 1

N owa H u ta  zrosła się urbanistycznie 
z K rakow em . Nowa H uta  to już na­
p raw dę K raków : ogrom ne zaiste 
m iasto o różnych obliczach.

— Co to za piać? — pytam .
— C entralny .
— Już?:
K iedyś czw órka w lokła się z B ro­

nowie ponad godzinę. Teraz patrzę 
na zegarek: trzydzieści m inut. Mial 
ra c ję  m ilicjant, taksów karz i inni 
inform atorzy. Tylko tram w aj! I ko­
sztu je, jak  kiedyś, zaledw ie złotów ­
kę.

W ysiadam  i zaczynam  włóczyć się, 
ulicam i.

Są m iejsca, k tó re  poznaję, ale są
i takie, których daw niej tu  nie było
— nowe skw ery , nowe osiedla, o- 
b iek tj sportow e, ogródki jo rdano­
wskie, szkoły, przychodnie, re s ta u ra ­
cje, kaw iarnie...

W barze mlecznym „Przodow nik" 
jem  kolację -  sm aczniejszą dopraw ­
dy niż w lokalach orbisow skich — 
jajeczn ica z dwóch ja jek , skw ierczą­
ca, podana na pateln i, ch rupka bułka 
z masłem , duża kaw a z m lekiem  i 
herba ta . Ustom nie wierzę. Mam 
zapłacić za to w szystko piętnaście 
złotych.

Uczciwe, p ro le tariack ie  ceny. L u ­
dzie uprzejm i. W szędzie ładnie i 
czysto. Nie zdepraw ow ała się ta  No­
w a H uta  w ciągu trzydziestu  lat.

2.

N azaju trz , 10 lipca w  godzinach 
porannych, staw ię się w se k re ta r ia ­
cie dy rek to ra  naczelnego kom binatu.

P rzedstaw iam  się i mówię:
— W p ią tek  red ak c ja  w ysłała w 

m ojej spraw ie  list.
M iła pani o tw iera księgę korespon­

dencji i zaczyna szukać — raz, d ru ­
gi i trzeci. L ist nie doszedł.

— U nas — tłum aczę — w Lodzi, 
ustaw iono przed pocztą głów ną na 
ul. Kościuszki szereg skrzynek  pocz­
tow ych z nazw am i k ilku  w ielkich 
m iast jak  WARSZAWA. WROCŁAW, 
KRAKÓW , zapew niając, iż ko re­
spondencja w rzucona do każdej z 
owych skrzynek tra f i następnego 
dnia do ad resa ta . Aby potw ierdzić 
to zapew nienie, w szedłem  przed 
w rzuceniem  listu  na pocztę i spy ta -

Foto: A rch iw um

— Nie ty lko po cichu. W dzisiej­
szej „Gazecie Południow ej’’ czytałem  
ogrom ne ogłoszenie K rakow skiego 
Budow nictw a Przem ysłow ego „K rak - 
bud" gdzie oprócz w ynagrodzeń za 
pracę w edług s taw ek  akordow ych, 
szkolenia wojskowego w Oddziale 
Sam oobrony z przeniesieniem  do re ­
zerw y, bezpłatnego zakw aterow ania 
w hotelu, w yżyw ienia całodziennego, 
odpłatnego 18 zł, um undurow ania or­
ganizacyjnego, bezpłatnego ubran ia  
roboczego, raz w m iesiącu zw rotów  
kosztów przejazdu celem odw iedze­
nia rodziny i możliwości korzystania  
ze sprzętu  muzycznego, sportow ego i 
fotograficznego. P rzedsiębiorstw o to 

w spom ina rów nież drukiem  o w yjaz­
dach n a budow y zagraniczne.

— I m ają  do tego praw o. W szy­
stk ie  przedsięb iorstw a p racu ją  p rze­
cież dla Polski i każde z nich chce 
to robie jak  najlep iej, co przecież 
bez uzupełnienia k ad ry  byłoby n ie­
możliwe. Jedno je s t pew ne — daw ne 
przyw ileje  naszej H uty przejęły K a­
tow ice — było to spraw iedliw e, ko ­
nieczne i słuszne.

— Słyszałem , że macie w łasne go­
spodarstw o rolne?

— T ak. I to olbrzym ie, o po­
w ierzchni 1.400 hek tarów . Chowam y 
tam  stale, przez okrągły  rok, 1000 
tuczników . Nie zaspokaja  to w pełni 
naszych m iesięcznych potrzeb, ale 
pozw ala w ydaw ać dziennie 22.000 po­
siłków. W ie pan, przy tak  ciężkiej 
pracy, jak  w Hucie, n a  serku  się nie 
pojedzie. Na te ren ie  K om binatu  dzia­
ła około sześćdziesięciu placów ek 
zbiorowego żyw ienia.

— Przed laty  dy rek to r narzekał na 
b rak  ośrodków  leczniczych i w ypo­
czynkowych.

— T eraz nie narzekam y. M am y 
w łasny, duży, nowoczesny dom w 
K rynicy, m am y w K oninkach, w 
Rabie N iżnej i Zakopanem . Tylko 
nad morzem w dalszym  ciągu m usi­
my korzystać z kw ater.

Mają.
W ypracow ali sobie, to m ają. 
S tadiony, baseny, parki. S ia tkarze  

pną się w górę. P iłkarze  w rócili 
w łaśnie do II ligi. N owohucki T eatr, 
kierow any przez R yszarda F ilipsk ie- 
go, g ra  przede w szystkim  dla załogi, 
ale na w ażniejsze p rzedstaw ien ia  
tłum nie ściąga publiczność ze S ta re ­
go M iasta. Był n iedaw no E dw ard 
G ierek. Był Papież. Idę sobie ulicą 
do p rzystanku  i słucham  nie bez 
w zruszenia, jak  m ija jąca mnie, za ­
błąkana w ycieczka w yśpiew uje na 
całe gardło...

Aha!
O Nowej to H ucie piosenka...
Nowa H uta. Czysta, godna, uczci­

wa, p rzyjazna. Gotowy w każdej 
chwili oddać tron  śląsk iej siostrze, 
ale na razie... ciągle jeszcze... 

N AJW IĘKSZA!

ANDRZEJ MAKOWIECKI
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TRADYCJA
Nie przebrzm iał jeszcze huk  dział, 

kiedy 3 m aja 1945 roku decyzją 
K rajow ej Rady N arodow ej zapocząt­
kow ano realizację N arodow ego Wy­
dania Dziel A dam a M ickiewicza. W 
trzydzieści la t od m om entu, gdy w 
1948 roku zaczęły się ukazywać 
pierw sze tom y, niem al w przede­
dniu obchodów 35 rocznicy pow sta­
n ia  Polski Ludow ej, Sejm  podjął u- 
chw ałę o narodow ym  w ydaniu d ru ­
giego w ielkiego polskiego poety — J a ­
na  Kochanowskiego. Między tym i dw o­
m a fak tam i — pom nikowym i zam ie-

opracowaniu n a u ko w ym  i typografi­
cznym, wraz z  now oczesnym  tłum a­
czeniem u tw orów  łacińskich na język  
polski...

W śród licznych zam ierzeń sk łada­
jących się na obchody jubileuszu 
Jan a  Kochanowskiego, edycja ta  bę­
dzie najpow ażniejszym . Wzorcowe 
w ydanie utw orów  Jan a  z C zarnolasu 
będzie zarazem  najcenniejszą i n a j­
trw alszą  p am iątką  — od stu bowiem 
la t nie zdobyto się na podobne do­
konanie...

WYDANIE 
DZIEL WSZYSTKICH

nie będzie wszakże pam iątką  jedy­
ną. W arto  w tym  m iejscu choćby 
ty lko wspom nieć o innych in ic ja ty ­
w ach, k tóre — acz od pierw szej z 
doniosłych rocznic dzieli nas jeszcze 
rok czasu — podjęli już polscy u- 
czeni, wydawcy, a także w ładze Z ie­
mi Jan a  Kochanowskiego.

W Radom iu pow ołany został Wo­
jew ódzki K om itet O bchodów Ju b ileu ­
szu Poety. Z jego inspiracji podjęto 
prace  konserw atorsk ie  w  dw orku 
czarnoleskim , w kościele w  Zwole­
niu, gdzie zna jdu je  się tab lica  na­
grobna m istrza Ja n a  oraz w kap li­
cy sycyńskiej. W czerw cu 1980 roku 
w  czarnoleskim  M uzeum zostanie 
o tw arta  now a w ystaw a, a  niedługo 
potem  nastąpi tu  uroczyste odsłonię­
cie pom nika Poety. Jednocześnie 
pow staje  m onografia C zarnolasu (u- 
kazała  się już natom iast m onografia 
Zwolenia).

Jeszcze w 1979 roku ukaże się w 
C zyte ln iku  fototypiczne w ydanie 
Trenów,  a  w  niedalekiej przyszłości 
możem y oczekiwać ozdobnie w yda-

sporo — co zagrażało uszczupleniem  
zysków praw ow itych spadkobierców  
m istrza z C zarnolasu — najw ym ow ­
niej św iadczy zam ieszczany przy 
X V II-w iecznych w ydaniach zbioru 
Jan Kochanowski  przyw ilej dany na 
sejmie w a ln ym  w  Warszawie, roku  
1611 synowcom sławnej pamięci J. 
Pana Kochanowskiego.  A utorom  bez­
praw nych  edycji groziła w  m yśl te ­
go przyw ileju  wina piąciset czer­
w onych  zło tych  i utracenie wszys tk ich  
ksiąg takowych...

R enesans zain teresow ania Muzą 
K ochanow skiegu przynosi w iek oś­
wiecony — X V III. W 1767 roku
F. Bohomolec w ydaje R y tm y  w szy ­
stkie w  jedno zebrane, prócz tych, 
które woln ie jszym i żartami uczci­
w ych  czyteln ików odrażały... Edycja 
ta  zostaje w znowiona ju ż  w rok 
później. K ochanow ski szybko zdoby­
w a ty tu ł pierw szego polskiego poety. 
Pan Podstoli K rasickiego stw ierdza 
opisując sw oją bibliotekę, iż w  rodo­
w i ty m  języku  Jan  i Piotr Kochanow ­
scy pierwsze miejsce trzymają.  A. Fr. 
Dmochowski pisze w Sztuce rymo-  
twórczej:

Jan  Kochanowski, w  ry tm ach
swoich nieśmiertelny  

Całemu Narodowi powieki
otworzył.  

Wydoskonalił  rym y, chociaż je
sam stworzył.  

On na słowiańskie) lutni
zaw iązaw szy  strony,  

W ydał dokładnie greckie i
łacińskie tony,  

Zabrzmiał w  arfy  Dawida
niezrównane głosy, 

M uzom sarmackim  strojne
pozaplatał kosy...

„JAN KOCHANOW SKI 
W R Y TM A C H  SW O ICH  N IEŚ M IER T ELN Y ”
rżeniam i w ydaw niczym i, istn ieje  głę­
boki związek. W obu w ypadkach — 
m ocą uchw ały najw yższej rangi pań­
stw ow ej — oddany został na w łas­
ność całego N arodu nie tylko w ybit­

ny poeta, ale zarazem  — św iatły  o- 
byw atel i pa trio ta , hum anista i m y­
śliciel, będący dla w szystkich poko­
leń Polaków św iadectw em  w ielkoś­
ci Narodu.

Z in ic ja tyw ą N arodow ego W ydania

Dzieł W szystkich M istrza z C zarno­
lasu w ystąpił na XII Plenum  Partii 
w dniu 15 czerw ca 1978 roku Ed­
w ard G ierek. 26 października na po­
siedzeniu Sejm u zapada uchw ała w 
tej spraw ie, Czytam y w niej m. in.: 
Sejm  PRL dla upamiętnienia 450 
rocznicy urodzin oraz 400 rocznicy  
śmierci znakomitego hum anisty  i 
wielkiego poety  Jana Kochanowskie­
go, twórcy polskiego języka literac- 
kicio. świadom w ie lk ie j roli sztuki  
poetyckiej i m yśli  patriotycznej Po­
ety  dla rozwoju  ku ltury  narodowe) i 
ogólnoludzkie),  postanawia zrealizo­
wać narodowe w ydanie  dzieł w szy ­
stkich Jana Kochanowskiego, aby  
dostarczyć społeczeństwu au ten tycz­
nych teks tów  poety w e w zorcow ym

nych, opraw nych  w  skórę zbiorów 
poezji K ochanow skiego i N orwida, 
którego — nie zapom nijm y w tym 
naw ale da t — setną rocznicę śm ier­
ci obchodzić będziemy za cztery lata.

Przed parom a m iesiącam i W ydaw ­
nictw o O ssolineum  opublikow ało w 
zasłużonej d la wiedzy o lite ra tu rze  
serii B iblioteki N arodow ej — Treny. 
W 1919 roku w łaśnie T reny  zapocząt­
kow ały serię BN, obecnym  zaś — 
czternastym  w ydaniem  — wieńczą 
t e j  s z e ś ć d z ie s ię c to łe c ie ..;

MÓWIENIE O  W IELKOŚCI 
KO CH A N O W SKIEG O

jego pozycji w  lite ra tu rze  polskiej
i europejskie j, popularności w śród 
czytelników , nie jest tu ta j chyba ko­
nieczne.

H istoria potw ierdziła w pełni słu ­
szność pełnych w iary w yznań Poe­
ty... Tego z pieśni 24 księgi d rug ie j:

0  m nie  M oskwa i będą wiedzieć
Tatar owie

1 różnego m ieszkańcy  świata
Anglikowie;

Mnie Niemiec i waleczny Hiszpan, 
m n ie  poznają,  

Którzy  głęboki strumień Tybrow y
pijają...

i tego — z poem atu  lirycznego M u ­
zy...

Jednak  m a m  tę nadzieję, że
przedsię za laty 

Nie będą m oje  czułe noce bez
zapłaty,  

A  co m i za żyw o ta  u jm ie  czas
dzisiejszy,  

To -po śmierci nagrodzi z  lichwą
czas późniejszy;

1 opatrzył to daw no syn piękne)
Latony,

Źe  m oich kości popiół nie będzie  
w zgardzony I 

Twórczość K ochanow skiego — w e­
dle słów Ignacego Chrzanow skiego 
pierwszego natchnionego poety nie 
ty lko  w  Polsce, ale w  całej Sło- 
wiańszczyźnie  — zajm uje  m iejsce 
szczególne. Dzięki sw ej artystycznej 
doskonałości stała się ona ideałem  i 
w zorem  dla całych pokoleń poetow. 
K ochanow ski nie m iał rów nych so­
bie w poezji polskiej poprzedników . 
Toteż z całym  przekonaniem  mogl 
pow iedzieć w słynnym  dw uw ierszu:

I w darłem  się na skałę pięknej
Kalijopy,

Gdzie dotychmiast nie było znaku  
polskiej stopy. 

Miał jednak  — godnych siebie — 
następców... Oto z m ickiew iczow skie­
go Pana Tadeusza  dobiega do nas 
piękny w ers: W szak lipa czarnoles­
ka, na glos Jana czuła. Tyle rym ów  
natchnęła!  N ie ty lko  — dopow iedz­
my — rym ów  sam ego M istrza.

N adzieje Poety m iały się rychło 
ziścić. Jeszcze u schyłku w ieku XVI
i w I połowie X VII ukazało się 12 
w ydań dziel zebrałiych pt. Jan K o­
chanowski  1 tyleż sam o w ydań 
Fragmentów,  a także 13 edycji Fra­
szek  i 21 Psałterza Dawidowego  (tyl­
ko do roku  1611). Osobno w ydaw ano 
Pieśni i Treny.  Oprócz tych druków  
do rąk  czytelników  tra fia ły  odpisy 
rękopiśm ienne. W ypuszczano też pod- 
druk i .  (np. Psałterza —  z datą  1606 
rok). T eksty K ochanow skiego zam ie­
szczano w śpiew nikach św ieckich i 
religijnych, is tn ia ły  też edycje kor­
sarskie. Ze druków  takow ych było

Nie m niejszą czcią darzy K ocha­
now skiego w iek XIX. Mickiewicfz pi­
sze o tym  najw iększym  przed... Mic­
kiew iczem  poecie nie tylko w Panu 
Tadeuszu, a le  i w  paryskich  Prelek­
cjach. Dla Słow ackiego K ochanowski 
był ostatecznym  au to ry tetem  w sztu­
ce poetyckiej (na niego to w łaśnie 
pow ołuje się w  słynnej dygresji o 
istocie poezji — w Beniowskim).

Nie m iejsce tu  na przytaczanie 
głosów w ielu innych poetów o Mu­
zie K ochanowskiego. W ażne jest. n a ­
tom iast to, że tow arzyszyły im — 
przez cały w iek X IX  — następne 
w ydania dzieł zebranych.

W ł-oku 1884 ukazyw ać się zaczęły 
Dziela w szys tk ie  J a n a  K ochanow ­
skiego. Myśl opublikow ania tego — 
pom nikow ego w ydania  — rzucił — 
d la  uczczenia trzechsetnej rocznicy 
śm ierci Poety Rom an Plenkiew icz — 
au to r m onografii pt. Jan K ochanow­
ski, jego tód, żyw ot i dzieła, k tóra 
stanow iła w pom nikow ym  w ydaniu 
twórczości Poety opasły, czw arty 
tom.

W arto w iedzieć, że zam ysł now e.1 
edycji jubileuszow ej — zw iązanej ze 
zbliżającą się 450 — rocznicą _ u ro ­
dzin K ochanow skiego — zrodził się 
już w krótce po zakończeniu II w oj­
ny św iatow ej.

UCHW AŁA SEJMU 
Z 26 PAŹDZIERNIKA 

1978 ROKU

pozw oliła u jąć  te  w cześniejsze w y­
siłki uczonych i edytorów  w k o n k re t­
ne ram y w ydawnicze.

Jeszcze w latach  pięćdziesiątych 
naszego stu lecia zostały w ykonane 
diapozytyw y pierw szych w ydań po­
szczególnych utw orów  K ochanow ­
skiego. Podjęto  w tedy rów noczesne 
prace nad opracow aniem  Słow nika 
polszczyzny X V I  wieku.  Ze względu 
na szczupłość kadry  naukow ej nie 
m ożna jednak  było realizow ać rów ­
nolegle dwóch tak  pow ażnych p rzed­
sięwzięć. Zm uszony obiektyw nym i 
w arunkam i In s ty tu t B adań  L ite rac­
kich Polskiej Akademi N auk w ybrał 
Słoivnik  — zam ierzenie d ługotrw ałe: 
realizow ane w  te j chw ili już 26 rok
i obliczane jeszcze na k ilkanaście 
dalszych lat. A ktualnie istn ieją  już 
karto teki w szystkich haseł tego słow ­
nika, trw a  w szakże ich żm udne o- 
pracow yw anie.

P odjęty  przed p raw ie  30 la ty  w y­
bór, aczkolw iek wówczas trudny , o- 
kazał się trafny . Poprzez prace  nad 
Słownikiem  stw orzono bow iem  zn a­
kom ity w arsz ta t naukow y dla zespo­
łu uczonych zajm ujących się dorob­
kiem  Jan a  Kochanowskiego. N ie spo­
sób bow iem  ocenić w artości i znacze­
nia tekstów  tego poety bez znajom o­
ści tła  językow ego epoki.

M imo skupienia w ysiłków  nad 
Słownikiem ,  nie zaniechano prac e- 
dvtorsklch nad Dziełami wszystkim i 
Kochanowskiego, czego św iadectw em  
są w vdaw ane w  B ibliotece N arodo­
w ej Treny  i Fraszki  (przez prof. d r 
Janusza  Pelca), Odprawa poslóiii 
greckich  (przez prof. d r Tadeusza 
Ulewicza) i inne edycje.

Jednak  dopiero uchw ała Sejm u 
nrzyśpleszyła poczynania uczonych. 
W ykonanie uchw ały Sejm  zlecił 
przede w szystkim  Polskiej A kadem ii

N auk; w ew nątrz  PAN problem em  
tym  zająć m iał się In s ty tu t B adań 
Literackich. I tak  się też stało.

M iejscem w ydania Dzieł w szys t­
kich  będzie Z akład N arodow y im. 
Ossolińskich w e W rocławiu. U kazy­
w ać się one będą w ram ach Biblio­
teki Pisarzów  Polskich. BPP — w y­
daw ana od 1889 do 1947 roku pod 
auspicjam i najp ierw  A kadem ii U- 
m iejętności w  K rakow ie, a następnie 
Polskiej A kadem ii U m iejętności, 
w znow iona zaś w  zm ienionym  kształ­
cie edytorskim  w roku 1953 — zo­
stała  — co w arto  podkreślić — za­
insp irow ana przez Z jazd im ienia 
Ja n a  K ochanowskiego (zwołany w 
1884 roku). Poprzez w łączenie w y­
dan ia  narodow ego Dzieł w szys tkich  
Ja n a  K ochanowskiego do Biblioteki 
P isarzów  Polskich czci się więc do- 
robćk obchodów jubileuszu sprzed 
stu  lat... Tomy Dzieł m im o iż 
w łączone do B PP — w yróżniać się 
będą jednak  kolorystycznie w śród in ­
nych z te jże  serii, będą mieć sta­
ran n e  obw oluty i ponadto — okoli­
cznościową opaskę. . . . .

Ustalono, że w ydanie liczyć będzie
17 w olum inów  (Psałterz  w ydany bę­
dzie w  4 w olum inach, tom  Koor­
dynacja języka  poety  w 2, W stęp do 
całości edycji  stanow ić będzie osobny 
w olum in), przy czym w szystkie w o­
lum iny złożą się ostatecznie na  12 to­
mów  Dzieł. Będą one nosić kolejne 
num ery serii B Biblioteki Pisarzów  
Polskich: od 22 do 34. N akład w y­
dania  ustalono na 5 tys. egzem plarzy. 
Jes t w ięc on znacznie wyższy, mz 
w  przypadku zwykłych pozycji BPP.

Z aplanow ano rów nież w stępnie ob­
jętość poszczególnych w olum inow  
Podano też rzeczowy układ  w ydania. 
Je s t on następu jący : W stęp do całoś­
ci edycji  (wol. 1. n r  22 serii ), 
Psałterz, Treny . Fraszki.  Pieśni, Fra­
gmenty. Odprawa posłów oreckich, 
P oematy  poli tyczne i proza. 
t y  różne, Aratus i Phaenom ena, Poe­
zje łacińskie, N ow y Charakter, Koor­
dynacja języka  poety.

Za poszczególne tom y odpow ie-

S A T Y R
W o ^ i f i S a S .
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dzialni są w ytypow ani członkowie 
kolegium  redakcyjnego  (cały zespól 
liczy 19 osób z redak to ram i nauko­
w ym i: prof. d r M arią  R enatą  M aye- 
now ą i doc. d r Jerzym  W orończa- 
k iem  na czele). W śród n ich  zw raca 
uw agę obecność znacznej liczby filo­
logów klasycznych.

T erm iny sk ładan ia  m aszynopisów 
w W ydaw nictw ie są już b liskie. To­
my — ze w zględu na  różny stopień 
zaaw ansow ania prac edy torsk ich  nad 
poszczególnym; grupam i utw orów  — 
nie mogą być jednak  w ydaw ane w e­
dług podanej w yżej kolejności.

N ajszybciej, bo w przyszłym  ro ­
ku, ukażą się: „Wstęp do całości e- 
dyc j i” (opracow any przez red ak to ­
ra  naczelnego — prof. d r M. R. 
M ayenow ą) i „Treny".  W roku  1981 
pow inny ukazać się: „Psałterz” i 
Odprawa posłów greckich. Całość e- 
dycji zostanie ukończona w 1984 r.

Zgodnie z w ydaw niczą tradyc ją , w 
p ierw szych tom ach zgrupow ano liry ­
kę, zaś u tw ory  łacińskie — w o sta t­
nich. T łum aczem  utw orów  łacińskich 
jest zm arły  n iedaw no znany poeta 
Tadeusz K ubiak .

P rzew idu je  się, że uk ład  po jedyn­
czego tom u będzie następu jący : 
w stęp  edytorsk i, tekst (praw e stro ­
ny — fotokopie, lew e — tran sk ry p ­
cja), kom entarz  oraz indeks w y ra ­
zów’ i form  językow ych. W tra n s ­
k rypcji zachow a się kreskow anie sa­
m ogłosek — zgodnie , z edycją o b ra­
ną za podstaw ę tekstu .

W tym  m iejscu

ZACZYNAJĄ SIĘ KŁOPOTY  
EDYTORA,

k tó re  w y n ik a ją  z fak tu , iż spośród 
licznych — XVI i X V II-w iecznych
__ edycji dziel m istrza z C zarnolasu
tru d n o  jest w ybrać taką , k tó rą  — 
bez zastrzeżeń — można by w ca­
łości potraktow ać jako  podstawę 
tek s tu  dla w ydania naukowego. Ani 
edycja Jan Kochanowski  z lat 
1585/86, an i też następne ukazujące 
się w k ró tk ich  odstępach czasu, nie 
spe łn ia ją  w szystkich w arunków , n a ­
k ładanych  przez now oczesne ed y to r­
stw o. k ło p o ty  z ustalen iem  podstaw y

w ydania  m ieli już zresztą  autorzy  e- 
dycji Jana Kochanowskiego Dzieł 
W szystk ich  — z 1884 roku.

P ierw sze w ydanie  Jana K ochanow ­
skiego  pochodzi — co zdołano u s ta ­
lić — z la t 1585/86, ale trzeba  pam ię­
tać , że była to jednocześnie edycja 
już pośm iertna, a zatem  nie możemy 
mieć pew ności, iż teksty  u tw orów  w 
n ie j zaw arte  zgodne są z w olą au to ­
ra . Podobnie rzecz się ma z Frag­
m en tam i  i jedynie  w ybór p ierw odru­
ku  Psałterza  z 1579 roku i Fraszek z 
1584 jako  podstaw y tek s tu  m ożna — 
w  w ypadku  Dzieł W szys tk ich  sprzed 
p raw ie  w ieku  — uznać za a*n- 
sprzecznie słuszny.

W obecnym  w ydaniu  — narodo­
w ym  — przy ję to  zasadę indyw idu­
alnego w yboru  podstaw y teks tu . Z a­
sady i uzasadnienie w yboru oraz róż­
nice m iędzy daw nym i edycjam i opi­
sane  zostaną we w stępach edy to r­
sk ich  do kolejnych tom ów.

B ardzo obszerny będzie kom entarz  
do tekstów . P odejm uje  on — w każ­
dym  w ypadku  — zagadnienia języka
i realiów  historycznych. W yrazy n ie ­
zrozum iałe ob jaśn ia  się przy pomocy 
słow ników  z epoki (tzw. dokum enta­
c ja  źródłowa). O kreśla się potoczność 
bądź now atorstw o zw iązków  frazeo­
logicznych — poprzez odw ołanie się 
do innych utw orów  z epoki P o e ty ; w 
przypadku  zaś gdy nie m ożna s tw ie r­
dzić obecności pew nego zw rotu  w 
żadnym  innym  utw orze — podkre­
śla się jego w yjątkow ość. O dnotow u­
je  się rów nież w kom entarzu  w y ra ­
żenia poetyckie, zapożyczone z u tw o­
rów  łacińskich, daw nych i w spół­
czesnych K ochanow skiem u (z jed ­
noczesnym  podkreśleniem , czy dopie­
ro K ochanow ski, czy też w cześniej 
k toś inny — i to  nie ty lko  w  Pol­
sce — nie zastosow ał tych  zw rotów ). 
Domyślić się można, że sam o odszu­
k iw an ie  praw zorów  jes t zadaniem  
bardzo czasochłonnym  i w ym agają ­
cym  szczególnej erudycji. S tąd  w łaś­
nie w zespole redakcy jnym  ta k  w ie­
lu  filologów klasycznych...

D odajm y też, że w  kom entarzu  
odnotow uje się pow tórzenia — w za­
k resie  tw órczości sam ego Poety , a 
także  ob jaśn ia  w nik liw ie rea lia  u - 
tw orów  (np. odszyfrow uje bo h a te ­
rów  fraszek!).

B ardzo tru d n y m  zam ierzeniem , 
k tórego efek ty  będą odnotow ane w / 
K om entarzu , jes t określenie stosun­
ku  u tw orów  tłum aczonych Co orygi­
nałów  (czy K ochanow ski dany u tw ór 
tłum aczył, czy parafrazow ał). Sygna­
lizu je  się przy tym  nie ty lko sto / 
p ień  dowolności tłum aczenia, a le ta k ­
że różnice w technice przek ładu . 
W iadom o, że K ochanow ski — np. 
p rzek łada jąc  Monachomachię Paryso- 
toą — usunął w iększość epitetów  H o­
m era , n a to m iast w Psałterzu  w pro­
w adził ogrom ną ich ilość czyniąc — 
w brew  oryginałow i — ep ite t jednym  
z głów nych środków  w yrazu.

Indeks w yrazów  i form  w poszcze­
gólnych tom ach opracow yw any jest 
podobnie, jaJc w w ydanej wcześniej 
w  B ibliotece P isarzów  Polskich Daf-  
nidzie  Sam uela Tw ardow skiego. Z a­
sadniczą cechą indeksu jes t to, że 
części mowy odm ienne podaw ane są 
w e w szystk ich  form ach łącznie z 
w yrazam i w spólnie odm ienianym i. 
N ovum  edycji narodow ej K ochanow ­
skiego — w stosunku do Dafnidy  — 
to z kolei sygnalizow anie fak tu , iż 
dany w yraz jest w  rym ie. Nowością 
w  całej B ibliotece P isarzów  Polskich 
u tw orów  natom iast będzie dodanie 
do indeksu listy w yrazów  według 
ich częstotliw ości w ystępow ania w 
u tw orach Poety. Je s t to zam ierzenie 
now atorskie, a czy potrzebne... W y­
starczy  dać jeden  p rzyk ład : w  T re­
nach  najczęstszym  w yrazem  jest... 
p a rtyku ła  „nie”.

O prócz indeksów  poszczególnych 
tom ów  opracow uje się indeks m e­
try czn y : dla utw orów  polskich i łaciń­
skich osobno. Ze względu na bogac­
tw o układów  m etrycznych zastoso­
w anych przez K ochanow skiego, in ­
deks ten  uporządkow any będzie w e­
dług incipitów  poszczególnych utw o­
rów.

J a k  w idać z  w ym ienionych tu  — 
dla przykładu  — problem ów , prace 
nad  sam ym  opracow aniem  i przygo­
tow aniem  do d ruku  w ydania narodo­
wego Dzieł W szys tk ich  Jan a  K ocha­
now skiego są bardzo rozległe. Jeden 
z redaktorów  naukow ych edycji — 
doc. d r hab. J . W orończak, k tó ry  
zapoznał m nie z planow anym  ksz ta ł­
tem w ydania, a także przedstav .iciel 
w ydaw nictw a Ossolineum — red. 
Jadw iga  K alm ow a, zapew niali m nie 
w szakże, że zarów no zespół red ak ­
cyjny, jak  i oficyna dołożą w szelkich 
starań , aby d ruk  całości edycji za­
kończono w 1984 roku.

Pozostaje  jeszcze ty lko  jedno — 
ale za to  nader w ażne — pytanie: 
czy dla w szystkich zain teresow anych  
starczy  egzem plarzy w ydania naro ­
dowego? Sądzę, że nie — zważywszy 
na nak ład : 5 tysięcy egzem plarzy... 
Ale pocieszająco brzm i zapew nienie, 
że rów nocześnie z ostatn im  tom em  
w ydania  narodow ego drukarn ię  
Ossolineum  opuszczać będzie sto ty ­
sięcy egzem plarzy w ydania popu lar­
nego (pod naukow ą opieką tych sa ­

mych redaktorów ). E dycja ta  zaw ie­
rać będzie teksty  przygotow ane na 
podstaw ie naukow ego w ydania  Dziel 
wszystkich.  Recepcję dzieł Poety u- 
ła tw i — w łączony za każdym  razem  
do książki — w stęp h is to ryczno-lite ­
racki i — szczuplejszy, ale nie m niej 
au to ry ta ty w n y  — kom entarz.

HENRYK SIKORA
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PREZENTACJE
Dalszy ciąg ze str. 1

Je rzy  P rym a 27 w rześnia 1979 ro ­
ku skończy siedem dziesiąt lat. Je s t 
drobny, niew ysoki, bardzo żyw otny 
i nie istn ieje dla niego pojęcie „nu­
dy na em ery tu rze”.

— Jestem  stale w  ruchu, to m i 
pom aga żyć. m yśleć i działać. Jestem  
członkiem  K Ł  P ZP R , pracuję w  
dw óch kom isjach  i pełnię Junkc ję  
w iceprzew odniczącego Zarządu Łódz­
kiego TPPR P rzyjeżdża ją  delegacje, 
trzeba je  przy jm ow ać, pokazyw ać  
Łódź, która stała się m oim  m iastem , 
i tak w ciąż w  ruchu... N ie czu ję  się 
„na em eryturze". Lubię zajęcia. A  
w ie pan, z  c~ego na jbardziej jestem  
zadow olony? Ze m im o w ieku  wciąż 
m ogę dużo czytać i m yśleć logicznie, 
że zachow ałem  dobrą pamięć. T ylko  
ten reu m a tyzm ... G im nastyku ję  się 
co rano i jakoś to zw alczam . Cóż,

go w alka z N iem cam i będzie m iała 
inny  charak te r. Był fachow cem  od 
budow nictw a, a w  czasie w ojny trze­
ba było także budować.

Sw ierdłow sk. Było w ielkie pustko­
wie, głębokie lasy i... dy rek tor. Ani 
piły, an i m łotka, ani baraku , a oni 
mieli tam  budow ać w ielki zakład, 
k tó ry  po kilkudziesięciu la tach  poka­
zał mu ktoś na okładce „Ogonioka” 
i to w tedy bardzo go wzruszyło.

— Zaczęliśm y od ziem ianek. P oży­
czy liśm y od chłopów  p iły  i w kró tce  
stanęły  baraki, za łoży liśm y dynam o  
i zapłonęło światło. W p rym ityw nych  
w arunkach  budow aliśm y ew akuow a­
n y  z C harkow a zakład chem iczny, 
ale za dw adzieścia m iesięcy ruszyła  
produkcja  na fron t. N ik t się nie  o- 
szczędzał, ani Rosjanie ani Polacy, 
i w szyscy byli rów ni: technicy  i in ­
żyn ierow ie schodzili razem, ze stano­
w isk. A później byl ew akuow any  z 
Leningradu zakład aparatury elek-

w o szybko. Na ogół rolę ZP P  ogra­
nicza się do organizacji w ojska , a 
ja m yślę, że na leży tu ła j szczegól­
nie podkreślić znaczenie ZPP w  
krzew ien iu  polskości i p o d trzym yw a ­
niu ducha narodowego. M imo błę­
dów , m im o doznanych k rzy w d  lu ­
dzie m usieli zrozum ieć i zrozum ieli 
że chociaż stracili na jb liższych  i o j­
czyznę, stają przed w ie lką  szansą 
je j odzyskania , i to innej, spraw ied­
liw ej, w  k tó re j dokona się rew olu ­
cja społeczna. Polonia odżyła, zbra­
tała się, m a tk i pracowały, a dzieci u 
czyły się nie zostały analfabetam i...

Kiedy zakończył repa triac ję , po je­
chał na kilka tygodni do Moskwy, 
a potem  w rócił do k ra ju  i p rzystą­
p ił do pracy w KC PPR jako  in ­
spektor w ydziału organizacyjnego. 
Później był kolejno I sekretarzem  
KW F ZPR w Szczecinie, K rakow ie 
w "W arszaw ie, i w  Ł odri Od 1956 do 
1954 roku w iceprzew odniczącym

To m yśm y  zbudow ali całe nabrzeża  
i stocznię!

Nie stać ich było na luksusy, li­
czył się przede w szystkim  przem ysł, 
ale m iasto leżało w gruzach 1 trze ­
ba było je odbudow ać, w yrem onto­
wać domy. dać nowe m ieszkania. 
Na W ałach Chrobrego wznieśli drugi 
teatr, w pięknej w ilii otworzono 
dom kuftu ry  dla dzieci P rym a m yś­
lał o restau racji Zam ku P iastow skie­
go. Nie było środków.

— Szczególnej troski w ym agała  
rów nież gospodarka ziem ią. Czasy 
były napięte, ale ja się nie bałem  
i nie pozusalalem na silę zakładać  
spółdzielni p rodukcyjnych . W 1952 
roku opuszczałem  Szcze-in  z czys tym  
sum ieniem , zostaw iając tam  silną 
bazę m aterialną pod przem ysł. M ia­
sto było spokojne, życie ustabilizo­
wane.

— K raków  był inny, to specyficz­
ne m iasto.

ii I SERC
nie ma rady, w  robocie konsp iracyj­
nej nieraz trzeba się było przespać 
na łące...

Syn chłopa spod Lwowa. W ygląd 
fizyczny nie odzw ierciedla tego, mo­
że tylko dłonie, k tóre mimo trzy ­
dziestu pięciu la t pracy na w yso­
kich stanow iskach, me zm ieniły 
kształtu  i nadal są duże i ciężkie.

—  M iałem cztery  siostry i dwóch  
braci, rodzina duża, a ojciec biedny, 
k ilka  m orgów  ziem i. N ajm niej pa­
m iętam  ojca, bo w cześnie zm arł. 
W iem . że był w ó jtem  t jako czło­
w iek  oczytany cieszył się na Wsi au­
tory te tem  i był łubiany. Zostałem  z 
m a tk ą , brat poszedł do w ojska. 
Chciałem  coś robić, k im ś być, ale  
nie m ia łem  szans, to zaś że jako  
jed yn y  z rodziny zd o b iłem  średnie  
w ykszta łcen ie , zaw dzięczam  w u jko ­
w i, k tóry  zabrał m nie zc w si do 
Lw ow a, Sam  w iele pracowałem, 
m iałem  nawet w yższe aspiracje, ale 
w tam tych w arunkach było to n ie­
m ożliw e Zdobiłem najpierw  małą 
m aturę, a potem  ukończyłem  tech­
n ikum  na Snopkoioskiei i rozpoczą­
łem  oracę jako technik budow lany ...

W szkole zetknął się z g rupą m ło­
dych ludzi o gorących głow ach Dy­
skutow ali, podrzucali lite ra tu rę . Czy­
tał, patrzy ł na sw oje życie i na ży­
cie innych ludzi, zaczynał dostrzegać 
niepraw idłow ości, w szystko to, co 
czyniło życie tysięcy ludzi n iesp ra ­
w iedliw ym , Jako  szesnastoletni chło­
piec był już członkiem K om unisty­
cznego Związku Młodz.eży, w roku 
192fł /.ostał członkiem  partii i ledwie 
rozpoczął pracę w ko>nórce p a rty j­
nej na Żółkiew skiej, a potem w ko­
m itecie dzielnicowym , na osiem m ie­
sięcy m usiał pożegnać się z wolnoś- 
ęlą.

Był działaczem  kom itetu  podm iej­
skiego, obejm ującego zasięgiem oko­
lice Lwowa, później zas w ysyłano 
go w charak terze  sek re tarza  kom ite­
tu do Tarnopola, gdzie miała miejsce 
prow okacja, organizacja została roz­
bita i trzeba było ją  odbudow ać. 
Tam  w padł na dobre, dostało mu się 
dziesięć lat, zm niejszone po rew izji 
do ośmiu lat, k tóre przesiedział w 
Rawi?zu.

W 1939 roku został w ybrany  de­
legatem  na zjazd pracow ników  prze­
m ysłu budow lanego, który odbyw ał 
się w W arszawie przy ul S iennej. 
Na zjeździe w ystąpił /. w nioskam i o 
likw idację  Berezy K artusk iej, W nio­
sek przeszedł, opracow ano specjalną 
rezolucję, ale Bereza pozostała, a 
wszyscy głosujący za likw idacją  o- 
bozu jednego dnia zn;<'eźli się w 
nim nie w iedząc, że dopiero w ybuch 
w ojny pozwoli im stam tąd  wyjść. 
P rym a pam ięta, że wśród więźniów 
był łodzianin, W ładysław  G aw ron, 
który '.ginął później jako skoczek.

C hciał walczyć, ale okazało się, że 
potrzebny jes t gdzie Indziej i że je -

trycznej. Z im a, 35 stop . , m rozu, a 
m yśm y  kopali fu n d a m en ty , ustaw ia li 
sta low e słupy  i zalew ali betonem . 
I  m urow aliśm y w te m rozy! Do te ­
go zakładu  trzeba było ciągnąć wo­
dę aż z  K rasnouralska. k ilka  k ilo ­
m etrów  przez las. Na głębokości 2,60 
m  ziem ia była zm arznięta, kopaliśm y  
w ięc głębsze row y, żeby położyć ru ­
ry. Brakow ało sprzętu  technicznego, 
w szys tko  ręcznie...

— A rm ia Czerw ona cofnęła się 
pod M oskwę i S talingrad . Jak ie  p a ­
now ały nastro je? Przecież byliśm y 
na obcej ziemi, pozbaw ieni ojczyzny?

— B yłbym  skłam ał, g dybym  
stw ierdził, ze w  początkach w szyscy  
byli tacy św iadom i połitycznie, że 
stąd w iedzie najkrótsza droga do 
Polski. A le nigdy nie zapom nę po­
staci politruka Sem eniuka  To był 
praw dziw y kom unista , w iedział, ja k  
można podtrzym ać lu d ii na duchu. 
Powoli zaczynaliśm y rozum ieć w iele  
spraw. A le  do tego nie trzeba było 
w ykładów  ideologicznych. W ystar­
czyło popatrzeć na se tk i m łodych  
rosyjskich  dziew uszek . Pracoivały 
ciężko, w  straszliw ych  w arunkach, 
po dw anaście godzin, a po pracy  
szły,., na tańce Taka ju ż  jest ro­
sy jska  dusza. 1 k iedy  tak rozgląda­
liśm y się w okół siebie b y liśm y  co­
raz bardziej pew ni, że pracując, 
w alczym y z N iem cam i. W Sw ierd -  
low sku  każda ulica, każdy  na jm n ie j­
szy w arsztat, pracowały dla frontu.
A  k iedy  w idzie liśm y  te setki m a­
szyn, które w yprow adzano z zakła ­
du zbrojeniow ego każdego dnia, za­
częła xię rodzić nadzieja, że jednak  
można stąd dojść do Polski.

W 1S43 roku w Sw terdłow sku po­
w stał oddział Zw iązku Patrio tów  
Polskich Prym a był n iezastąpiony 
na budow ie, ale doceniono znaczenie 
jego pracy w Z PP  i został zw olnio­
ny z budowy. Przeniósł z Północy 
na U krainę 90 tys. Polaków .

— S tw ierdziłem  w tedy , z  rados­
n ym  zdziw ien iem , że czas po trafi 
zabliźniać rany. Różne były  losy Po­
laków  rzuconych na daleką Północ, 
a przy rozstaniu całowali się z Ro­
sjanam i, bo zży li się z nim i, stali 
się serdecznym i przyjació łm i, tow a­
rzyszam i w spólnej w o jennej doli.

j - l f  -odstaw icie ] ZPP na U- 
kra inę  zorganizow ał w K ijow ie biuro  
i rozpoczął działalność, Nie u wszy­
stkich znajdow ał zrozum ienie, były 
trudności. Założył też biuro ZPP w 
D niepropietrow sku. Z podpisem P ry ­
my na karcie  repa triacy jne j w ielu 
ludzi szybko docierało do ojczyzny.

— Z początku  był ty lko  zim ny, 
pozbaw iony św iatła  hotel w  K ijowie, 
potem  w szys tko  się rozkręciło. Trze­
ba było zapew nić tysiącom  ludzi 
m ieszkania  i pracę. Trzeba było 
zorganizow ać szkoły, w ydrukow ać  
polskie podręczniki i znaleźć polskie  
nauczycielki. Dzięki pom ocy ofiar­
nych ludzi dokonałem  lego stosunko-

Je rz y  P ry m a
Foto: R. Ł ucyszyn

Foto: A rch iw um

WRN w Łodzi. P rzez następne sie­
dem  la t posłem do Sejm u PRL.

Pogrąża się w nam yśle, usiłując 
w ydobyć z pam ięci atm osferę tam ­
tych dni. Szczecin, rok 1949 O grom ­
ne wojew ództw o, łącznie z Koszali­
nem, który nie był jeszcze odrębną 
jednostką adm in istracy jną . Konglo­
m era t ludzki, rzucony przez w yda­
rzenia historyczne na nową ziemię.

Trzeba to było saem entow ać  i 
utw orzyć Polskę na te j starej pia­
stow sk ie j ziem i, fetóra po w iekach  
wróciła do m acierzy. N 'e było łatw o  
działała propaganda niem iecka, pa­
nowała atm osfera  zastraszenia  i n ie­
pew ności, tym czasow ości, buszowali 
szabrow nicy Ludzie, k tó rzy  tu ta j 
przybyw a li, byli pod w rażeniem , że 
to nie ich. Uciekali.

M ilknie, skupia m yśli a potem  
mówi, że oprócz spraw  ludzkich, tak  
istotnych w owym okresie, były 
inne. nie m niej ważne. Przede 
w szystkim  zadania P lanu 6-letniego. 
P rzem ysł Brak kadry, inżynierów , 
techników , specjalistów , w ykładow ­
ców. O tw orzyli A kadem ię ' M edyczną, 
Politechnikę, on sam w ystąpił o u- 
tw orzenie Wyższej SzKcły Rolniczej. 
Zm odernizow ali hu tę  w Stołczynie, 
uruchom ili fabrykę sztucznego jed ­
w abiu  w Żydowie. Przyznaje, 
ze mimo błędów popełnianych w 
tam tym  czasie, Szczecin m iał dobry 
ak tyw  pa rty jn y  i w iele sp raw  udało 
się szybko zrealizować.

— K raj nie m iał jeszcze produkcji, 
a potrzebne były  dew izy. Co można  
było eksportować? Węgiel. 1 to 
przez Szczecin. Insta lu jem y p ierw szy  
taśm ow iec i p ierw sze w yw ro tk i do 
w ysypyw an ia  wagonów. N iektórzy  
krzyczeli: Po co? Co to da? M yśm y  
chcieli pokazać, że N iem cy tu ta j od­
poczyw ali, w  nic n ie  Inw estując. 1 
rzeczyw iście, to był k u rn ik  nie port!

— Był cały, nie zniszczony, m ial 
teatry, U niw ersytet, kadrę naukow ą. 
N azw ałbym  K raków  m iastem  robot­
niczo-handlaw o-in teligenckim . W brew  

■ opiniom, ja k ie  w ówczas o K rakow ie  
kursoivały. O tym , w  czym  było 
trochę naszej w iny , przekonałem  się 
po k ilk u  tygodniach, k iedy  podsu­
m ow yw ałem  m iejską  konferencję  
partyjną  Pow iedziałem  co m yślę  o 
K rakow ie. Później podszedł do m nie  
sekretarz z U niw ersytetu  i spytał, 
czy to jest nowa linia'’ Ja dobrze się 
czułem  w  K rakow ie. A czasy n il  
były  łatwe...

Należało rozbudow yw ać partię, bo 
na tam tym  teren ie  długo grasow ały 
bandy i ginęli peperowcy. Ziem ie w 
niektórych pow iatach dobre, w in-' 
nych liche, rozdrobnione, jak  tu za­
kładać spółdzielnie produkcyjne?

Jednocześnie koncentrow ano się na 
rozbudow ie zakładów , żeby dać lu ­
dziom pracę. Rozpoczęto budowę 
„C hełm ka”, zaaw ansow ana była bu ­
dowa Nowej H uty. To już legenda, 
pełna karta  historii Polski Ludowej. 
T rudne  w arunk i, taczki, łopaty i 
ściągani z Lubelskiego wozacy, k tó­
rzy wywozili ziemię. A ziem ia na 
iłach, po deszczu grząsKa, trudna. 
Ludzie daw ali z siebie w szystko, 
bez względu na przynależność p a r­
tyjną. I wciąż gonitw a z » czasem, 
nadrab ian ie , bo brak  siły roboczej.

— Huta pow staw ała blisko Ś ląska, 
gdzie ruda i w ęgiel, ale przede  
w szys tk im  miała zapew nić pracę 
przeludn ionym  w siom . No, ale M yś­
lenice o 50 km , nędza  i ubóstw o, a 
do roboty w  Hucie n ie szli, bo sil­
n iejsze  były  w p ływ y  ' reakcji. I m yś­
m y  m usieli przełam yw ać uprzedze­
nia, w ozić m łodych na w ycieczki, 
pokazyw ać, co to jes t ta Hula.

P am ięta , jak  zaczęto oddaw ać no­
w e m ieszkania. Radość. Pam ięta, 
ja k  przecinał w stęgę i i K rakow a do 
Nowej H uty ruszył tram w aj, i jak  
w obecności p rem iera Józefa C yran­
kiew icza rozpalono pierw szy w ielki 
piec.

— N igdy nie zapom nę inżyniera  
D em akow a, k tó ry  budow ał locześniej 
M agnitogorsk. Nową H utę  „miał" w  
m ałym  notesie, to była jego nowo­
hucka encyklopedia. W spaniały, czło­
w iek , życz liw y , w yrozum ia ły , n igdy  
nie narzucał sw o je j w oli Jadąc do 
W arszaw y, zginął w  W ypadku sam o­
chodow ym . K ierow ca chciał urato­
wać dziecko na drodze i w padł na 
słup...

— Przed dziesięciu la ty  rozm aw ia­
łem z Panem  o pracy posła S tw ier­
dził Pan wówczas, i e  na spotkaniach  
poselskich wyborcy najczęściej poru­
szają problem y opieki zdrow otnej na 
wsi. zaopatrzenia w maszyny ro ln i­
cze i m ateriały  budow lana oraz s ta ­
w iają  pytan ie: „Kiedy w reszcie 
skończycie z tymi „kontyngentam i?”

— N ajw ażniejsze  z tych  postula­
tów  zostały zrealizow ane, inne nadal 
są aktualne. A le ja  ju ż  w tedy  sta ­
w iałem  na kom isji sejm /)w ej spraw y  
obow iązkow ych dostaw  i ubezp ie­
czenia wsi. Zrugano m nie za to.
A po czasie ci, co m nie rugali, za­
częli popierać m oje w nioski W 1956 
roku byłem  przeciw ny rozw iązyw a­
niu w szystk ich  spółdzielni nroduk-  
cy jn y -h . R ozw iązyw ałem  te które  
nie rokow ały żadnych nadziei, dob­
re chriałem  u trzym ać. M amy w spa­
niałe osiągnięcia, dokonaliśm y kolo­
salnych rzeczy, a na końcu okazało  
się, że na jioażnieiszy  je s t problem  
w ytyw ien ia .

— Co Pan uw aża za sw oje n a j­
w iększe osiągnięcie?

— To że zaw sze potrafiłem  zna­
leźć u ludzi zrozum ienie i sam ich 
rozum iałem  W iem , że 'l ielu ludziom  
pom ogłem , n ikom u nie w yrządziłem  
krzyw dy, Zachow ałem  twarz, god­
ność i postawę kom unisty  Nie m am  
działki, sam ochodu ani w illi Jestem  
dum ny z córki, która *dobyła III  
m iejsce w  finale ogólnopolskim  o lim ­
piady języka  polskie  go U kończyła  
m aturę ma p iątkę z angielskiego i 
bez egzam inów  zostanie przyjęta  na 
iberystykę.

W jegn w ilgotnych. spłow iałych 
oczach, niegdyś niebiesM ch, m aluje 
się wzruszenie.

— M iałem  sw ó j p iękny  dzień w  
życiu. 17 stycznia 1943 roku. około 
godziny siedem nastej, korespondent 
T A S S  w  K ’jow ie doniósł że została 
w yzw olona W arszawa. W tedy się 
popłakałem . Tego  (irtfo na ulicach  
K ijowa tańczono i całowano  się. 
Tam  też kochano W arszawę...

Czego Pan oczekuje jeszcze w 
życiu’

— Pragnąłbym , aby nasze dzieci 
nie znały słowa „wojna” i żeby Pol­
ska. budując sw oje rozw inięte  spo­
łeczeństw o socjalistyczne, w ciąż roz­
kw ita ła  i um acniała sw oją rnlp na 
arenie św iata Zeby to była Polska 
moich m łodzieńczych ideałów. dla 
rtórej potwi ięclłem  ca/? tyc ie  k ie ­
rując sie sem em  i rozum em , gdyż 
one stanowią jedność w  życiu  i 
działalności człow ieka.

—  Życzymy tego Panu i sobie.

RYSZARD BINKOWSKI

Foto: A rch iw um
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gliby Polskę odbudow ać. Skoro szlachta była 
w inna upadku  państw a, nie m ogta tw orzyć no­
wego, bow iem  m iało  ono być przecież inne 
aniżeli to, k tó re  upadło . K oncepcje now ej Polski 
by ły  oczyw iście n iebyw ale zróżnicow ane, od 
um iarkow an ie  dem okratycznych, burżuazyjnych  
poprzez re  w olucyjno-szlacheckie do bardzo  ra ­
dykalnych . W śród tych  ostatn ich  rodziły s»<i 
bardzo  now oczesne koncepcje przyszłej Polski, 
jako  Polski w szystk ich  Polaków , a także Polski 
ludu . Te koncepcje narodziły  się bardzo  
w cześnie w  środow isku polskich jakobinów  tam  
gdzie m ów iło się, że lud  polski jes t narodem . 
B yły  to  koncepcje bardzo jeszcze enigm atyczne, 
n ierozbudow ane, ale m iały  one później ogrom­
ne znaczenie dla rozw oju po lskiej m yśli dem o­
k ra tyczne j i rew olucyjnej.

A. BARSZCZEW SKA: — M iało to  znaczenie 
d la  rozw oju  m yśli polskiej p rzyna jm n ie j trzech 
pokoleń Polaków .

A.F. G RA BSK I: — M iało to znaczenie dla 
k sz ta łtu jące j się m yśli rew olucyjnej, która w y­
przedzała  sw oją epokę i w idziała przyszłą 
Po lskę nie ty lko  jako  Polskę w szystkich Po­
laków  z zachow aniem  dotychczasow ej st*uktu- 
ry  społecznej, ale Polskę ludu, Polskę mas 
p lebejskich.

A. BARSZCZEW SKA: — Na kszta łt polskiej 
m yśli politycznej X IX  w ieku w płynęły idee 
W ielkiej R ew olucji F rancusk ie j oraz idee, k tó ­
re  znalazły w yraz  w  K onsty tucji 3 M aja i Po­
w stan iu  K ościusjikowskim. Z m yśli politycznej

A lina  B arszczew ska

jakobinów , a szczególnie jego lew ego skrzydła 
rep rezen tow anego  przez K azim ierza Konopkę, 
F ranciszka G orzkowskiego, J a k u b a  Jasińskiego, 
Tom asza M aruszew icza, w yw iódł się n u rt upa­
tru jący  siłę i oparc ie  w w alce z zaborcam i w 
ludzie polskim  pojm ow anym  dość szeroko ło «  
tym  m ianem  rozum iano nie ty lko  m asy plebej- 
skie m iasta i wsi, ale rów nież drobną silach tę
i bezrolną gołotę, k tórych  K onsty tucja  3 M aja 
pozbaw iła p raw  politycznych. Ludzie tak  m y­
ślący przez cały  czas rozbiorów  byli nie tyiKo 
rzecznikam i ludu i jego praw , ale w alkę o te 
p raw a w iązali z w alką o odzyskanie n epod- 
ległości. ,

P oszuk iw an ie  dróg dla odzyskania  niepodleg­
łości w skazyw ało  n ieuchronnie  na konieczność 
przebudow an ia  stosunków  społecznych w k ra ­
ju , uczynienia z m as p lebejsk ich  obyw ateli, 
k tó rzy  mieli stać się podporą w w alce o n ie ­
podległość. W iązano z tym , może jeszcze n>e- 
zbyt dokładnie sprecyzow ane hasło rewouucji 
ag ra rn e j.

A .F. G RA B SK I: — Początkow o hasło  rad y ­
k a lnych  przem ian na wsi podporządkow ane 
było idei w alki o niepodległość. Lud szeroko 
rozum iany, obejm ujący  masy p lebejsk ie  m iast
i wsi, był trak to w an y  jako  przedm iot działania 
politycznego różnych grup, k tó re  z tym  ludem  
się nie identyfikow ały .

A BARSZCZEW SKA: — O czywiście, to  do­
p iero  później w alka o p raw a ludu stan ie  się 
celem  rów norzędnym  z odzyskaniem  niepodleg­
łości a naw et celem ostatecznym . Ale na prze­
łom ie X V III i X IX  w ieku aż do P ow stan ia  L i­
stopadow ego sp raw a chłopska była trak to w an a  
instrum en ta ln ie . Idee przem ian ag rarnych  me 
w ychodziły od mas ludow ych, były form ułow a­
ne przez ludzi stojących na zew nątrz, którxy 
potrzebę przebudow y s tru k tu ry  społecznej w ią­
zali z celem w alki politycznej, w alki o niepod­
ległość. Często k ierow ały  nim i nie m otyw y spo­
łeczne, czy polityczne, a m otyw y m oralne. h u ­
m an ita rne , a naw et relig ijne, choćby miłość 
bliźniego, czy hasło spraw iedliw ości społeczne? 
rozciągnięte nie ty lko na szlachtę a le i na inne 
w arstw y  społeczne.

A F . G RA B SK I: — Is tn ien ie  tak ich  poglądów  
w  polskiej m yśli politycznej tam tego  okresu  
spow odowało, że po upadku Pow stan ia  L isto­
padow ego, k iedy bliżej zetknięto się z w szyst­
k im i now oczesnym i poglądam i politycznym i ; 
społecznymi zachodniej Europy, nastąp iło  nie­
słychane zafascynow anie socjalizm em  u top i,-  
n j m

A BARSZCZEW SKA: — W polskiej m yśli 
społecznej- była bardzo żywa argum entac  a 
uzasadn iająca potrzebę w yrów nan ia  ^ z y w d  
w iekow ych głosząca spraw iedliw ość społeczną 
o p a rtą  na m otyw ach relig ijnych, rozum , any-n  
lako  odkupienie w iny przodków , jako rekom ­
pensatę  za popełnione krzyw dy 1 n iesp raw ied­
liwości wobec ludu;

„ODGŁOSY”: — W całym  tym  okresie naszę.i 
h istorii, k tó ry  nazyw am y rozbioram i, d w u k ro t­
nie pow ołano do życia państw o. M e odpow ia­

d ało  ono  w p ra w d z ie  a sp ira c jo m  n a ro d u , a le  
z ad o w a la ło  n ie k tó re  jeg o  w a rs tw y  i s iły  sp o ­
łeczne  w ó w czas d z ia ła jąc e . J a k i  to  m ia ło  w p ły w  
n a  ro z w ó j p o lsk ie j  m y śli sp o łeczn ej?

A. BARSZCZEW SKA: — H asło Polski ludu, 
pod k tó re  podkładano  zupełnie inne treści 
niż dziś, a którego celem  było podniesienie 
p lebejuszy i chłopów  do godności obyw ateli, 
napotykało  opór ze strony  tych, k tórym  obce 
były w szelkie reform y na wsi. Na przykład 
m agnateria  ze zrozum iałych pow odów  bała się 
w szelkich reform , w szelkich haseł rew olucji 
ag ra rn e j. Również p aństw a zaborcze tym  sil­
niej tęp iły  w szelkie p rzejaw y ruchu  niepodleg­
łościowego im w iększe m iał on pow iązania z 
hasłam i przem ian społecznych.

P olska myśl* polityczna, k tó ra  w swoich p ro ­
gram ach w ypisyw ała hasło  Polski ludu, rozw i­
ja ła  się w podziem iu, a na pow ierzchnie w y­
chodziła dopiero w czasie pow stań narodow ych. 
B yła ona  oczyw iście zróżnicow ana i u jaw nia jąc  

prezen tow ała społeczeństw u sporo różnych, 
n iekiedy sprzecznych ze sobą propozycji. My»l 
ta  p rzygasła, jakby  strac iła  swój b lask  i żywość 
•właśnie w okresach, k iedy pow stały  państw a: 
K sięstw o W arszaw skie i K rólestw o Polskie. W 
moim  przekonaniu  została ona  wówczas zdomi­
now ana niejako  przez oficjalny n u rt życia po­
litycznego. o p iera jący  się na założeniach kon­
sty tucy jnych  K sięstw a W arszaw skiego i K ró le­
stw a Polskiego.

K o nsty tuc ja  K sięstw a W arszaw skiego * lipca 
1807 roku  w  a rty k u le  4 głosiła, że „znosi się 
n iew ola” i że w szyscy są rów ni wobec praw a. 
Znosząc poddaństw o chłopów  z ograniczeniam i 
sform ułow anym i w dekrecie z g rudnia  1807 r., 
nie naru sza ła  jed n ak  dotychczasow ych stosun­
ków  społecznych. Z apow iadała znaczne rozsze­
rzenie p raw  politycznych na sfery  zam ożniejsze
— m ieszczaństw o o raz  elitę  rodzącej się in te li­
gencji. L ibera lna  k o n sty tuc ja  K ró lestw a P o l­
skiego z 1815 roku  rów nież — jak  się w ydaje  — 
z rsp o k a ja ła  na  początku asp irac je  i nadzie je  
znacznej części społeczeństw a polskiego.

I to  były  te  źródła polityczne i społeczne, 
k tó re  spow odow ały, że w  okresie  ksz ta łtow an ia  
się m yśli jakob ińsk ie j znacznie ostrzej fo rm u­
łow ane b y ły  postu la ty  P olsk i ludu  niż w  o k re ­
sie późniejszym .

A.F. G RA B SK I: — W okresie, k iedy A leksan­
d er I odw raca się od lib e ra ln e j polityki po- 
w sta ła  też po trzeba obrony  tego, co ta  polityka 
gw aran tow ała , potrzeba zachow ania s ta tu s  <?uo.
I to  też odw racało  uw agę od Innych spraw, 
k ierow ało  m yśl polityczną na  inne tory.

„ODGŁOSY”: — Ja k o b iń sk ie  id ee  o d ro d z ą  się 
w szak że  w  p ó źn ie jszy m  czasie. T o n ie  by ło  w iec 
c a łk o w ite  z e n v a n ie  z ty m  n u r te m  m y śli p o li­
ty cz n e j.

A. BARSZCZEW SKA: — Ale odrodzą się one 
w now ej form ie. Nowe pokolenie Polaków , k tó­
re  um ow nie m ożna nazw ać pokoleniem  au to ­
rów  Nocy L istopadow ej, w  now ych w arunkach
i z tru d em  będzie się dorabiało  nowych p ro ­
gram ów , czerpiąc z przeszłości, ale też uw zględ­
n ia jąc  nowe w aru n k i życia politycznego, spo­
łecznego, in telek tualnego . W zm ienionych w a­
ru n k ach  nie m ogła to  już być prosta k o n ty ­
nuacja  m yśli jakobińsk iej, m usiała  ona ulec 
niezbędnej m odyfikacji. W tym  pokoleń .u  na- 
dal były przecież żywe idee R ew olucji F rań - 
cuskiej ‘i były  one w yrazem  dążeń do przebu­
dowy społeczeństw a polskiego w  duchu bu r- 
żuazyjnym . Idee te zostały skojarzone t  ro ­
m antyzm em , k tó ry  w Polsce rozbudził za in te re ­
sow ania ludem  i ludow ością, a także w iązały 
się z opozycją przeciw  system ow i zarządzan ia 
k rajem .

A.F. G RA BSK I: — Z ain teresow an ie  ludem  
m ożna było  obserw ow ać też  i w O świeceniu. 
T eraz  nab ra ło  ono innego znaczenia, uw ażano , 
że skoro naród istnieje, to ma on do spełnienia 
jakąś m isję. Is to tą  narodu  jes t lud, bo w jego 
k u ltu rze  zakodow ana jest m isja, jak ą  naród  
m a do spełnienia. Ta m isja zachow uje «’.ę w 
k u ltu rze  ludow ej dlatego, że inne w arstw y  n a ­
rodu u legają  różnym  obcym  w pływ om , a ład  tym  
w pływ om  nie ulega. I stąd  b ra ło  się wówczas 
to  zain teresow an ie  ludem .

A BARSZCZEW SKA: — W arto  przy  tym  
chyba też pam iętać, że w  tym  czasie rorwftj 
m yśli politycznej i społecznej postępow ał jaK- 
bv za w ydarzen iam i, a nie w yprzedzał ich. Do­
piero podczas P ow stan ia  L istopadow ego n a ­
stąpiło  gw ałtow ne ożyw ienie się m yśli politycz­
nej, je j szybki rozw ój i dojrzew anie. W czas.e 
P ow stan ia  L istopadow ego ukazyw ało  się na 
p rzyk ład  około 50 czasopism, na łam ach Któ­
rych toczyły się żywe dyskusje nad 
scią Polski i głos w  tych  dyskusjach  zabierali 
n ie ty lk o  czołowi przyw ódcy Tow arzystw a P a ­
trio tycznego, ale prości ludzie w alczący w sze­
regach pow stańczej arm ii. To św iadczy o sze­
rok iej percepcji te j m yśli.

ODGŁOSY” : — U k a zy w a ły  się  w ó w czas ró ż ­
ne" p ism a  u lo tn e , to czy ły  się  d y sk u s je  obozow e. 
W y n ik a ło  to  r. ó w c ze sn e j a tm o sfe ry  n a p ię c ia  • 
p o d n iec en ia . L u d z ie  z d aw a li sob ie  sp ra w c . ze 
w ażą  sie  p rzec ież  ich  losy  , losy  k ra ju  l "  
m ia ło  p ó ź n ie j o g ro m n e  zn aczen ie  d la  roaswoju 
m y śli p o lity c zn e j n a  e m ig rac ji.

A BARSZCZEW SKA: — W pływ  n a  k sz ta łto ­
w anie się m yśli politycznej P ow stan ia  L  sto­
pa do wego m iał n iew ątp liw ie  fa k t w ielkiej ak ­
tyw ności m as ludow ych zwłaszcza w_ stolicy To 
w yraźn ie  przyspieszyło proces radykaUzotf/am a 
się m yśli politycznej T ow arzystw a P a tno tycz- 
nego a n aw et Sejm u. W dziejach Polsk XIX 
w ieku był to  p ierw szy przypadek, k łe iy  n a ­
stąpiło tak b lisk ie sprzęgnięcie się myśli l 
p rak tyką , że pow stała  now a jakość w rozwodu 
m yśli dem okratycznej. I  to  m iało  rów nież póź­
niejszy w pływ  na ksz ta łtow an ie  się m y P°* 
litycznej W ielkiej E m igracji. Dalszy rozwój tej 
m yśli nastąp ił już na em igracji, k iedy trzeba 
bylo dokonać oceny przyczyn klęski Pow stania 
Listopadowego.

A.F. G RA BSKI: — W ielka E m igracja jest to  
okres w naszych dziejach, k iedy k sz ta łtu ją  się 
w pełnym  tego słowa znaczeniu nowoczesne 
orien tac je  społeczno-polityczne, k tó re  w yzna­
czają głów ne k ie runk i naszej m yśli politycznej 
do pow stania now oczesnego ruchu  robotniczego. 
W tedy w łaśnie w yznaczone zostały k ierunk i 
m yślenia na k ilkadziesią t lait.

A. BARSZCZEW SKA: — W edług tych  k ie ­
runków  orien tow ali się też tw órcy P ow stan ia  
Styczniowego, choć się w erbaln ie  często od tego 
odcinali, a także  . p ierw si polscy socjaliści. 
O rien tow ał się w edług tych  k ierunków  Teodor 
T om asz Jeż  zanim  nie przeszedł na  pozycje 
praw icow e, a także B olesław  Lim anow ski.

A.F. G RA BSKI: — K tóry  przecież św iadom ie 
budow ał pom ost m iędzy trad y c ją  dem okratycz­
ną  polskiej m yśli politycznej, m iędzy rom an­
tycznym  a now oczesnym  socjalizm em  i ideam i 
w alki polskiej k lasy  robotniczej. B olesław  L i­
m anow ski to  cała epoka w  polskiej m yśli po­
litycznej. P am ię ta jm y , że urodził się on w  1835 
roku, a u m arł w  1935 roku. Pom ost zbudow any 
przez niego w dziedzinie m yśli politycznej m ię­
dzy trad y c ją  a nowoczesnością funkcjonow ał 
niie ty lko  w  X IX  w ieku, a le  i w X X  w ieku, i 
spełn ił sw o ją  rolę.

„ODGŁOSY": — M yśl polityczna W ielkiej 
E m igracji by ła  zróżnicow ana i to  nie ty lko  w 
ocenie przyczyn k lęski, a le  też w  prognozow aniu 
przyszłości. M yśl ta  m usia ła  zw racać się ku 
przyszłości, celem  em igracji było bow iem  dzia­
łan ie  na rzecz odrodzenia Polski, była w ałka
o pow stan ie  p aństw a  polskiego. Jak a  m iała  być 
ta  Polska, o k tó ra  chciały i w alczyły różne 
em igracy jne  ugrupow ania?

A.F. G RA BSK I: — Ci, k tórzy  poszli na em i­
g rację , poszli tam  z nadzie ją , że oni w rócą do 
P olski, aby w alczyć o  je j wolność. Ta św ia­
domość zm uszała do m yślen ia  o  przyszłości, 
gdyż trzeba  było odpow iedzieć na py tan ie : o  
jak ą  P olskę będą w alczyć? To zmuszało do 
snucia różnych koncepcji, tym  bardziej, że em i­
granci m ieli og rom ną wolność słowa i niem oż­
ność jakiegokolw iek działania.

A. BARSZCZEW SKA: — Ale co było czyn­
nik iem  po laryzującym  m yśl polityczną W ielkiej 
E m igracji? Czy stosunek do przeszłości, czy 
ocena przyczyn klęski?

A.F. G RA BSKI: — W iara w rządy  czy w iara  
w ludy  decydow ała o  tym , jak  działać. W iara 
w  rządy  zak ładała  działan ie  dyplom atyczne. 
W iara w ludy — rew olucy jne. W ierzono pr s#'- 
cież głęboko w  n iep arty k u la ry zm  wolności, że 
n ie  może b y i w olności dla siebie, jeśli n ie m a 
w olności dla Innych. T o o k reś la ło  stosunek em i­
g ran tów  do Rosji. Czy dogadyw ać się z rządem , 
czy też staw iać na lud  rosyjski, k tó ry  uw aża­
no, że je s t ze sw ej n a tu ry  rew olucyjny.

A. BARSZCZEW SKA: — M nie się w ydaje, 
że ostateczna po laryzacja  nastąp iła  w  w yniku 
n ie  k ry tyk i tego, co było, a le przy u s ta lan iu  
koncepcji tego, co m a być.

A.F. G RA BSKI: — Ale podstaw ą do form u­
łow ania koncepcji na przyszłość b y ła  Krytyka 
tego, co je s t i co było.

A. BARSZCZEW SKA: — Polaryzow ały  się też 
poglądy em igracy jnych  działaczy w stosunku  
do ludu. T ow arzystw o D em okratyczne Polskie 
m iało na sw ych sz tandarach  w ypisane hasło: 
„W szystko dla ludu  przez lu d ”. Lud pojm ow ano 
w tedy  baTdzo szeroko, jako  w szystkie w arstw y  
społeczne, a le bez a ry s to k rac ji i  bogatego m ie­
szczaństw a.

A.F. G RA BSK I: — Jed n ak  opozycja rad y k a l­
na, k tó ra  pow stała  w  TDP, a k tó ra  rek ru to w a ła  
się ze środow iska podoficerskiego, rozum iała  lud 
przede w szystkim  jak o  chłopstw o i m asy p le­
bejskie.

A. BARSZCZEW SKA: — I jeszcze jeden 
czynnik, k tó ry  różnicow ał poglądy różnych 
ugrupow ań. To stosunek db chłopa i ziemi. 
U grupow anie libera lno -konserw atyw ne  z A da­
m em  C zartorysk im  na czele w ysuw ało naw et 
hasło  uw łaszczenia chłopów  za odszkodow aniem , 
ale na w aru n k ach  dogodnych dla szlachty, a 
było to  w okresie , k iedy rozw ażano m yśl wznie­
cenia pow stan ia  zbrojnego w  k ra ju  i trzeba 
było pozyskać chłopa.

T ow arzystw o D em okratyczne Polskie stało na 
stanow isku  nadan ia  chłopom  ziem i na w łasność 
zarów no tym , k tórzy  ziem ię upraw iali, jak  i 
bezrolnym , później jednak  nastąp iło  odejście od 
tego i m ów iło się już ty lko  o nadan iu  ziemi 
tym , k tórzy  ją  upraw iali.

W koncepcjach  G rom ad L udu  Polskiego zie­
m ia m iała  być w spólną w łasnością, m iała byc 
w spólnie up raw iana , a owoce te j ziemi m iały 
być w spólnie użytkow ane. W spólnie uzyskiw ane 
dochody m iały  być przeznaczone na cele adm i­
n is tracy jne , sam orządow e, k u ltu ra ln e  i rozpo­
rządzać m iała nim i gm ina. Ta koncepcja zna" 
lazła odbicie w  m yśli politycznej m .in. Bole­
sław a Lim anow skiego.

A.F. G RA B SK I: — W połowie X IX  w ieku, 
po 1 alt ach 1848—1848 up ad a  m it o  tym . że „ze 
szlachtą polską polski lu d ”. U padek  tego m itu  
ma isto tne znaczenie dla dalszej po laryzacji 
m yśli politycznej. W ielu różnych ludzi w yw o­
dzących się ze szlachty a działających  w To­
w arzystw ie D em okratycznym  Polskim , w yco­
fu je  się ze sw oich dotychczasow ych poglądów . 
Z aczynają  oni rozum ieć lud jako  groźny ży­
wioł, jak o  w roga klasow ego, k tó ry  swój gniew  
gotów  jes t w  pierw szym  rzędzie skierow ać 
przeciw  szlachcie. I uciekają  oni albo  pod 
sk rzydła  stronn ic tw a libera lno -konserw atyw ne­
go, albo  do G alicji pod opiekuńcze skrzydła 
dw oru  cesarsko-królew skiego. O słabia się w  
ten  sposób stronn ic tw o  szlachecko-dem okratycz- 
ne. Na swoich pozycjach zostaje ty lko  rad y ­
k a ln a  -lewica, k tó ra  nigdy nie w ierzy ła  w moż­
liwość sojuszu chłopa ze szlachtą. I ta ra d y ­
ka lna  lew ica is tn ie je  i działa do pow stan ia  no­
w oczesnego socjaliam u.

A. BARSZCZEW SKA: — Lecz pokolenie Po­
w stan ia  S tyczniow ego w iedziało już na pewno, 
że chłopi nie chcą w spólnej ziemi. Z tego  na 
p rzykład  zdał sobie sp raw ę ze zdum ieniem  Bo­
lesław  L im anow ski, k tó ry  po pow staniu  znalazł 
się na S yberii i rozm aw iał z chłopam i pow stań ­
cam i. Okazało się, że oni szli w alczyć o w łasny 
kaw ałek  ziemi i o zniesienie pańszczyzny.

A.F. G RA BSKI: — P o  pow stan iu  1863 roku 
nie m ożna było  jednak  pozostać w  k ręgu  ty ch  
sam ych spraw . To nie było pierw sze n ieudane 
pow stanie, stąd  i przygnębienie, a także od­
w ró t od w iary  w możliw ość zm ienienia czego­
kolw iek drogą zbrojnego zryw u. M yśliciele tego  
okresu  zw rócili się więc ku  now em u prądow i 
um ysłow em u, ku pozytyw izm ow i. Pozytyw istom  
n ie  m ożna odm aw iać ani patrio tyzm u, ani um i­
łow ania idei w olnościowych. Byli to realiści, 
którzy uw ażali, że dostaliśm y ty le  razy po 
grzbiecie, że nie stać już narodu na ponoszenie 
dalszych ofiar, że trzeba  szukać innych dróg 
działan ia  w  im ię biologicznego i k u ltu ra ln eg o  
u ra tow an ia  narodu. Nie odrzucali oni zupełnie 
idei przyszłej w alki, w ierzyli w n ią  i dążyli 
do niej, ale chcieli zbudow ać dla niej silne 
podstaw y. Cel ten  dokładnie ukryw ano  przed 
zaborcą i stąd wzięły się późniejsze poglądy, 
odm aw iające pozytyw istom  poczucia patrio tyz­
mu, k tó re  często polegały na fałszyw ym  odczy­
tan iu  źródeł.

NASZA

A ndrze) T. G rabski

Pozytyw iści podjęli próbę zm odernizow ania 
Polski w duchu burżuazyjnym , stw orzenia orzez 
to silnej podstaw y dla realizacji przyszłych m a­
rzeń o niepodległości k ra ju . Co nie zna:zy, że 
w śród pozytyw istów  nie było takich, którzy hoł­
dow ali koncepcjom  w yraźnie  ugodowym. Postę­
powość pozytyw izm u była wszakże ograniczona, 
gdyż na rodzącą się k lasę robotniczą patrzono 
oczyma ideologów burżuazyjnych . Oczywiście 
ubolew ano nad  dolą robotn ika, prow adzono 
ożywioną działalność dobroczynną, ale istoty 
konflik tów  społecznych nie w idziano lub nie 
chciano widzieć. T akiego spojrzenia nie ustrzegł 
się naw et B olesław  P rus. K iedy narodził się 
ruch robotniczy burżuazy jny  c h a ra k te r  pozy­
tyw izm u u jaw n ił się w całej pełni.

W G alicji S tronn ic tw o  S tańczyków  głosiło 
inne nieco idee. B yli to  lojaliści. S taw iali oni 
na A ustrię, bo A ustria  nie niszczy polskości, 
bo w A ustrii dokonuje  się proces kształtow ania 
się m onarchii w ielonarodow ej, bo A ustria li­
bera lizu je  się i pow staje  m ożliwość au tonom i­
zacji G alicji, gdzie nie będzie prześladow ania 
polskości, bo w  G alicji bez przeszkód rozw ija 
się polska k u ltu ra  i sztuka. Była to koncepcja 
p rzeciw staw na pozytyw izm ow i i w  gruncie  rze­
czy konserw atyw na. U w ażano bowiem , że nie 
m a żadnych kw estii społecznych do rozw iąza­
nia. gdyż chłopi zostali uw łaszczeni, a wszelkie 
żądania robotnicze są w ytw orem  w archołów . 
Była więc to opozycja przeciw  now ym  ruchom , 
jak ie  się rodziły, fo rm ow ana z pozycji bu rżua- 
zy jno-feudalnych.

„ODGŁOSY” : — Ale to  nie były  w szystkie 
ugrupow ania tam tego czasu. Dokonywały się 
w ów czas p rzew artościow ania ideow e i politycz­
ne. Pow staw ały  now e ruchy  społeczne i poli­
tyczne. N arodził się na przykład  ruch (udowy
i ruch narodow o-dcm okratyczny. Ideolodzy tego 
ruchu  też m ieli koncepcje przyszłej Polski. No
i w reszcie rozw ijał się ruch  robotniczy, w ło ­
nie którego pow staw ały  różne koncepcje Polski, 
jak a  m iała  pow stać.

A.F. G RA BSKI: — Popatrzm y zatem , jakie 
propozycje przyszłej Polski u jaw niły  się pod 
koniec X IX  w ieku. Pozytyw izm  proponow ał 
Polskę m ieszczańską, Polskę obyw ateli. S tań ­
czycy w G alicji p roponują  G alicję, bo przecież 
nie całą Polskę, w iern ie  poddaną austriack iem u 
cesarzowi, zachow ującą i u trw ala jąca  feuda l- 
no-m ieszczański porządek. Z koncepcjam  innej, 
now ej Polski w ystąp ił ruch narodow o-dem o­
k ratyczny  i m iała to być Polska narodow a, bę­
dąca w  opozycji zarów no do wizji Polski p ro ­
ponow anej przez ruch robotniczy, jak  i do wizji 
Polski proponow anej przez ruch ludowy.

Nad w izją przyszłej Polski, jaką  ukształtow ał 
ruch  rew olucyjny  zaciążyło przekonanie, że 
św iatow a rew olucja jes t tuż tuż, że dokona się 
n iem al ju tro . S tąd b rały  się różnice między po­
szczególnymi ugrupow aniam i ruchu robotnicze­
go. P rzyszła Polska była b rana  pod uw agę w

i program ach  całego ruchu  robotniczego ty lko  
że niektórzy  uw ażali, że problem  jej n iepodleg­
łości rozwiąże się sam, n iejako  autom atycznie 
w w yniku  rew olucji św iatow ej.

A. BARSZCZEW SKA: — W arto może też pa­
m iętać, że socjalizm  w tam tych  czasach stal się
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ideą bardzo a trak cy jn ą  dla ludzi z różnych 
w arstw  społecznych, którzy  byli przeciw ni ów ­
czesnym  stosunkom  społecznym  i politycznym . 
Socjalizm  stw arzał im możliwość działania, za­
k ładał aktyw ność, k tó ra  w yn ikała  z w alk i o 
rea lizac ję  idei, z dążenia do radyka lne j p rze­
budow y św iata. P rogram y socjalistyczne były 
optym istyczne ze swej na tu ry , bow iem  nie tylko 
k ry tykow ały  to, co było, a le w swoich założe­
niach w ybiegały daleko w przyszłość. Dlatego 
do socjalizm u garnęli się ludzie, którzy w p raw ­
dzie nie w szystko w nim  akceptow ali, nie byli 
z tą  ideą zw iązani in teresem  klasow ym , ale 
k tó rych  pociągała możliwość działania. I ci lu ­
dzie najczęściej odchodzili od socjalizm u, kiedy 
zaostrzała się w alka  klasow a, k iedy na ras ta ła  
sy tuac ja  rew olucy jna. Nim jed n ak  do tego do­
chodziło, w yw ierali oni znaczny w pływ  na 
k ształtow an ie w ielu koncepcji, k tórym  przeciw ­
n i byli ludzie bardziej z k lasą robotniczą /.wią­
zani, k tórzy  inaczej pojm ow ali przyszłc&ć.

A.F. G RA B SK I: — Ale w  tych  koncepcjach 
przyszła P olska by ła  to zawsze Polska robot­
niczo-chłopska, w  k tó re j k ierow niczą rolę m ia­
ła spraw ow ać k lasa robotnicza. O na dokonuje 
rew o luc ji przy poparciu  innych uciska.fych 
w arstw  społecznych i następnie  zyskuje ich 
poparcie  d la stw orzenia nowej w ładzy. Były to 
w ięc koncepcje o p arte  na zasadzie solidarności 
k lasow ej. Ideolodzy narodow ej dem okracji od ­
rzucali tak ą  solidarność i zastępow ali ja  soli­
darnością  narodow ą. Było to  nastaw ien ie  a n ty ­
socjalistyczne, k tó re  w  konsekw encji zaprow a­
dziło ideologów  endecji do lo jalizm u wobec 
zaborców.

R uch ludow y natom iast, choć n ie  s ta ł na 
g runcie  w alki klasow ej w m arksistow skim  ro­
zum ieniu, w zywa! przecież do w alki z dziedzi­
cem i p roponow af Polskę chłopską. Był to r e ­
zu lta t innego sposobu m yślenia o przyszłości 
Polski, a le była to  koncepcja  bliższa koncepcji 
p ro le ta riack ie j n iż  innym .

T ak  więc w  p rak tyce  społecznej końca XXX 
w ieku  m am y do czynienia z dw iem a siłam i, 
k tó re  w yw arły  ogrom ny w pływ  na  dalsze losy 
neszego narodu.

S. BANASIAK: — W okresie W ielkiej Em i- 
g iac ji i późniejszym  Polacy p rzebyw ający  poza

kie były  dogodne dla realizacji celów  klasy  
robotniczej.

A. BARSZCZEW SKA: — P rzy  całym  an ty ­
socjalistycznym  nastaw ien iu  pozytyw istycznych 
program ów .

S. BAN ASIAK : — W arto  jeszcze zwrócić 
uw agę na inny e lem ent, k tó ry  w pływ ał 
wówczas na  rozw ój m yśli społecznej i politycz­
nej. Była to w alka z zaborcam i. Uwidaczniało 
się to w n iek tórych  koncepcjach PPS, a także 
w poglądach głoszonych w kręgach szlacheckich 
czy postępow ej in teligencji. Było to pew ne fe- 
tyszyzow anie te j w alki. Uważano, że Polacy, 
gdy staną  się narodem  niepodległym , suw e­
rennym , stw orzą w tedy doskonały ustró j 
w ew nętrany.

W m yśli społecznej początku XX w ieku w 
różnym  stopniu  uzew nętrzn ia ją  się trzy e le­
m enty . A więc w pływ anie na proces dziejowy, 
na rozwój społeczny w  celu jego przyspiesza­
nia, co w ynika z założeń m ateria lizm u histo­
rycznego. D ążenie do w ykorzystan ia  w szystkich 
możliwości, aby  przez rozw ój gospodarczy, spo­
łeczny i k u ltu ra ln y  naród polski sta ł się silny 
i przodujący, co było założeniem  pozytyw izm u, 
ale zhiegało się też z dążeniam i klasy  roMbtr i- 
czej stw arzało  n ie jako  szersze w arunk i dla je j 
działania. I p rzekonanie, że naród polski w 
niepodległym  państw ie stw orzy idealne w a ru n ­
ki w ew nętrzne.

Po p ierw szej w ojnie św iatow ej w  p rak tyce 
p a rtii i k lasy  robotniczej na ziem iach polskich 
m am y w yraźne działanie rew olucy jne w yraża­
jące  się m iędzy innym i tw orzeniem  rad  robotni­
czych. O ceniając to  dzisiaj, z perspek tyw y cza­
su m ożna pow iedzieć, że staw iano  sobie cele 
m ało realne. Za m ało  zw racano uw agi na ko­
nieczność skupien ia  wokół swoich program ów  
szerokich rzesz społeczeństw a, a próbow ano 
realizow ać n iek tóre  cele. do rea lizac ji których 
społeczeństw o jako  całość nie było jeszcze 
przygotow ane.

P rzy  ocenie tych w ydarzeń  w arto  pam iętać
o ów czesnej sy tuacji politycznej. Znaczna część 
ziem polskich by ła  pod zaborem  rosy jsk 'm , ale 
w chw ili, k iedy w ybuchła rew olucja w Rosji 
ziem ie te  znajdow ały  się w rękach  arm ii n ism iec-
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k ra jem  m ieli dużą swobodę w  tw orzeniu  róż­
nych koncepcji w olnościowych i społecznych, 
a to dlatego, że zw rócone one były ku Polsce 
i nie ingerow ały  w  w ew nętrzne spraw y tych 
kra jów , w k tórych  przebyw ali ich tw órcy i w y­
znaw cy. U grupow ania te  — jak  tu  już było 
pow iedziane — nie m iały natom iast możliwości 
działania. W szystko więc rozgryw ało  się na 
płaszczyźnie życzeń, rozw ażań teoretycznych. 
N atom iast pod koniec X IX  w ieku i na początku 
X X  w ieku zm ienia się sy tuacja . Rodzi się po­
czucie odpow iedzialności za w ykorzystan ie  h i­
storycznej szansy i jes t ono coraz silniejsze w 
m ia rę  postępu czasu. W w yniku  popow stanio­
w ych dyskusji tw orzono różne w izje i koncep­
cje, k tóre  nie m iały szans realizacji. N atom iast 
na początku XX w ieku, po pierw sze] wojnie 
św iatow ej coraz wywaźniej rysu je  się odpow ie­
dzialność za w ykorzystan ie  szansy h istorycznej, 
a w arunk i dla je j u rzeczyw istn ienia pow staną 
dopiero w połowie X X  stulecia.

„O D G Ł O SY ” : —^ J e s t  to  n ie w ą tp liw ie  w y n ik  
p o w s ta n ia  ru c h u  robo tn iczeg o . Z ak ład a n o  
w ów czas, że w y b u c h  re w o lu c ji  w  jed n y m  k r a ju  
p o c iąg n ie  za so b ą  re w o lu c je  w  in n y ch . A z a to ń  
p o trz e b n e  by ło  ta k ie  d z ia łan ie , k tó re  u m o żli­
w iło b y  re a liz a c ję  tego  z am ie rz en ia .

S. BAN ASIAK : — M ateria lizm  historyczny 
w ychodzi z założenia, że pew ne procesy doko­
nujące  się w  sferze p rodukcji rzu tu ją  na św ia­
domość społeczeństw a, ale może to ciągnąć się 
w iekam i, jeśli siły społeczne, w  in teresie  kJó- 
rych  rozwój ten  dokonuje się, nie w ykorzysta­
ją  różnych szans, aby go przyspieszyć. A więc 
je s t to n iew ątp liw ie w ynik  pow stania ruchu 
robotniczego, w pływ  jego ideologii, k tó ra  w y­
zw alała te siły społeczne, k tó re  w  swej św ia­
domości mogły ukształtow ać poczucie odpow ie­
dzialności za historyczny rozwój narodu.

A.F. G RA BSKI: — W Polsce ideologia ta 
zrazu odb ie rana  była przede w szystkim  jako 
d ok tryna  teo retyczna, choć m iała ona przecież 
sw oje odniesienie do p rak ty k i na zachodzie 
Europy. Inna  tu  była bow iem  sy tuacja  społecz­
na. I m arksizm  w Polsce przez długi czas o d ­
działyw ał bardziej jak o  in sp irac ja  teoretyczna 
niż p raktyczna.

S. BANASIAK: — Obok w alki p ro le ta ria tu , 
a więc w alki klasow ej, do k tó re j pozyskiw ano 
sojuszników  w śród chłopstw a i in teligencji, 
rozw ija! się w tym  czasie d rug i n u rt w alki, 
a m ianow icie w alki ekonom icznej. Był to  n u rt 
w  zasadzie burżuazyjny, choć nie był on obcy 
całem u społeczeństw u. Skoro  w w arunkach  za­
borów  nie m ożna było decydow ać o sw oim  lo­
sie, to należało w ykorzystać te  szanse ekono­
miczne, k u ltu ra lne , ośw iatow e, naukow e, k tóre  
um ożliw iłyby przodow anie w te j części Europy.

I  tu  w ystępuje  pew na zbieżność tak iego  dzia­
łan ia  z w alką p ro le ta ria tu . W koncepcji m a rk ­
sistow skiej rozwój produkcji rodzi klasę robo t­
niczą jako  silę społeczną, a im liczniejsza klasa 
robotnicza, tym  są w iększe szanse dla rew olu ­
cji Pozytyw izm  natom iast, choć zdążał do in­
nego celu, to stw arzał tak ie  w arunk i m ate ria l­
nego rozw oju gospodarczego i społecznego, ja ­

k ie j I austriack ie j. Były odcięte od Rosji, izo­
low ane. Poza tym  w w yniku  dośw iadczeń dw u 
polskich pow stań w ytw orzyła się pew na nie­
chęć do wszystkiego, co rosyjskie. N ajbardziej 
rew olucyjne i świaitle ug rupow an ia  społeczeń­
stw a polskiego w łaściw ie zrozum iały znaczenie 
dokonującej się w Rosji rew olucji. Inaczej po­
trak to w a ła  to  reszta. D la nich były to zamiesz­
ki, jak ie  w ybuchły  w  Rosji. Nie rozum ieli oni, 
że były  to narodziny now ego u stro ju  społecz­
nego.

Je s t jeszcze inny bardzo  w ażny e lem ent, k tó ­
ry w płynął na to, że nie m ożna było zrealizo­
wać tych  na jbardz ie j rew olucyjnych  celów, do 
jak ich  dążyła k lasa robotnicza. Nie było t r w a ­
łego sojuszu robotniczo-chłopskiego. Po p ie rw ­
szej w ojnie św iatow ej ruch  ludow y uległ 
w praw dzie radykalizacji, a le k lasa robotnicza 
dość pragm atystyczn ie  form ułow ała swój p ro ­
gram , a  w ieś rob iła  to podobnie, dążąc do rea ­
lizacji swoich in teresów  klasow ych, ale bez 
rew olucy jnych  rozw iązań w  skali całego 
narodu .

A. BARSZCZEW SKA: — R adykalizacja  ruchu  
chłopskiego zaczęła się już po Rewolucji 1905 
reku . Po pierw szej w ojnie św iatow ej proces ten  
nasilił się. Ale to nie w yzw oliło tego ruchu  z 
p ragm atyzm u. Przecież ruch  ten  próbow ał roz­
w iązyw ać sw oje k lasow e in teresy  na przykład  
ty lko  w  G alicji, albo ty lko  w  K rólestw ie Pol­
skim . To przy całym  postępu jącym  radykalizm ie 
było jego słabą stroną.

„O D G Ł O SY ” : — W  te j  sy tu a c j i  m u s ia ł z w y ­
ciężyć p ro g ra m  b u rż ija z y jn y , k tó ry  zn a laz ł 
u z n an ie  w śró d  ró ż n y ch  w a rs tw  spo łecznych .

S. BANASIAK: — B ył to  pTOgram na jbardzie j 
ogólny, a przez to  uniw ersalny .

„O D G Ł O SY ": — D la d u ż e j części sp o łeczeń ­
s tw a  w a żn e  by ło , że je s t  P o lsk a . P y ta n ie :  ja k a  
to  będ z ie  P o lsk a , o d su w ało  się  n ie ja k o  na d a l­
szy p lan . D ało  znać  o sob ie  p rz ek o n a n ie , że ja k  
ju ż  będ zie  u p ra g n io n a  P o lsk a , to  będ z ie  to 
P o lsk a  n a jle p sz a  d la  w szy stk ich . R o zczaro w an ie  
p rzyszło  późn ie j.

S. BANASIAK: — P rog ram  burżuazji w  ja ­
kim ś stopniu  odpow iada! oczekiw aniom  w szyst­
kich  w arstw  społecznych. Zapow iadał państw o 
niepodległe, gospodarkę o p a rtą  na p ryw atnych  
stosunkach w łasności, zapow iadał reform ę ro l­
ną, k tó re j realizacja  w bardzo  okro jonej fo r­
m ie została n ie jako  w ym uszona, a poza tym

program  ten  zapow iadał cały  szereg reform  
burżuazy jno-dem okratycznych . To w tam tych  
w arunkach , dla w ielu  kręgów  społeczeństw a 
n iezorientow anego do końca w  dziejących się 
procesach historycznych, mogło się podobać i 
podobało się.

N ie zapom inajm y, że bu rżuazja  przez długi 
czas kokietow ała m asy ludowe, pow ołując się 
na przykład  na urząd p rem iera  W incentego 
W itosa, k tó ry  by! w ójtem , m iał gospodarstw o 
i je  up raw iał. Znacznie później burżuazja  u jaw ­
niła klasow y ch a rak te r swego postępow ania.

N im  się jed n ak  to sta ło  uchw alono w Polsce 
bardzo postępow ą, jak  na ówczesne czasy ko n ­
sty tucję. S tw arzała  ona rów ność p raw ną  oby­
w ate li n iezależnie od płci, w yznania i narodo­
wości, g w aran tow ała  w iele różnych swobód de­
m okratycznych. P rzyna jm n ie j w  teorii, w  
p rak tyce  państw a polskiego różnie z tym  b y ­
w ało. T w órcy tej konsty tucji wyłow ili jednak 
w szystko, co było postępow e w E uropie i usi­
łow ali w prow adzić to do Polski. Był to nie­
w ątp liw ie  w pływ  em igracji politycznej, tych  
ugrupow ań, k tó re  tw orzy ły  koncepcje przyszłej 
Polski poza Polską, a k tó re  mogły do tych kon­
cepcji w nieść w szystko to. co było w zachodniej 
E uropie najlepszego.

A.F. G RA BSKI: — Z w yją tk iem  em igracji ze 
S tanów  Zjednoczonych, gdyż by ła  to em igracja  
innego rodzaju, em igracja  zarobkow a. I .eore- 
tycznie udało  się p rzejąć najw artościow sze zdo­
bycze zachodnich dem okracji, ale w  realizacji 
tych  p ięknych postanow ień w ystąp iły  klasow e 
przeszkody i zaham ow ania.

S. BAN ASIAK : — S y tuac ja  w ew nętrzna w 
Polsce zm ienia się w la tach  trzydziestych. Zde­
cydow ały o tym  przede w szystkim  dośw iadcze­
nia w ielk iego k ryzysu  gospodarczego, k tó ry  do­
tk n ą ł na js iln ie j k lasę robotniczą, chłopstw o 
o raz  znaczne kręgi in teligencji. To zmusiło do 
zastanow ienia  się nad  niedoskonałością ustro ju , 
k tó ry  nie po tra fi zapobiec kryzysow i. Z roczni­
ka sta tystycznego  opublikow anego już po k ry ­
zysie w ynika niezbicie, że jeśli patrzeć na licz­
by ukazu jące recesję  ówczesnego św tata  liczone 
bez Zw iązku Radzieckiego, to była ona w yraź­
nie w iększa, aniżeli gdybyśm y mogli sądzić na 
podstaw ie sta ty styk , obejm ujących cały św iat 
razem  z K ra jem  Rad. G ospodarka Związku 
R adzieckiego, choć m iała niską bazę w yjściow ą 
i m usiała  pokonyw ać liczne trudności w latach 
k ry zy su  w ykazyw ała cły.narrjiczny rozw #j to 
w pływ ało  w  sposób zdecydow any na obraz sy­
tu ac ji gospodarczej św iata. Nie przeceniam  
w pływ u tych danych na społeczną świadom ość 
ówczesnej Polski, bo przy tam tym  stanie

S te fan  Banasiak

ośw iaty  i in fo rm acji nie wszyscy mogli bvć w 
ty m  zorientow ani, to  przecież w kręgach b a r­
dziej dojrzalej in teligencji m usiało  dojść do 
uśw iadom ienia, że w  Rosji narodził się ustrój, 
k tóry  p rzynajm niej w  działaniu gospodarczym 
w ykazuje przew agę.

Poza tym  n a  zm ianę sy tuacji w Polsce w pły­
nęło też dojście H itle ra  do w ładzy.

A.F. G RA BSKI: — R epublika W eim arska też 
nie prow adziła po lityk i sp rzy jającej Polsce.

S. BANASIAK: — Tak, ale postępow anie 
H itlera  w spraw ie N adren ii, A ustrii i Czecho­
słow acji w skazyw ało, że Polska sta je  się coraz 
bardziej zagrożona przez Niemcy i to  w pływ ało 
na konso lidację  społeczeństw a.

W la tach  trzydziestych  w yraźnie  u jaw niło  się 
uw stecznienie u stro ju  burżuazyjnego w Polsce. 
U widoczniło się to  w  pom niejszeniu  roli p a r­
lam en tu , w  uchw aleniu  now ej konsty tucji, k tó ­
r a  by ła  przecież dużym  krokiem  w stecz w

porów nan iu  do konsty tucji poprzedniej. U w i­
doczniło się to  życiu gospodarczym  i społecz­
nym.

W tedy też po jaw iły  się  dw a czynniki kon­
s truk tyw ne , dzięki k tó rym  proces dziejow y 
mógł rozw ijać się w  kierunku  Polski ludow ej. 
P od ję to  działania zm ierzające do stw orzeni* 
jedności k lasy  robotniczej. W idać to  w Dostę­
pow aniu  K P P  1 PPS, ale dzieje się tak  rów nież 
w partiach  narodow ościow ych, a tak że /W  w ią z ­
k a ch  zawodowych. Do t e j  pory nigdy nie było 
ty lu  1 ta k  szeroko — jak  na ówczesne w arunk i
— zakrojonych w spólnie podejm ow anych w y­
s tą p ie ń .

A obok tego k ształtow ał się fro n t ludow y, 
k tórego in ic ja to rem  i trzonem  była k lasa ro ­
botnicza. K lasa robotnicza w ystępu jąc  pod ha­
słem przeciw staw ian ia  się zagrożeniu ze -trony 
faszyzm u zdołała pozyskać różne ugrupow ania 
robotnicze, rad y k a ln y  ruch  ludow y oraz środo­
w iska in teligenckie, drobnom ieszczańskie, a na­
w et pew ne kręgi burżuazji.

A.F. G R A B SK I: — Był to  proces, k tó ry  
wówczas dokonyw ał się w  całe j Europie, kiedy 
lew ica podjęła w alkę z faszyzm em .

S BANASIAK: — W konsekw encji tych  prze­
m ian nastąp iła  ew olucja pojęcia Polski 'ludo­
w ej. Nie jes t to  już pojęcie Polski ludzi pozba­
w ionych praw , k tó rym  niezbędna jest opieka 
szlachetnie nastaw ionej in teligencji czy też 
szlachty, co było charak te ry styczne  dla koncep­
cji z X IX  w ieku. J e s t to Już w izja nowego 
państw a dem okratycznego, nowoczesnego, w  
k tó rym  w pływ  na spraw y polityczne będzie 
m iała  w iększość społeczeństw a.

„O D G Ł O SY ” : —  W  p o lsk ie j m yśli sp o łeczn e j 
p o w s ta ła  z a tem  n o w a  Jakość , k tó ra  m ia ła  z a ­
sad n iczy  w p ły w  n a  ro z w ó j sy tu a c ji  ju ż  po w y ­
b u c h u  d ru g ie j  w o jn y  św ia to w e j, k ied y  P o lsk a  
s tra c i ła  n iep o d leg ło ść  I k ie d y  p o staw io n o  sob ie  
d w a  p y ta n ia :  d laczego  ta k  się  s ta ło  i ja k  m a 
być o d ro d zo n a  P o lsk a ?

A.F. G RA BSKI: — M iało to  n iew ątp liw ie 
w pływ  na radykalizację  nastro jów  w czasie 
okupacji i decydujący w pływ  na program  PPR,

1 k tó ry  naw iązyw ał do najlepszych trad y c ji pol­
skiego ruchu  robotniczego i całej polskiei lew i­
cy w łaśnie w im ię in teresów  całego narodu. 
W izja przyszłej P olski, jak ą  proponow ała na­
rodowi PPR , by ła  w izją Polski robotników  i 
chłopów, i jednocześnie Polski w szystkich P o­
laków , gdzie nie było an ty tezy  między jednym  
a drugim , tylko d ialektyczna synteza i związek. 
B yła to  w izja Polski, k tó rą  u rzeczyw istn ialiśm y 
przez m inione 35 la t i u rzeczyw istn iam y nadal. 
Ta w izja ma o lbrzym ią h istoryczną genealogię 
i w szystkie historyczne przesłanki, o k tórych  
tu ta j m ów iliśm y uw arunkow ały  sukces te; w i­
zji, iej realizację . To, co n a jp ie rw  było szczyt­
ną' ideą, a później sta ło  się m niej lub  bardziej 
rea listycznym  nrogram em , celem  konkretnego  
działania m ogło w Polsce L udow ej stać się rze­
czyw istością.

S. BAN ASIAK : — Jeś li uw ażnie przyjrzeć się 
rozw ojow i polskiej m yśli politycznej 1 <poiecz- 
ne i to  w yraźn ie  w idać lak  ew oluow ała ona od 
rozstrzygnięć w ąskich, p artyku la rnych , m ającv rh  
na uw adze ty lko  in teres iednej klasy  do roz­
strzygnięć un iw ersa lnych . Można to też . prze­
śledzić w rozw oju m yśli politycznej rew olucy j­
nego ruchu robotniczego, k iedy  dokonuje się 
ew olucja od idei rew olucji czysto p ro le ta riac ­
kiej, b iorącej nod uw agę In teresy  ty lko robo t­
n ików  do idei rew olucji b iorącej pod uw agę 
in teresy  w szystkich g rup  społecznych Również 
w  ruchu  ludow ym , socjalistycznym  i innych 
szuka się tego. co w spólne, co łączy, dą>,ąc też 
do pew nej un iw ersa lizac jl program ów , ale do­
konu je  się to z różnym i zaham ow aniam i.

R ew olucje, jak ie  dokonały  się w połowie XX 
w ieku w ykazu ją  zbieżność w alk i narodow o-w y­
zw oleńczej z w alka społeczną. Je s t to w ynik  
ow ej dążności do un iw ersalizacji program ów . 
R uch robotniczy działający  w  in teresie  całego 
n a rodu  ko jarzy  um ieję tn ie  program  w alk: o su­
w erenność narodow ą z program em  w alki o in ­
teresy  klasow e. Połączeni# tych dw óch czynni­
ków  w  jeden program  spow odowało tak ą  siłę, 
k tó re j bu rżuazja  n ie była już w stan i4 się 
oprzeć ani p rzeciw staw ić tem u żadnego (unego 
p rogram u, k tó ry  mógłby porw ać m asy  ludow e 
do w alki pod je j k ierow nictw em . I  to jes t 
ogólna praw idłow ość w szystk ich  ruchów  spo­
łecznych połowy X X  w ieku. To, co się dokonało 
w  Polsce w  la tach  okupacji i do w ojnie 1est 
typow e dla ruchów  rew olucyjnych  naszego 
okresu , a specyficzne jes t ty lko  w szczegółach.

„O D G Ł O SY ” : —  W P o lsce  L u d o w e j u rz ec zy ­
w is tn iły  się  jd ee  w ie lu  poko leń , k tó ry c h  celem  
i m arz en ie m  b y ła  P o lsk a  sp ra w ied liw o śc i spo ­
łeczn e j, P o lsk a  w szy s tk ic h  P o lak ó w .

Opracował: 
LUCJUSZ W ŁODKOW SKI
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Gwałtowny przyrost liczby 
miesi! ów Ziemi oraz ogra­
niczone zasoby żywności i 
energii zmuszają ludzkość do 
skierowania uwagi na szelf 
kontynentalny. Ogromne prze­
strzenie tego szelfu, równego 
powierzchni Europy i Ameryki 
Południowej razem wziętych, 
kryją 90 proc. światowych za­
sobów ryb i, być może, nie 
mniej ogromne zasoby nafty i 
gazu.

W ydobyć stam tąd  tę żywność i 
energię Pie je s t oczywiście łatwo, 
a le  koszta tra cą  znaczenie w m iarę 
tego, ja k  obszary, k tó re  a tak u je  
człow iek na lądzie, ku rczą  się coraz 
bardziej. Konieczność zm usza go do 
pogrążania się w m orzu coraz głę­
biej i z coraz w iększą pasją . No­
w ych źródeł energii — poza tym i,

W ŚWIECIE
w idzenia jes t w ątp liw e, czy jak ie ­
kolw iek inne surow ce mogą się z n i­
mi rów nać. D rugim  co do znaczenia 
surow cem  je s t najzw ykle jszy  b udu l­
cowy piasek  i żw ir, k tó re  w ydoby­
wa się na w schodnim  wybrzeżu 
USA i w  przybrzeżnych wodach 
W ielkiej B ry tan ii. Na wybrzeżach 
T a jland ii w ydobyw a się cynę, w a- 
kw enie Nowej Szkocji — węgiel itd.

Ogólna w artość w szystkich użyte­
cznych surow ców  w ydobytych z szel­
fu  w ubiegłym  roku  sięga ponad 70 
m iliardów  dolarów! N iem al cała ta 
sum a p rzypada na naftę  i gaz, prze­
w yższając blisko 4 -kro tn ie  w artość 
złow ionych ryb. Ta dysproporcja bę­
dzie rosła w m iarę  tego, jak  ludzie 
będą odkryw ać w szelfie coraz to 
nowe pokłady nafty . Znawcy p rzed ­
m iotu są zdania, iż przyszłość św ia ­
tow ego przem ysłu naftow ego leży 
pod wodą. Na lądzie nie uda się już 
znaleźć drugiego Bliskiego Wschodu. 
Dziś można budow ać szyby naftow e 
na głębokości 1800 m etrów  pod po­
w ierzchnią oceanów, a w yw iad s e j­
sm iczny o w iele lepiej prow adzi się 
w  wodzie niż na ziemi.

zw raca atm osferze. W łaśnie dlatego 
k lim at w  strefach  przybrzeżnych jest 
łagodniejszy, niż w głębi kon tynen - 
tu.

Św iatło  słoneczne może przenikać 
do głębokości ponad 300 m etrów  w 
czystej wodzie m orskiej, ale już na 
głębokości 90—120 m etrów  zaczyna 
go nie starczać d la ak tyw nej w ege­
tac ji roślin . Łańcuch życia w morzu 
zaczyna się od fitop lanktonu , n a j­
drobniejszych roślin , rozw ijających 
się w pły tk ich  wodach szelfu kon ty ­
nentalnego. W tym  zielono-błękitnym  
skrzącym  się środow isku, skąpane w 
odżywczych solach morza, m ikrosko­
p ijne roślinki tw orzą każdego dnia 
cud fotosyntezy. Dzięki nie całkiem  
jeszcze w yjaśnionem u procesowi, 
p rzekształcają  one energię, k tó rą  e- 
m anuje dalekie słońce, w energię 
chem icznych zw iązków  w ęglow oda­
nów. F itop lankton  stanow i pożyw ie­
nie zooplanktonu, a zooplankton 
zjada ją  większe skorupiak i i ryby. 
A te  z kolei stanow ią pożywienie 
człowieka. M ożna więc człowieka i 
inne zw ierzęta nazw ać obrazowo 
heliofagam i — pożeraczam i słońca —

planktonu  potrzeba dziesiątków  k i­
logram ów  fitop lanktonu  — m ikro­
skopijnych roślin  m orskich. X 10 ki­
logram ów  zooplanktonu tw orzy się 
jeden  kilogram  narybku  lub  sko ru ­
piaków , a z 10 kilogram ów  narybku  
„pow staje” jeden  kilogram  ryby, 
k tó ra  tra fia  na nasze stoły...

Logika tej drogi od gw iazdy do 
żołądka jest p rosta. Przyszłość leży 
w  rac jonalnej eksploatacji i rep ro ­
dukcji bogactw  oceanów, a nie w 
niszczeniu bogatego św iata  ryb.

Co byśm y jednak  nie robili — ło­
wili ryby czy hodow ali — potrzebna 
je s t do tego czysta woda. P rzyroda 
sam a daje  sobie radę  z Większą czę­
ścią zanieczyszczeń na tu ra lnych , je d ­
nak  współczesny człowiek dodaje do 
nich m nóstw o tru jących  odpadów: 
kw as siarkow y, śm ierte ln ie  niebez­
pieczne m etale, insektycydy, naftę. 
Na przykład  w gęsto zaludnionej 
s tre fie  w zdłuż atlantyck iego  w ybrze­
ża USA, od s tan u  New H am pshire 
do V irginii m ieszka około 10 procen t 
ludności całego k ra ju . To najw iększe 
w św iecie skupisko m iast odprow a­
dza każdego roku do czystego nie-

Z GWIAZDY
k tó re  już znam y — nie ma. N ieza­
leżnie od tego, jak ie  one są - r  słon­
ce, w ia tr, woda, węgiel czy atom  — 
m ożna ty lko poszukiw ać rtowych 
sposobów ich w ykorzystan ia , lub 
penetrow ać dalsze, nie w ykry te  je ­
szcze zapasy tych nośników  energe­
tycznych. W tych  poszukiw aniach 
szelf kon tynen ta lny  w abi ludzkość, 
jak  niegdyś nowy św ia t nęcił w y­
p raw y  odkryw ców . Nie bacząc na 
m nóstw o niebezpieczeństw , znanych 
i nieznanych, ludzkość będzie n ie­
strudzen ie  iść do przodu.

Szelf kon tynen ta lny  jes t to  zalany 
przez morze p łask i (o m ałych spad ­
kach) obszar na obwodzie bloku 
kontynentalnego , rozpościerający się 
do głębokości średnio  około 200 m. 
Od strony o tw artego  m orza jes t on 
ograniczony kraw ędzią , za k tórą  dno 
opada ju ż ' strom iej, stanow iąc skłon 
szelfowy o nachyleniu  n ieraz do 15 
stopni. G enetycznie, szelf jes t zanu ­
rzoną częścią bloku kon ty n en ta ln eg o  
D odajm y jeszcze, iż poza owym skło­
nem  następ u ją  głębiny do k ilku  ty ­
sięcy m etrów . Geologowie uw ażają, 
że kontynenty  są masą lekk iej — 
jeś i oczywiście g ran it można nazw ać 
lekk im  — skały , pokryw ającej b a r­
dziej zw arty  bazalt. M niej więcej 
200 m ilionów  la t tem u, w  p ie rw o t­
nym  oceanie rozciągała się ty lko  jed ­
na, ogrom na masa lądu. W przybli­
żeniu 180 la t tem u ów p rak o n ty n en t 
zaczął się rozdrabn iać  na części i od­
dzieliły się od niego: A fryka. A m e­
ryka  Północna, a później także Eu-
r °Pa - ,Dwa najw ażniejsze surow ce, k tóre
k ry je  w  sw ym  w nętrzu  szelf, to n a f­
ta  i gaz. Z ekonom icznego punk tu

I tak  oto człow iek zanurzy ł się w 
głębiny m orskie, p ene tru jąc  podwo­
dne krainy  kon tynen tu , żeby wydo­
byw ać paliwo, ale jego pierw szą i 
najw ażniejszą potrzebą jes t i będzie 
pożyw ienie. Od pierw szych dni od­
krycia A m eryki Północnej kon tynen t 
ten oznaczał dla Europejczyków  
m.in., także ryby. N asuw a się p y ta ­
nie, dlaczego najw ięcej ry b  łowi się 
w  rejonie szelfu kontynentalnego? 
Odpowiedź jes t p rosta : światło.

Ludzie, stw orzeni przez słońce, są 
uzależnieni od jego prom ieni. P raw ie 
trzy  czw arte  ziem i — B łęk itnej 
P lanety  pokryw a woda, dlatego też 
w iększą część energii słonecznej do- 
ciera jącącej do pow ierzchni Ziemi 
absorbu ją  morza. O cean jest potęż­
nym  „m agazynem ” ciepła słoneczne­
go, k tó ry  je w chłan ia  i powoli

zjadającym i codziennie i spalającym i 
energię, k tó ra  przychodzi z gwiazdy.

W szystkie ryby  m orskie żyją albo 
na sam ym  dnie morza, jak  na przy­
kład dorsz, albo przebyw ają w po­
w ierzchniow ych w arstw ach , jak  na 
przykład tuńczyk. Ale i te  i tam te 
są przyw iązane do strefy  szelfu, 
gdzie p ły tk ie  wody bogate w sub­
stancje  odżywcze, zapew nia ją  im do­
stateczną ilość pożywle>nia. N a jb a r­
dziej rozpow szechnioną rybą jest 
bez w ątpienia  śledź i pokrew ne mu 
sardele, sardynki itp., k tórych  w 
O ceanie Spokojnym  są m iliardy. 
N iektóre z nich, jak  np. „rzeczny" 
śledź, sta le  żyją w morzu, ale na 
tarło  przenoszą się do rzek, jak  ło­
soś. P rzed uczonymi stoi nadal za­
gadka do rozw iązania: w  jak i sposób 
ta  ryba, skąd inąd  bardzo sm aczna i 
poszukiw ana, odnajdu je  drogę po­
w ro tną  do swoich rodzinnych rzek z 
o tw artego  morza. Przypuszcza się, iż 
k ie ru je  n ią  pow onienie lub doznania 
sm akowe. K iedy płynie na ta rło  i 
„w yw ąchując’’ rodzinną rzekę, gro­
madzi się na p ły tk ich  w odach, dla 
rybaków  n as ta ją  „dni tłu s te” .

Na problem y połowów rybackich  
należy spojrzeć szerzej. Fachow cy u- 
trzym ują , iż p rzem ysł rybny trw oni 
bogactw a morza. N ie jadam y ani 
lwów, ani tygrysów', ani innych d ra ­
pieżników , na k tó re  polujem y. Jem y 
na to m iast-to , co stanow i ich zdobycz
— zw ierzęta  traw ożerne, k tó re  
zresztą  sam i hodujem y. Na lądzie 
człowiek nauczył się tego 10 tysięcy 
la t tem u. Z jadając  jeden kilogram  
ryby, zjadam y tysiąc, jeśli nie w ię­
cej, k ilogram ów  m asy roślinnej. Dla 
rep rodukcji jednego kilogram a zoo-

gdyś oceanu około 14 m ilionów ton 
odpadów . Tylko w ciągu życia jedne­
go pokolenia, w Zatoce Nowego J o r­
ku nałożyło się ich tyle, że dno za­
toki na pow ierzchni 21 km  kw ad ra ­
tow ych podniosło się o ponad 10 
m etrów ! T akie zanieczyszczenie już 
sam o w sobie jes t w ystarczająco 
groźne, pow oduje jednak  m niej n ie­
bezpieczeństw  niż zanieczyszczenie 
m orskich wód przybrzeżnych w w y­
niku spływ u za tru ty ch  rzek. Oce­
any i morza, pokryw ające niem al 
trzy  czw arte  naszej p lanety , bez 
skarg i,, a w  ostatn ich  czasach rów ­
nież bez śladu, uk ryw ały  pod po­
w ierzchnią swoich wód w szystkie n a ­
sze odpady, a le te raz  i one zaczynają 
już  p rotestow ać.

A człow iek nada l za truw a syste­
m atycznie rzek i i zanieczyszcza mo­
rza i oceany. R esztki nawozów sztu­
cznych tra f ia ją  do rzek, k tó re  prze­
noszą je do mórz. Pochodne ołowiu, 
w yrzucane w atm osferę w ogrom ­
nych ilościach z kom inów fabrycz­
nych i w ydechow ych ru r  sam ocho­
dów, osiadają na jezdniach i zm y­
w ane deszczem też w końcu tra f ia ją  
do oceanów  św iata. Można by przy ­
toczyć tysiące takich  przykładów . 
Poza tym  zanieczyszczenie a tm osfe­
ry  j e s t ' ty lko  pośrednim  stadium  za­
nieczyszczenia wody. Jak  in form uje 
a m e ry k a ń s k i tygodnik „N ational 
G eographic”, eksperci podają  prze­
raża jącą  liczbę: w  ciągu ostatniego 
20-lecia Ilość żyw ych organizm ów  w 
oceanach zm niejszyła się co najm niej
o 20—30 proc.

JERZY CZECH

Z P R A S Y
T ajną  służbę w  USA stw orzono w 

1865 roku, jako  w ydział m in is ters tw a 
finansów  do w alki z fałszerzam i 
pieniędzy. Nie m iała ona nic wspól­
nego z ochroną głowy państw a aż 
do zabójstw a w 1901 roku  prezyden­
ta  S tanów  Zjednoczonych W illiam a 
M cK inleya. Ale dopiero po 50 latach, 
kiedy odkry to  spisek na życie p re ­
zydenta H arry  T rum ana , K ongres 
USA oficjaln ie w łączył do działalno­
ści ta jn e j służby ochronę głowy pań ­
stw a.

Po zabójstw ie p rezydenta  Johna 
K ennedy’ego liczba agentów  ta jn e j 
służby w zrosła z 350 do 1600 osób, 
n ie licząc 900 pracow ników  w un i­
form ach policjantów , chroniących 
B iały Dom, am basady  obcych państw  
i inne zagraniczne p rzedstaw iciel­
stw a. A naliza budżetu ta jn e j służby 
(133 m iliony dolarów ) w skazuje, że 
ochrona prezyden ta  i wyższych u- 
rzędników  rządu  kosztu je co n a j­
m niej 65 milionów  dolarów  rocznie. 
W śród innych funkcji tego reso rtu  
należy w ym ienić takie, jak : ochrona 
kandydatów  na s tanow iska  — p re ­
zydenta i w iceprezydenta (co w cza­
sie kam panii przedw yborczej w 1976 
roku  kosztowało ponad 16 milionów 
dolarów), ochrona głów państw  ob­
cych, p rzebyw ających  z w izytą w 
USA, a także ponad 400 am basad i 
p rzedstaw icielstw  obcych państw  w 
W aszyngtonie i N owym Jorku .

O sta tn im i la ty  rów nież w Białym  
Domu podjęto szereg kroków  w celu 
zw iększenia bezpieczeństw a. P rzede 
w szystkim  wzmocniono b ram y w ja­
zdowe, po tym , jak  dw ukro tn ie  s ta ­
ranow ali je  pechow i autom obiliści. 
W szystkich in teresan tów  i urzędni­
ków Białego Domu, z najw yższym i 
osobistościam i w łącznie, zobowiązano 
do stałego noszenia na u b ran iu  zna­
czków iden ty fikacy jnych . T a jna  służ­
ba posiada ak ta  38 tysięcy osób po­
dejrzanych , ł k tó re  zakw alifikow ano 
jako  potencjalnych  zabójców. Tylko 
w ciągu jednego roku  (od paździer­
nika 1976 r. do października 1977 r.) 
agenci ta jn e j służby, na podstaw ie 
zebranych  in form acji, przeprow adzili 
14.623 śledztw a prew encyjne, z k tó­
rych  225 zakończyło się aresztow a­
niem osób, podejrzanych o udział w 
poryw aniu  ludzi.

„US News nad World Report” 
— Waszyngton

N iedaw no na F ilip inach odkryto 
nie znane dotąd  p lem ię pierw otnych 
ludzi, zadom ow ione w k ra te rze  w y­
gasłego w ulkanu, otoczonego niedo­
stępną dżunglą. K ra te r znajdu je  się 
na n iew ielk iej w yspie, górzystej i po- 
c iętej głębokim i rozpadlinam i i 
szczelinam i skalnym i. P lem ię, nazy­
w ające siebie T aotbato  — „K am ien­
nym i ludźm i” , przebyw a we w nętrzu  
k ra te ru , w pieczarach rozrzuconych 
na różnych poziom ach. Mężczyźni i 
kobiety noszą opaski na biodrach z 
w ypraw ionej kory. drzew . P lem ię li­
czy około 30 rodzin i za jm uje  się 
p rym ityw ną  up raw ą ziemi, wodę 
czerpie z potoków , k tó re  w yciekają 
z ogrom nej pieczary. T aotbato  znają 
ogień. Obecnie, uczeni s tu d iu ją  zw y­
czaje, w arunk i życia, pracę i obrzę­
dy tego zagadkow ego plem ienia.

„International Herald 
Tribune” -  Paryż

W ielokroć piszem y na tym  m iejscu o zagad­
nieniu  rozbro jen ia . S tw ierdzaliśm y już n ie jed ­
nokro tn ie , że obecnie nie m a w ażniejszego 
problem u niż zaham ow anie w yściąu z b ro jeń . 
Nowych a rgum entów  w te j sp raw ie  dostarcza, 
uznany za obiektyw ny, rocznik M iędzynarodo­
w ego In s ty tu tu  B adań nad  Pokojem , za ty tu ło ­
w any: Swiatfrwę Z brojenia i Rozbrojenie 1979 
D ow iadujem y się z te j pub likac ji, że o b ecn ie  
roczne w ydatk i na zbrojenia w ynoszą 410 mld 
d o la ró w . — tj. ok. 1 m in  doi. n a  m inutę . S tan  
zaś zapasów  bron i jest tego rzędu , iż  w  p rz e ­
liczeniu na statystycznego m ieszkańca globu 
w ynosi... 3 to n y  k o n w e n c jo n a ln e g o  m a te r ia łu  
w ybuchow ego. Nie trzeba  mieć dużej w yobraź­
ni, aby zrozum ieć ile razy m o ż n a  by przy pom o­
cy obecnych, pękających  w szwach, arsenałów  
zniszczyć całkow icie życie na Ziemi.

Tym w iększe m a znaczenie Każda Inicjatyw a, 
zm ierzająca w najogólniejszym  sensie do roz-

^ J e d n y m  z forum  m iędzynarodow ych rokow ań 
je s t genew ski K om itet R ozbrojeniow y. W m i­
nionym  tygodniu Z S R R  I U SA  p rzed ło ży ły  
tam ż e  te k s t  p o ro z u m ien ia  w  sp ra w ie  z a s a d n i­
czych  e le m en tó w  u k ła d u  o z ak a z ie  p ro je k to w a ­
nia. p ro d u k c ji ,  g ro m ad z en ia  I s to so w an ia  b ro ­
n i 'ra d io lo g iczn e j. R ealizację te j in icjatyw y za­
pow iedział w iedeński kom un ika t z rozm ów  L. 
B reżniew a 1 J. C artera .

Szybki rozw ój technik i jądrow ej daje o so­
bie znać w p rodukcji, p rze tw arzan iu  i obrocie 
m ateria łam i prom ieniotw órczym i. Mogą one 
być w ykorzystane w celach m ilitarnych . Stąd 
w ysoka ak tualność  w spólnej radziecko-am ery- 
kańsk lej propozycji. P ro jek t został w ypraco-

W kolejności pośw ięćm y nieco uwagi k o n ty ­
n uacji po lsko-am erykańsk iego  diaiogu, tym  
razem  prow adzonego w S tanach  Zjednoczonych
przez min. E. W ojtaszka.

W wypowiedzi Po zakończeniu rozm ów  pol­
ski m in ister podkreślił, że dotyczyły one za-

I IKA TYGODNIA
w any w toku  dw ustronnych  rokow ań genew ­
skich na  tem at zakazu  rozw ijan ia  i produkcji 
nowych rodzajów  oraz system ów  broni maso-
w ej zag ład y . .

W debacie genera lnej w  K om itecie R ozbroje­
niowym przedstaw iciel Polski podkreślił, iż 
u zg o d n ien ie  m ięd zy n aro d o w eg o  p o ro zu m ien ia  
będzie  zn aczący m  w k ła d e m  w  p ro c es  rozw o ju  
b ezp ieczeń s tw a  św ia ta .

Tym czasem  w  kom isji zagranicznej am ery­
kańskiego S enatu  trw a ją  przesłuchania  w 
sp raw ie  uk ładu  SA LT II. D ecydujący mom ent, 
jak  można zorientow ać się z ka lendarza  prac, 
p rzypadnie na październik  lub  naw et na li­
stopad. O sta tn ie  sondaże am eryK ańskiej opinii 
publicznej w skazują, że 80 p roc. sp o łeczeń stw a  
o p o w iad a  się  jed n o z n ac z n ie  *a  r a ty f ik a c ją  u -  
k ład u .

rów no najw ażniejszych  problem ów  m iędzyna­
rodow ych, ja k  i stosunków  dw ustronnych. 
„M ówiliśmy o konieczności u trw alen ia  procesu 
odprężenia, o nieodzowności zakończenia wyści­
gu zbrojeń i o rozbro jen iu”. R adzlecko-am ery- 
kański uk ład  SALT II jes t na jbardzie j logicz­
ną drogą, p row adzącą do tego celu.

W toku  swych w aszyngtońskich  rozm ów  mm. 
W ojtaszek naw iązał także  do pak ietu  propozy­
cji k ra jów  socjalistycznych, w ysuniętych na 
budapeszteńsk iej sesji kom ite tu  m inistrów  
S praw  Z agranicznych państw  socjalistycznych.

Przen ieśm y się te raz  na B liski Wschód. W  
A le k sa n d rii z ak o ń czy ły  się  trzy d n io w e  ̂  ro zm o ­
w y  p re z y d e n ta  S a d a ta  i  p re m ie ra  B eg ln a . Nie 
m iały one podobno c h a rak te ru  negocjacji i nie 
oczekiw ano po nich żadnych konkre tnych  de­
cyzji. Rzecznicy obu stron  ośw iadczyli, że

przyniosły one „dobre rezu lta ty”. Żadne szcze­
góły nie będą jednak  podane „dla dobra 
dalszych negocjacji”. W iadomo, że prezydent 
E giptu 1 p rem ier Izrae la  rozm aw iali m. in. o 
p rzyznaniu  Palestyńczykom  autoni mii. Agencje 
zachodnie podają, iż Begin m iał poczynić 
drobne ustępstw a, aby nieco udobruchać Sa­
data, z iry tow anego b rak iem  w idocznych postę* 
pów. Na czym polegają w spom niane u stęp ­
stw a — nie w iemy. Wiemy natom iast, że 
wciąż są to półśrodki, k tó re  nie mogą zadowo­
lić Palestyńczyków . Ponadto  dyskusje toczą 
się bez udziału bezpośrednio zain teresow anych.

N ieb aw em  m a  się  odbyć sp o tk a n ie  n a  szczy­
cie szefów  p a ń s tw  i rząd ó w  O rg a n iza c ji J e d ­
ności A fry k a ń sk ie j .  W ub. tygodniu  trw ała  ses­
ja Rady M inisteria lnej tej o rganizacji, p rzy ­
gotow ująca szczyt. I tam  w łaśnie ra z  jesseze 
stw ierdzono, że P a les ty ń czy o y  m a ja  p ra w o  do 
sa m o o k reś le n ia  i s tw o rz e n ia  w ła sn eg o , n ie z a ­
leżnego  p a ń s tw a . M ówiono rów nież, że O rga­
nizacja W yzwolenia Palestyny  pow inna odegrać 
ak tyw ną rolę przy określaniu  pr/yszłości lud ­
ności palestyńskiej. In teresy  narodów , zam ie­
szkujących Bliski W schód, w ym agają g lobalne­
go uregulow ania konflik tu , a układ egipsko- 
-izraelsk i ma ch a rak te r separatystyczny  i nie 
może oczywiście spełnić tych w arunków

W. SŁAWSKI
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MUZYKA
. P e l « 4  św iad o m o śc ią  n ie  p o jech a łem  w  u b ieg ły m  ro k u  do O p o la  —  o b e j­

rz a łem  ty lk o  tra n s m is je  te le w izy jn e  i w ła śc iw ie  n ie  ż a łu ję , bo s ied ząc  w  tv m  
ro k u  w opo lsk im  a m fite a trz e  m ia łem  n a  w szy stk o , co s ię  ta m  dzia ło  nieco 
o s trze jsze  sp o jrzen ie .

G o ścin n i o rg a n iz a to rz y  opo lsk iego  fe s tiw a lu , k tó rzy  z ta k im  u p o d o b an iem  
o k re ś la ją  sw o je  m iasto  m ian em  „sto licy  p o lsk ie j p io se n k i” i ty m  ra ze m  z a ­
re ze rw o w a li n am  p o k o je  w  s tu d e n c k im  h o te lu  „K m ic ic”. Z re sz tą  s ta ra l i  się  
rozp ieszczać  ^d z ien n ik arz y  n a  ró żn e  sposoby: a  to  o rg a n iz u ją c  sp o tk a n ie  w  
„M usio łow ce" (nazw a pochodzi od n a zw isk a  p re ze sa  T o w a rz y s tw a  P rz y jac ió ł 
O pola  — K a ro la  M usio ła , k tó reg o  A n d rz e j R osiew icz o b d a rzy ł p u b liczn ie  
im ie n ie m  „o jca  c h rze s tn eg o ” c a łe j im prezy ), a  to  obw ożąc n as  a u to k a re m  po 
p ięk n y ch  z a k ą tk a c h  Z iem i O p o lsk ie j. T a k  to  w  a tm o sfe rze  w sze lk ieg o  d o ­
s ta tk u  m ie liśm y  o k a z ję  p rz y s łu ch iw a ć  s ię  p o lsk ie j  p io sence .

SZANUJMY WSPOMNIENIA

Ogólny k sz ta it X V II K rajow ego 
F estiw alu  Polskiej P iosenki opiera! 
się na słusznej idei przypom nienia 
najw iększych  polskich przebojów  m i­
nionego trzydziestopięciolecia. O tym 
że w yjątkow o tru d n a  była selekcja 
tych u tw orów  mówiło się n iejedno­
k ro tn ie , a po tw ierdził to fa k t rezy­
gnacji z u sta len ia  zestaw u tzw. „zło­
te j dz iesiątk i”, co było pom ysłem  
w łaściw ym . S łuchając  „ P io sen k i o 
m o je j W arsz a w ie ”, utw orów  „S zep ­
te m ’’ czy „P o w ró c isz  tu ’’ p rzekona­
liśm y się, że ta  nasza polska piosen­
ka w cale tak  bardzo nam  się nie ze­
sta rza ła . A jeżeli naw et, to raczej w 
ostatn im  dziesięcioleciu m ieliśm y

wni) m uzyka „C zerw onych G ita r”. 
Z resztą  w ogóle tw órczość Sew eryna 
K rajew skiego  zarów no w  jego w yko­
naniu , ja k  i p rezen tow ana przez in ­
nych (M aryla Rodowicz) m a ogrom ne 
rzesze zw olenników .

Również, w ystępu jąca już w  roli 
starsze j pani, M aria K oterbska  śp ie­
w ała znakom icie technicznie, lecz 
nie była chyba w  najlepszej dyspo­
zycji głosowej.

In te re su jącą  a ran żac ją  „Powrócisz 
tu'* popisał się kom pozytor tego 
u tw oru  P io tr Figiel, zresztą to jeden  
z moich ulubionych szlagierów  i je ­
den z na jw ybitn iejszych  tekstów  
Janusza  K ondratow icza. Oczywiście, 
program  otw orzył nestor polskich 
p iosenkarzy — M ieczysław  Fogg,

m niej szlagierów  niż daw niej. Taki 
na przykład  walc „E m b arras’’ Waso- 
w skiego i P rzybory  i dzisiaj brzm i 
w spółcześnie w  w ykonaniu  Ireny 
S antor, k tó ra  z pow odzeniem  w ystę­
pu je  na krajow ych i zagranicznych 
estradach  od ponad dw udziestu  (a 
nifł jak  przejęzyczył się Tadeusz 
Sznuk  w sw ej zapow iedzi — od k il­
ku) lat. T ak czy inaczej Irena  S an­
tor o trzym ała w r.vm roku G rand 
P rix  F estiw alu , co z pew nością ucie­
szyło w ielu je j sym patyków .

I w szy s tk o  b y łoby  fa jn ie ,  gdyby  
n ie  je d e n  m a ły  d e ta l :  otóż n ag ro d ę  
G ra n d  P rix , p rz y zn a w a ło  fe s t iw a lo ­
w e  ju ry ,  a  p a n i S a n to r... b y ła  w  j e ­
go sk ła d z ie . D la tego  też  — p r z y n a j ­
m n ie j n a  p ie rw szy  r z u t  o k a  —  w y ­
g lą d a  to  n a  sam o o b słu g ę . P o d o b n ie  
sp ra w a  z N iem en em . M ów iło  się  
k ied y ś  w ie le  i p isało , że  n a zw isk a  
ju ro ró w  n ie  p o w in n y  s ię  p o k ry w a ć  z 
n a zw isk am i tw ó rc ó w  o cen ian y ch  u - 
tw o ró w , a  ty m czasem  N iem en  — j u ­
ro r  m ia ł m ożność o c en ian ia  w ła sn e j 
kom p o zy c ji śp ie w a n e j p rzez  T e re sę  
H a rem z ę . N iby  to  d ro b iazg i, a  j e d ­
nak ...

Co poza tym , jeśli chodzi o Drze- 
boje 35-lecia Polski Ludow ej? W szy­
stk ich  piosenek w ysłuchaliśm y z 
p rzyjem nością tym  bardziej, iż 
częstokroć przypom inali je  w yko­
naw cy daw no przez nas nie ogląda­
ni (np. Tadeusz Chyła, K azim ierz 
G rześkow iak), ale1- tak  napraw dę 
n ajlep ie j w ybroniła się (czy może — 
najw iększą fu ro rę  zrobiła na w ido­

k tó rem u nie w iadom o dlaczego w 
koncercie finałow ym  zabra ł piosen­
kę  Czesław  N iem en. Osobiście zali­
czałem  się do sym patyków  ta len tu  
tego a rty sty , ale jego w ykonania tak  
„P io sen k i o m o je j W arsz a w ie ” , jak  
i sztandarow ego u tw oru  N iem ena 
D ziw ny je s t  te n  ś w ia t” bardzo m nie 
rozczarow ały. Oprócz tego pytan ie: 
ja k  długo na  im prezach f e s t i w a ­
l o w y c h  będzie ślę oszukiw ać pub- 
Mcznóść trickiem  znanym  jako  play 
back? Bo w łaśn ie  nim  posługiw ał 
się k ilka razy  C zesław  Niemen. 
Czyżby brak ło  pew ności siebie? A 
może głos już nie ten?

TEN PIERWSZY RAZ

D ebiuty to  jak b y  osobny, ale p rzy ­
legający ściśle do festiw alu  pion. 
Nic dziwnego, że przyglądam y się 
deb iu tan tom  ze szczególnym zain te­
resow aniem , bo to przecież narybek 
rodzim ej estrady , ci, k tórych być 
może słuchać będziem y za lat parę  
ju ż  jako  profesjonalistów  (notabene: 
ja k  poinform ow ał dziennikarzy w i­
cedyrek to r D epartam en tu  T eatru , 
M uzyki i E strady  — R yszard Woź­
n iak  już te j jesieni wyższe szkoły 
m uzyczne zajm ą się kształceniem  
piosenkarzy). W śród dość licznego 
grona, tych, którzy  po raz pierw szy 
stanęli p rzed opolską publicznością 
(n iektórzy  byli tam  już po raz  drugi 
i trzeci) nie było zdecydow anych re ­
w elacji. Jednakow oż podział nagród

zupełnie nie odpow iadał przebiegowi 
estradow ych zm agań. M am  tu ta j na 
myśli przede w szystkim  przyznanie 
jednej z dwóch drugich  nagród (I 
nie przyznano w  ogóle) Zbigniewow i 
K siążkowi, k tó ry  próbow ał w raz z 
M irosław ą Poślad (sym patyczna i 
sceniczna dziew czyna, może będzie z 
n iej dobra p iosenkarka) w yśpiew ać 
„P io sen k ę  d la  G ra sz k l”. To czyste 
nieporozum ienie.

A sw oją drogą p iosenka deb iu­
tan tó w  — sta tystyczn ie  rzecz biorąc
— zbyt często oscyluje w  k ie ru n k i 
tzw. n u rtu  studenckiego czy k a b a re ­
towego. L u d zie , to n ie  ten  fe s tiw a l.

Z kolei n iektórzy  w ykonaw cy źle 
dobierają  re p e r tu a r. Na przykład  
łódzka g rupa  w okalna „P rim o Voto’’ 
is tn ie jąca  przy naszej E stradzie
k tó ra  tra fiła  tam  — ja k  słyszałem  _
przez pom yłkę (bo to przecież od 
p a ru  la t zawodowcy) w ystąp iła  z u - 
tw orem  napisanym  w yjątkow o „pod 
publiczkę” i to w dodatku  lew ą r ę ­
ką. Podobnie Jo lan ta  O lcha — s tu ­
den tka  W ydziału A ktorskiego — 
k tó ra  o w iele lepiej czułaby się w  
piosence lirycznej czy naw et d ram a­
tycznej przepadła  tu ta j z propozycją 
raczej dancingow ą. K to  im  d o ra d z a ł 
tak i w y b ó r?  A jeśli n ik t, to d lacze­
go nie zain teresow ano się w cześniej 
rep rezen tan tam i naszego m iasta?

S tosunkow o najlep ie j w ypadła 
Joanna  Z agdańska, oprom ieniona 
św ieżo sukcesem  na n iedaw nym  F e­
stiw alu  Piosenki R adzieckiej w  Z ie­
lonej G órze. Od czasu T orunia  (O- 
gólnopolski Młodzieżowy Festiw al 
P iosenki w kw ietniu  tego roku) 
zm ieniła piosenkę na ciekaw szą. To 
niezły m a te ria ł na p iosenkarkę, choć 
ja k  dotąd b rak u je  je j zw łaszcza o- 
g łady w ru ch u  scenicznym . Liczym y 
na dalszy rozw ój je j ta len tu .

SZUKAMY PRZEBOJU

W zorem  roku  ubiegłego zorganizo­
w ano i tym  razem  koncert pod naz­
w ą P le b iscy t S tu d ia  „ G a m a ”, w któ­
rym  przypom niane zostały na jp o p u ­
la rn ie jsze  piosenki ostatn ich  m iesię­
cy poczynając od zakończenia po­
przedniego festiw alu . K oncert ten 
był oczkiem w głow ie red. A ndrzeja 
Jaroszew skiego z N aczelnej R edakcji 
M uzyki R ozryw kow ej i E strad y  Pol­
skiego R adia i Telew izji (niewiele 
je s t dłuższych nazw ), k tó ry  też w 
ku ltu ra lny , in teligen tny  sp osób  za­
pow iadał poszczególne pozycje. Ale
— ja k  się okazało — przyszło m u 
rów nież prow adzić później o tw artą  
dyskusję ju ro rów  z publicznością.

A sp raw a m iała  się tak : ju ry  
dysponow ało jedną  jedyną nagrodą 
dla piosenki, k tó ra  uzyska n a jw ię ­
kszą ilość punk tów  u członk6w  sk ła ­
du sędziowskiego. G łosow anie było 
ani ta jne , ani jaw n e  — po prostu  
jeżeli u tw ór uzyskiw ał tak ą  liczbę 
punktów , że mógł w ejść do n ierw - 
szei trójką, to podaw ano punktacje , 
a jeżeli m iał m niej — nie in form o­
w ano w idow ni. S tąd  też nie w iem , 
iloma punk tam i obdarow ano np. 
„ S e n ty m e n ta ln y  d z ie ń ” .śp iew an y  
przez U rszule S ipińska czy „W szy­
stko w jed n y m  s ło w ie” w  w ykona­
niu R enatv  Danel, do czego p rzypad ­
kowo napisałem  tekst. Ale nie o to 
chodzi. Zw yciężyła piosenka Jan a  
P taszyna W róblew skiego i W ojciecha 
M łynarskiego „Ż y j k o lo ro w o ” (co w 
m iejscow ych re s tau rac jach  spolszczo­
no natychm iast hasłem : „P ij koloro­
w ą’ ) w in te rp re tac ji Ewy Bem. A li­
ści ogłoszenie takiego w erdyk tu  spo­
wodowało pew ien niedosyt w  odczu­
ciu publiczności. R eżyser festiw alu

M ariusz W alter w padł więc na 
pomysł, aby po zakończeniu koncer­
tu . na gorąco, pozwolić w idzom po­
dyskutow ać z czterem a p rzedstaw i­

cielam i Jury. Taki sobie „m ikrofon 
dla w szystkich”. I oto okazało się, że 
zdanie publiczności zgrom adzonej w 
am fitea trze  pod W ieżą P iastow ską 
jes t w p aru  punk tach  nieco odm ien­
ne niż prześw iadczenie ju ry . I chy­
ba tym  kierow ano się później przy­
znając dodatkow o w yróżnienie „ B a r ­
dzo sm u tn e j  p io sen ce  r e t r o ” w w y­
konaniu  krakow skiej grupy  „Pod 
B udą”.

W czasie w spom nianej dyskusji 
w iele było zabaw nych m om entów . 
Poniew aż tran sm isje  festiw alow e w 
telew izji — mimo obietnic — znów 
szły z poślizgiem jednodniow ym , nie 
wiem , czy na  m ałym  ek ran ie  cokol­
w iek z tej rozm owy z ju ro ram i zo­
stało. Na py tan ia  A ndrzeja Ja ro sze ­
wskiego i k ilku  w idzów  odpow iadał 
najczęściej przew odniczący ju ry  — 
L ucjan  K ydryński. Padło  kolejne 
p y tan ie  i pan K ydryński już otw o­
rzył usta, by odpowiedzieć, gdy n a ­
gle ze zgrom adzonej ciżby ludzkiej 
dał się słyszeć pojedynczy zachry-

stw o szołm eństw o”, ale pom ysł nie 
w ypalił ze w zględu na  zaaw ansow a­
ną  trem ę obojga. Oni sam i chcieli ją  
pokryć na różne sposoby, ale bez re ­
zu lta tu . Być może za pośrednictw em  
telew izji nie można było dostrzec te ­
go z całą jaskraw ością , ale z p iątego 
rzędu  w am fitea trze  w yglądało  to  
koszm arnie — ju ż  daw no nie sły­
szałem  u prow adzących pow ażne im ­
prezy ty lu  b łędów  i zająknięć w  za­
pow iedziach czytanych przew ażnie z 
karneciku .

K lasą dla siebie pozostaw ali zatem : 
A ndrzej Jaroszew ski i Tadeusz 
Sznuk, ten  ę>statni może nieco b a r­
dziej „study jny”, ale to  już kw estia  
doboru środków . Pow rócił na kilka 
m inu t do m ikrofonu na  estradzie  
niegdysiejszy p rezen te r festiw alo- 
w ych w ykonaw ców  i ich piosenek — 
L ucjan  K ydryński, ale już jako  ju ­
ror. J a k  za daw nych la t błyszczał 
jasnością wypowiedzi i dowcipem, 
gdyby jeszcze nie „puścił” owych „cen-

pn ięty  glos — vox populi: „niech 
m ów i N iem en”. Życzeniu stało  się 
zadość. P rzeboju  nie znaleziono.

SŁO W O  M ÓW IONE

Festiw alow i recenzenci bardzo lu ­
bią „w yżyw ać się” na festiw alow ych 
konferansjerach . Tegoroczne „Opole” 
dało w  te j m ierze sporo w span ia łe­
go m ateria łu , bow iem  konferansjerów  
było tam  sporo, jako  że najp ierw  
wychodzili jedn i i zapow iadali n a ­
stępnych, potem ... itd . Na pew no n a j­
ciekaw szym  debiutem  było w yjście 
na estrad ę  am fite a tru  pierwszego 
dn ia festiw alu  ak to rk i w arszaw sk ie­
go T ea tru  „K om edia’’ — Agnieszki 
F itkau -P erepeczko  (u boku Jan a  Su­
zina), k tó ra  m iała do pow iedzenia 
jedną  kw estię i po kró tk ich  zm aga­
niach z w łasnym  głosem otw orzyła... 
X V III, a n ie X V II K FPP. Później na 
konferencji p rasow ej py tano  M ariu­
sza W altera , czy jedyną przyczyną 
udziału  w  festiw alu  pani F itk au  był 
fak t, że ma ona długie nogi. R eżyser 
odpow iedział wówczas, iż jego żona 
(red. Bożena W alter z Telew izji 
Polskiej — przyp. mój) ma ład n ie j­
sze nogi. W iadomość tę  p rzy ję to  jed ­
n ak  z pew ną rezerw ą, gdyż pani 
W alter siedziała też na te j sali i n i­
czego nie zadem onstrow ała. Tyle 
żartów .

A te raz  pow ażnie. Pow ażnym  b łę­
dem  było pow ierzenie k o n fe ran sje r­
ki parze: L iliana G łąbczyńska i Ro­
m an F rank i. Ci niedośw iadczeni 
aktorzy  mieli uchodizić tam  za „pań­

tim etrów ’’, k tó re  obiegły całą P o l­
skę...

W ATMOSFERZE BEZTROSKI

Pogoda tym  razem  — m ożna po­
wiedzieć — dopisała festiw alow i. 
Było n iem al bezdeszczowo i słonecz­
nie. Ju ż  pierw szego dnia festiw alu  
przedstaw iono nam  w idow isko za ty ­
tu łow ane „K o n ce rt L a u re a ta ’’ — 
program  o profilu  kabaretow ym , w 
k tó rym  udział wzięli tn.in. Zenon 
Laskow ik, Bogdan Smoleń i ty tu ło ­
wy lau rea t — Jan  K aczm arek . Było 
sporo dobrej zabaw y i tak  już pozo­
stało. M niej było w tym  roku n ap u ­
szonych n arad , podczas których 
strzela się z a rm a ty  do w róbla, a 
w ięcej za to bisów, kiedy to „cała 
sala śp iew ała z nam i”. I chyba tak  
w łaśn ie  być powinno, że piosenka 
służy rozryw ce m asow ej.

G arść reflek sji z festiw alu  p isa­
nych na gorąco tuż po pow rocie z 
Opola m a tę  zaletę, że je s t tyleż 
świeża, co nieprzem yślana. I teraz, 
k iedy kończę już ten  m ate ria ł za­
czynam  sobie zdaw ać spraw ę, że 
p o rs z y łe m  tak ie  spraw y, k tó re  no- 
zostały mi w  pam ięci, a nie robiłem  
tego w edług jakiegoś program u, roz­
k ładu  jazdy — koncert po koncercie. 
N ie napisałem  ty lko  ani słowa o te ­
gorocznych opolskich p ^ m ie ro iw c h  
piosenkach, a le  ozy to  ju ż  sam o  o 
czym ś n ie  św iad czy ?

KRZYSZTOF DRZEWIECKI

„BOSS” CZYLI DYSKRETNY UROK PRAPREMIERY
O praw o pierw szego 'w y staw ien ia  

sztuki ubiegają  się te a try  na całym  
świecie. F ak t przygotow ania p rap re ­
m iery  wiąże scenę, na k tó re j się ona 
odbyw a, z dziejam i inscenizacji z rea­
lizow anej pozycji, a Więc w pisu je  tę 
scenę w historię.

Dziieje inscenizacji „BOSSA”, ope­
re tk i skom ponow anej niedaw no przez 
pustrlack iego  tw órcę, Igo Ilo fste tte ra , 
zaczęły się w Łodzi, na scenie T aatru  
M uzycznego, k tóry , nie bojąc się ry ­
zyka, przygotow ał p ierw szą na św ia­
cie inscenizację tego dziełka. Być 
może otw orzy ona przed nim podwoje 
innych tea trów , choć już dziś zary­
zykow ać m ożna przypuszczenie, iż nie 
zroty ono na św iecie oszałam iającej 
kariery .

B rak u je  bow iem  „Boksowi” takich 
w alorów , k tó re  uczyniłyby z niego 
operetkow y przebój, czy spraw iły , że 
stałby się ón słupem  m ilow ym  w 
dziejach rep rezen tow anego  gatunku . 
N ie znaczy to  oczywiście, iż rzecz po­
zbaw iona jest w artości, ale te, k tó re  
posiada, nie tchną  now atorską m yślą 
i w ydają  się być w tórne w  stosunku 
do tak ich  pozycji ze św iatow ego re ­
p e rtu a ru  muzycznego, jak im  h is teria  
opere tk i i m usicalu przydała m iano 
klasyki. Skom ponow ana prze? Hof- 
ste tte ra  m uzyka w w ielu fragm en­
tach do złudzenia przypom ina roz­
w iązania m elodyczne i in s tru m en ta -

cy jne  wiprowadizone znacznie przecież 
w cześniej przez Cole P o rte ra  czy 
G ershw ina i w cale n iełatw o nam 
uw ierzyć zam ieszczonym  w p rog ra­
m ie słowom H enryka M ozera reży­
sera i inscenizatora, iż jest to za­
m ierzona przez kom pozytora sty liza­
cja, zgodna z panu jącą  modą „ ro tro”. 
Tam  bowiem , gdzie w p a rty tu rze  
kończy się ow a zam ierzona rzekom o 
sty lizacja , tam  zaczyna się pustka 
w yn ikająca  chyba z b rak u  kom pozy­
to rsk ie j inw encji. „Boss” zresztą, za­
rów no od strony  m uzycznej, Jak i w 
konstrukc ji lib re tta , je s t tyleż nie­
spójny, co i n iejednorodny  sty listycz­
nie, a ow ych luk  m iędzy poszczegól­
nym i e tapam i jego m uzycznej i fa ­
b u la rn e j lin ii nie m a czym w ypełnić 
i inscen izator skazany tu  Jest no p ro ­
w adzenie spek tak lu  od scenki do 
scenki. Scenki te, aczkolw iek same 
w sobie są ładn ie  skonstruow anym i 
obrazkam i, to jed n ak  z trudem  łączą 
się w  całość. T rzeba jed n ak  przyznać 
łódzkiej inscenizacji, że uzupełniła te 
luki, w zm acniając nieco słabą m ie j­
scam i i rw ącą się m aterię , zarów no 
m uzyczną, jak  i d ram atu rg iczną .

D ram atu rg ia  „Bossa” grzeszy pod­
staw ow ym  błędem . N ieskom plikow a­
na fabuła  i rów nie p rosta in tryga, 
stanow iąca je j oś, zna jdu je  finał nie 
ty lko  zaskakujący  (bo za to  chw ała
— Jeśli w szystk ie zdarzenia m ają  po­

sm ak sensacyjny), ale 1 tak  sk im p li­
kow any, że naw et tw órcy  lib re tta  
(E rhard  R e in th a le r i Igo H ofstetter) 
n ie zdołali uzasadnić m otyw ów , ani 
rozw ikłać ta jem nicy  pow iązań m iędzy 
snu jącym  p lany k radzieży  b iżu terii 
Bossem, a ślepo, acz nielogicznie, w y­
konującym i jego rozkazy kom pana­
mi. Jeśli zgodzić się ze złośliwym , 
m ęskim  tw ierdzeniem , iż kobiety  po­
tra f ią  zagm atw ać w szystko, a  owym 
Bossem jes t w łaśnie kobieta, to t r z e - . 
ba nam  będzie pogodzić się z n ie­
oczekiw anym  zgoła i nie  bardzo lo­
gicznym  rozw iązaniem  1 przy jąć za 
słuszny fak t. że tak  m usi być i ko­
niec.

Tw órcy łódzkiej inscenizacji „Bos­
sa” zrobili w iele dla zdynam izow ania 
i urody spektak lu . Z b ig n iew  P łw o le c  
dobrze przygotow ał m uzyczną stronę 
w idow iska Św ietne tem po o rk iestry  
i w yraźna popraw a brzm ienia k w in ­
te tu  są jego cenną zasługą. O przykry  
dla ucha zgrzyt ciągle jednak  jeszcze 
p rzy p raw ia ją  nas trąb k i, a ich 
brzm ienie (zwłaszcza w uw ertu rze) 
jes t aż nazbyt w yraźnym  sygnałem , 
że trzeba tu  jeszcze popracow ać.

H e n ry k  M ozer, reży se r, 1 in scen i-  
zator „B ossa”, obronną ręką  wyszedł 
z trudnego  zadania. In te resu jąco  pro­
w adzone przez niego ro le  i k ilka 
św ietnych zaiste pom ysłów  i rozw ią­
zań sy tuacy jnych  (czw órka zawsze

tych  sam ych po lic jan tów  p rz e b ija ją ­
cych się jak  re fren  w każdym  z 
m iejsc, w k tórych  toczy się akcja) 
przydało  spektaklow i koniecznego 
b lasku  i pogodnego uśm iechu, choć 
odnotow ać także m uszę obecność w 
spek tak lu  k ilku  scen sy tuu jących  się 
poniżej poziom u całego p rzedstaw ie­
nia (scena z zegarkiem  w drugim  
akcie, scena og lądan ia  b iżu terii i m o­
delek w akcie trzecim ).

Jeśli już o b lasku  łódzkiej insceni­
zacji m ow a, to  dosłow nie 1 w p rze- 
nośini zawdzięczam y go w ogrom nej 
m ierze X y m e n ie  Z an ie w sk le j-C h w e d - 
czuk , k tó re j dziełem  jes t bardzo 
a trak cy jn a  scenografia  i, niczym w 
czasie pokazu mody, przykuw ające 
naszą uw agę p iękne kostium y.

S pecjalne słowa uznania  należą się 
Ja n in ie  N ie so b sk ie j. Pom ysł opraco­
w ania ew olucji tanecznych nie tylko 
d la św ietnego zresztą w tym  spek­
tak lu  zespołu baletow ego, a le także 
„roztańczenia" całego przedstaw ien ia  
w ydaje  mi się znakom ity, bo dyna­
m izuje w idow isko. Z w ielkim  uzna­
niem  patrzy łam , jak  śpiew ają ':, ta ń ­
czyli w  s * y s c y soliści. N iełatw e 
uk łady  choreograficzne, p rzygotow a­
ne przez Jan in ę  N iesobską, w ykony­
w ali ze sw obodą i lekkością, o jak iej 
w tak ich  rozm iarach  w poprzednich 
inscenizacjach tru d n o  było m arzyć.

Sw obody w okalnej na tom iast zab rak ­
ło, n iestety , chórowi.

Z licznej grupy  solistów  wyróżnić 
p ragnę pełną isto tn ie paryskiego 
w dzięku i coraz lepiej operu jącą 
swym ładnym  sopranem  Ariet te  W ło­
d a rc z y k  (Iwona), dobrze jak  zawszs 
śp iew ającą i n ienaganną kw^KO 
E lżb ie tę  P tak -A raszU iew icz  (Geon*et- 
te), A d am a K ozio łka , który stw orzył 
bardzo ciepłą, m łodzieńczą i p raw ­
dziw ą postać zakochanego studenta 
P io tra  o raz  Ja n u sz a  D u ń sk ieco  w 
ch arak te ry styczne j roli O m ara M nitj 
niż zw ykle Dodobał mi się natom iast 
Z b ig n iew  W alo ch , prezentu jący  obn i­
żoną znacznie form ę w okalną Wydał 
mi się on przy tym  niezbyt fort. mnie 
obsadzony w  roli Jim m a. W rrlach  
policjantów  w ystąpili: Jerzy  C zapliń ­
ski, C zesław  G rą c k l, la n  H erm a Jan  
P a d k o w sk i, a w roli Niny — D anuta 
G a u ra -D e m b e k .

M imo m ankam entów , polecam  ter) 
spek tak l na jesienne wieczory jakie 
czekają nas po pow rocie z - oby
— udanych  urlopów. Jak  tfotąd, 
Łódź jest jedynym  m iejscem  na 
świecie, gdzie można obejrzeć Bossa”
1 może w łaśnie na uśw iadom ieniu 
sobie tego fak tu  polega dyskre*ny 
urok praprem iery ...

EWA PANKIEWICZ
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DZIWNE I CIEKAWE

Leży priede mnq numer 12 
popularnego zachodnionie- 
mieckiego tygodnika politycz- 
no-kulturalnego „Der Spiegel" 
z dnia 19 marca 1973 roku. 
Na okładce, wysoko w górze, 
latajqcy spodek, u dołu, po 
prawej zdjęcie Erichc von Dd- 
nikena, obok barwny szereg 
istot ,,nie z tej Ziemi", za nimi 
jakieś anteny, a w głębi łańcu­
chy górskie. W poprzek strony
— wielki napis: „Oszustwo 
Ddnikena — 9 milionów na­
kładu".

T ytułow y m ateria ł num eru po­
św ięcony je s t fenom enowi sukcesu 
szw ajcarsk iego  hotelarza i tem u, co 
sie za tym  zjaw iskiem  kry je . Do 

m arca  1973 roku książki von DSnl- 
kena ukazały się w 27 języKach. W 
samyfch S tanach  Zjednoczonych, po 
audycji telew izy jnej, pośw ięconej 
spraw om  poruszanym  przez DSnike- 
na, w Ciągu 24 godzin sprzedano 350 
tysięcy egzem plarzy jego publikacji.

„ N iep o w s trz y m an y  w zlo t E ric h a  
von D S n ik en a  ju ż  n ic  s ta n o w i ty lk o  
fe n o m e n u  lite ra c k ie g o  czy osobistego
— czytam y w a rtyku le  w stępnvm  
czasopism a „Spiegiel” — n a to m ia s t 
s ta l  się w sk aź n ik ie m  s ta n u  sp o łe ­
c zeń stw a . k tó reg o  h o ry z o n t p o z n a w ­
czy i b ad aw czy  ro z sze rz a  się  coraz  
d a le j  w  m a k ro -  i m ik ro p rz e s trz e ń  
W sz ec h św ia ta  i k tó reg o  tę s k n o ta  za 
sen sem , za zdobyciem  w ie lk ieg o  k lu -  , 
cza  do zag ad k i życia  je s t  co raz  g o ­
rę ts z a ”.

W cytow anym  a rty k u le  redakcja  
zachodnioniem ieckiego czasopism a 
n ie  p .zeb ie ra  w słowach, których me 
będę tu  pow tarzał. P raw d ą  jes t je d ­
nak, że idee, k tó re  głosił i głosi von 
D aniken, tra fiły  na w yjątkow o po­
datny  g ru n t, choć początek był n ie ­
łatw y. S zw ajcarsk i popu laryzato r te ­
zy o odw iedzinach Ziemi przez przy ­
byszy z kosmosu, zgłosi! pierwszy 
sw ój m aszynopis — „W spom nienia z 
przyszłości” w w ydaw nictw ie Econ 
w D usseldorfie z początkiem  roku 
1967. Recenzje były nieprzychylne. 
B arth  von W ehrenalp, k ieru jący  w y­
daw nictw em , oświadczy! po prostu, 
że książka stanow i „p roduk t em ocjo­
nalnego g rafom ana".

E lokw encja i zapał von DSnikena 
przezw yciężyły jed n ak  opory w y­
daw cy. Von W ehrenalp  zgodził się 
na zaledw ie sześciotysięczny nakład , 
ale dat o ryg inał von DSnikena do 
przeróbki. W ykonał ją  W ilhelm  U ter- 
m ann — lite ra t m ieszkający w Ro- 
gersdorf w  pobliżu M onachium , k tó ­
ry  jako  au to r scenariuszy i p rodu ­
cen t film owy z la t pięćdziesiątych 
dobrze znał gusta publiczności. S uk ­
ces w ydaw niczy przeszedł wszelkie 
oczekiw ania.

W rok później następna książka 
von D anikena „Z pow rotem  ku 
gw iazdom ”, a po trzech dalszych 
„Zasiew  i Kosm os” — repo rtaż  z 
dom niem anych przeżyć w jask in iach  
andyjskich , k tóry  przede w szystkim  
s ta ł się przedm iotem  zaciekłego a ta ­
ku tygodnika „Spiegel”.

Rzekome podobieństwa 
i prawdziwe błędy

„W spom nienia z przyszłości” i d ru ­
ga książka von D anikena ukazały 
się rów nież w  języku polskim . Do 
p ierw szej z nich d r M arek M arci­
n iak  i d r O lgierd Wołczek napisali 
k rytyczne, choć z konieczności n ie- 
w yczerpujące posłowie. Nie k ierow a­
li się oni żadnym i uprzedzeniam i. 
T ak w iele fak tów  w ym yka się jesz­
cze naszem u poznaniu, że byłoby 
n ie rze te lne  z góry odrzucać te, k tó ­
rych  nie po trafim y  jeszcze w y tłum a­
czyć. N ie w olno jed n ak  doczepiać 
fan ta sty czn e j in te rp re tac ji do w yda­
rzeń , k tó re  można w yjaśn ić  na g ru n ­
cie w spółczesnej nauki w  sposób 
rac jonalny .

Tym czasem  von D aniken grom adzi 
1 p rzeobraża fak ty  w sposób w y­
godny dla poparcia sw ych tez, nie 
dbając  o popraw ność. M niejszym  je ­
go grzechem  je s t dość dowolne po­
sług iw anie  się analogiam i. Taki spo­
sób rozum ow ania może prow adzić na 
m anow ce. N ależące do gadów  ju r a j ­
sk ie  Ichtiozaury, ryby  oraz delfiny 
w ykazu ją  podobieństw o zew nę­
trznych  kształtów , choć należą do 
całk iem  innych kategorii taksonom i­
cznych ! rozw inęły  się zupełnie n ie­
zależnie od siebie. Podobna postać 
ciała u w szystkich innych zw ierząt 
w ykształciła  się po prostu  w w yniku 
konieczności dostosow ania do środo­
w iska wodnego, w  którym  przyszło 
im żyć.

Podobieństw o obiek tu  kultowego 
Inków , w ykonanego ze złota, do sa ­
m olotu je s t czymś pow ierzchow nym . 
R ów nie dobrze ten  drogocenny obiekt 
może przedstaw iać  rybę. D awny ry ­
sunek na skale, p rzypom inający  po­
stać  kosm onauty , może obrazow ać 
człow ieka osłoniętego szczelnie tka 
n iną w celu schronienia się przed 

. niesionym i w ia trem  tum anam i p ia s­
ku.

W S tary m  i N owym  Św iecie przed

STEFAN KOWAL
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w ielu w iekam i wznoszono p iram id a l­
ne budow le. .W starożytnym  Sum e­
rze były z ik k u ra ty  — św iątyn ie  ta ­
rasow e, w Egipcie — piram idy, k tó­
re  stanow iły  pomieszczenia grobowe 
w ielkich faraonów . W T enochtitlan  
(dzisiejszym  M eksyku) i Chichen Itza 
(na Ju k a tan ie ) .pow stały  piram idy 
schodkowe, służące celom kultow ym . 
Każdy z narodów , który  wznosił te 
szczególne m onum enty , w ym yślił je 
niezależnie od drugiego, a sposób ich 
w ykorzystania był odm ienny. Zbież­
ność po stac i w ynika z w łaściw ości 
um ysłu ludzkiego, k tóry  niezależnie 
od położenia geograficznego w yna­
lazł ogień." polow anie na zw ierzęta, 
up raw ę roli, naczynia kuchenne, o- 
dzież, narzędzia. t

A oto jak  von D aniken, dla P°-

końcem  czw artego tysiąclecia p.n.e. 
W tedy też dopiero w ym yślono tam  
pismo. S łynne grody Lagasz, U ruk, 
U r pow stały dopiero około roku 3000. 
W „Liście królów ”, z k tó re j von 
D aniken bezkrytycznie zaczerpnął 
in form acje  o fan tastyczn ie  długo­
trw ałym  panow aniu  sum ery jsk ich  
w ładców  w ym ienieni są suw ereni 
rów nolegle w ładający  w różnych 
m iastach -państw ach  k ra ju . Me­
chaniczne dodanie liczb oznaczają­
cych d ługotrw ałość poszczególnych 
rządów  p o w o d u je  o m y łk ę  — w  is to ­
cie dom niem any okres np. 24.510 la t 
kurczy się do m niej w ięcej 500—700 
lat.

„Z n a lez io n e  w U r, w  Cfaaldel, t e k ­
sty  na  z ło ty ch  p ły tk a c h  — czytam y 
dalej we „W spom nieniach z przyszło-

nie stanow ią najm niejszego dowodu 
na spo tkanie  sum ery jsk ich  w ybrań ­
ców z istotam i, w których von Da­
niken chce upatryw ać przedstaw icieli 
obcych cyw ilizacji znajdu jących  się 
n a znacznie wyższym poziom ie niż 
nasza w łasna.

W szelkie dowody archeologiczne 
• p rzem aw iają  rów nież przeciw  do­

m niem anej przez von D anikena, o- 
grom nej starożytności E giptu. Roz­
kw it cyw ilizacji nastąp ił tam  dopie­
ro około 3000 la t p.n.e. Z tego też 
okresu  pochodzi pism o egipskie w 
postaci hieroglifów . W ielkie p iram i­
dy pow stały m niej w ięcej w połowie 
I I I  tysiąclecia p.n.e. Były one dziełem 
tak ie j cyw ilizacji, jak a  w tedy Is tn ia­
ła w w yniku  n a tu ra lnego  rozw oju

p arc ia  swoich tez, p rzedstaw ia  fak ty  
z h is to rii daw nych  ludów . „ S ta re  
p ism o  k lin o w e  — pisze on we 
„W spom nieniach z przyszłości” — 
św iad czy  o w ręcz  fa n ta s ty c z n ie  d łu ­
gim  życiu  S u m eró w . P o s ia d a li oni 
d z iesięc iu  p ra k ró ló w , k tó rz y  rząd z ili 
łączn ic  p rzez  456.000 la t  i d w u d z ie ­
s tu  trz e c h  k ró ló w , k tó rzy , m a ją c  
k ło p o ty  z o d b u d o w ą  po p o to p ie , p a ­
n o w a li m im o  w szy s tk o  24.510 la t  1 3 
m ie siące  o raz  3 i 1/2 d n ia ”.

T ym czasem , w iadom o dziś z całą 
pew nością, że rozw ój cyw ilizacji su- 
m ery jsk iej rozpoczął się dopiero z

ści’1 — m ó w ią  o „b o g ach ’’ lu d z io m  
podobnych , k tó rz y  p rz y b y li z n ie b a  1 
o fia ro w a li k a p ła n o m  z ło te  p ły tk i’’.
Ja k  wiadomo, w niezliczonych re li- 
giach św iata  w ybrańcy m ają rzeko­
me kon tak ty  z bogami. F ak ty  tak ie  
były jedną  z podstaw  kultów  s ta ro ­
żytnych, lecz oczywiście są one rów ­
nie m ityczne, ja k  spo tkan ia  legen­
darnego w ładcy U ruk  — Gilgam esza 
ze słynnych poem atów  sum ery jsk ich  
z m ieszkańcam i niebios. W szak i 
G ilgam esz od bogiri Inanny  o trzy­
m ał pukku  i m ikku  (bęben i pałecz­
kę). Ani ta , ani poprzednia h is to ria

społeczeństw a. Podziw iać można je ­
dynie o rganizację pracy, k tó ra  jed ­
nak  m ogła być sp raw nie w ykonyw a­
na przy ów czesnym  autokratycznym  
system ie rządów .

Co natomiast pisze 
von Daniken?

.....Czy Jest ta k ż e  p rz y p ad k iem , *e
sk a lis ty  g ru n t,  n a  k tó ry m  sto i p i r a ­

m id a , je s t  s ta ra n n ie  1 d o k ład n ie  zn i- 
w clo w an y ? ... J a k im  kosz tem  i jak im i 
„m aszy n am i", ja k im  tech n iczn y m  
w y s iłk iem  w y ró w n an o  ten  sk a lis ty  
te re n ?  W ja k i sposób  p rz ep ro w a d z ili 
budow niczow ie  k o ry ta rz e  w  s k a ­
łach?... J a k  i czym  w y c in an o  o lb rzy ­
m ie  bloki z k am ien io ło m ó w ? Bloki
0 o stry ch  k ra w ęd z iac h  1 g ład k ich  po­
w ie rzch n iach  śc ian ?  J a k  ,ic t r a n s p o r ­
to w an o , a  ja k  je  łączono  Jeden n a  
d ru g im  z m ilim e tro w ą  d o k ład n o śc ią?
1 znow u  plik  w y ja śn ie ń  do w y b o ru : 
po ch y ln ie , to ro w isk a  p iask o w e, na  
k tó ry ch  p o su w an o  k am ien ie , ru sz to ­
w an ia , ra m p y , p o d sy p y w an ia ... i n a ­
tu ra ln ie  p ra c a  w ie lu  se tek  ty sięcy  
eg ip sk ich  m ró w ek : ch łopów  i rz e ­
m ieśln ik ó w ... 2.600.000 o g rom nych  
bloków  w y c ię to  z kam ien io łom ów , 
o sz lifow ano  i p rz e tra n s p o rto w a n o  
oraz  do  m ilim e tra  d o p aso w an o  na  
b u d o w le”...

Von D aniken sugeru je  n iedw uzna­
cznie, że za techniką budowy p ira ­
mid kryli się nadludzie, pochodzący 
spoza Ziemi, którzy dysponowali nie­
znanym i nam do dziś dnia silam i. 
Tymczasem  praw da jes t Inna. Jesz­
cze obecnie można oglądać w egip­
skim  A ssuanie olbrzymi, nie w ykoń­
czony obelisk o długości około 45 m, 
a m asie około 1.200.000 kg. Pozostał 
on w kam ieniołom ie, jak  można są­
dzić, w skutek  pojaw ienia się niebez­
piecznych rys w m ateria le . Na pod­
staw ie dowodów m ateria lnych  zna­
lezionych w toku w ykopalisk archeo­
logicznych wiadomo, że obróbkę g ra ­
nitowego obelisku prow adzono przy 
użyciu kul dolerytow ych, um ocow a­
nych na kafarach  (doleryt to skaia 
m agm ow a, odznaczająca się znaczną 
tw ardością). T aką sam ą m etodą wy­
kuw ano wokół obrabianego bloku ko­
ry to  w celu oddzielenia m onolitu od 
otaczającego go m inerału  m acierzy­
stego . Bryły w apienne w ykraw ano 
piłam i o brzeszczotach z brązu, któ­
rych zęby były u tw ardzone ko run ­
dem albo też przy w ycinaniu pod- 
sypyw ano piasek. Do obróbki kam ie­
nia, obok dolerytu, stosow ano także 
kw arcy t i inne m ateria ły .

Poniew aż w okresie budow y p ira ­
mid nie znano jeszcze w Egipcie ani 
kołow rotu, ani bloku, budowniczowie 
dysponowali jedynie  dźw igniam i, 
rolkam i i saniam i. P racę  w ykonyw a­
li w yłącznie ludzie — pojazdy koło­
we poznano dopiero w połowie II 
tysiąclecia p.n.e. po najeżdzie H ykso-, 
sów. Zam iast rusztow ań dostosow a­
no ram py usypane z ziemi — na nie 
wciągano lub  w taczano bloki k a­
m ienne. Posługiw ano się przy tym  
linam i, naprężając je przez sk ręca­
nie. Bloki na m iejscu budow y dopa­
sowywano jedynie na spojeniach, a 
inne płaszczyzny pozostaw iano w 
stan ie  surow ym . Należy jeszcze do­
dać, że m asa każdej tak iej bry ły  
w ynosiła ty lko 2,5 tony. Zachowały 
się te i  spisy robotników  za trudn io ­
nych przy budow ie piram id. W iado­
mo, ile i co jedli. O dkryto  rów nież 
pozostałości po barakach , w których 
zam ieszkiw ali.

Budow a piram id  m iała co najm niej 
dw ojaki cel. Jednym  było w zniesie­
nie okazałego m iejsca spoczynku dla 
w ładcy o boskich atrybutach . Całe 
przedsięw zięcie m iało jednak  rów ­
nież znaczenie prak tyczne — za tru d ­
n ienie dużej liczby w okresach, k ie­
dy nie w ykonyw ali oni p rac  ro ln i­
czych. Były to po p rostu  w ielkie 
roboty publiczne.

P rzy  okazji należy zwrócić uwagę 
na dw ie jeszcze spraw y zw iązane i  
p iram idam i w Gizie. Von Daniken 
podaje, że m asa p iram idy Cheopsa 
wynosi 31.200.000 ton. W tak im  w y­
padku  — przy obecnych rozm iarach 
— m usiałyby Qne być w ykonane z 
m ate ria łu  o gęstości zbliżonej do 
gęstości rtęc i (około 13.500 kg/m 
sześć.). W istocie m asa kolosa jest 
m niej w ięcej dziesięciokrotnie 
m niejsza, niż podano w e „W spom nie­
niach z przyszłości”.

D ruga sp raw a dotyczy inform acji 
rzekom o zaszyfrow anych w w ym ia­
rach  elem entów  p iram idy. Je s t oczy­
wiście możliwe, iż pew ne dano zo­
sta ły  tam  zakodow ane. Z w yciąga­
niem  w niosków  należy być jednak  o- 
strożniejszym . Ja k  podaje von D ani­
ken, dzieląc pierw otny obwód p ira ­
m idy przez podw ojoną je j daw ną 
wysokość, o trzym uje się liczbg 
U  —  3,14, co rzeczyw iście odpowiada 
praw dzie.

Je s t w tym  rozum ow aniu jednak  
sztuczność. Dlaczego a k u ra t trzeba 
podwoić wysokość? W ybierając do­
wolne elem enty  i odpow iednio 
mnożąc je, dzieląc, dodając, odejm u­
jąc można zawsze otrzym ać liczbę, o 
k tó rą  nam  chodzi. Zm ierzyłem  ak u ­
ra t długość i szerokość mojego b iu r­
ka, k tóre  m am  w domu. W y ra ż ą  
one: 191 cm i 89 cm. Gdy podzieli­
łem obwód b iu rka  przez pódw ojoną 
jego szerokość, też otrzym ałem  licz­
bę 3,14. A przecież nie sposób przy­
jąć, że stolarz, który  kiedyś w yko­
nał ten mebel, zam ierzał przekazać 
użvtkow nikow i inform ację o 77. 
Zbieżność jes t najzupełniej p rzypad­
kowa.

(c.d.n.)

(„A ST R O N A U T Y K A ”)
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W  TELEWIZJI RECENZJI
1 lipca 1079 r. telewizja polska rozpoczęła nadaw anie nowego #- 

odcinkowego francuskiego serialu, zrealizowanego na podstawie głoś­
nej powieści KOMAIN HOLLANDA p.t. „JA N  KRZSSZTO F”.

Realizatorem tilmu jest praw ie nieznany u nas reżyser francuski 
Franeois VUIiers, a głównymi wykonawcami są: D inah Hinz, G un- 
nar Mocller. Willi Som m etraggc i A urel Betz.

BOMAIN KOLLAND (1866—1944) jest jednym z największych pi­
sarzy francuskich. Studiował historię na uniwersytecie paryskim, 
ale za tem at pracy doktorskiej w ybrał „Historię opery w Europie”, 
którą broniąc przed aeropagiem światłych profesorów Sorbony ilu­
strow ał grą na fortepianie. Mianowany profesorem, wykładał po­
czątkowo historię sztuki w liceach paryskich, a później już tylko 
his'orię muzyki na wyższych uczelniach stolicy Francji. Tworzył 
również własne kompozycje muzyczne i był wirtuozom w odtw a­
rzaniu dzieł .Bacha. Beethovena i Mozarta. To właśnie zamiłowanie 
do muzyki skłoniło go do twórczości literackiej, poświęconej głów­
nie wielkim twórcom muzyki. Znalazło ono pełny oddźwięk zwłasz­
cza w jego szczytowym utworze „Jan Krzysztof”.

Pozostawił po sobie bogatą 1 różnorodną w formie 1 treści spuś­
ciznę literacką: dram aty, obrazując? między innymi wielką rewolu­
cję francuską („Danton”, „Robespierre”, „Wilki”), powieści („Jan 
Krzysztof”, „Colas Breugnon", „Du-za zaczarowana”), studia muzyr 
czne („Muzycy przeszłości”, „Muzycy dzisiejsi”, „Beelhove<n”, „Haen- 
del”), biografie („Życie Michała Anioła”, „Życie T o łs to j”, „Mahatma 
Gandhi”), artyku ły  publicystyczne, pamiętniki, listy.

W początkowym okresie jego twórczość literacka była traktow ana 
zdawkowo a nawet lekceważąco. Utwory jego były przeważnie a- 
takowane przez krytyków  i żaden z wydawców nie odważył się ich 
drukować. Dopiero wydany w 1903 r. „Beethoven” znalazł uznanie 
krytyków  i czytelników. Od tej chwili z każdym rokiem w zrastała 
popularność pisarza i jego książek. Szczytowe powodzenie osiągnęła 
powieść „Jan Krzysztof”, za którą otrzym ał Wielką Nagrodę Lite­
racką Akademii Francuskiej w 1913 r. i Nagrodę Nobla w 1916 r. 
Pojaw iają się pierwsze tłumaczenia powieści w języku hiszpańskim,

Jedenasty tom powieści, w którym  bohater Jan  Krzysztof m iał brać 
udział w akcji rewolucyjnej w Niemczecn l w Polsce. Różne oko­
liczności m. in. choroba, przeszkodziły w realizacji tego planu.

Akcja utw oru toczy się głównie w dwóch krajach; Niemczech I 
Francji, w których bohater styka się z najróżniejszymi przejaw a­
mi życia ówczesnej Europy. Zraziły go najpierw  Niemcy bismarkow- 
skie, hołdujące zasadzie siły jako świętości, pełne kłam stw  i obłu­
dy mieszczeńskiej. Zrażony do rodzinnego k ra ju  udał się do F ran­
cji, jako wymarzonej krainy postępu i wolności. Ale i tu czekało go 
rozczarowanie. Ci, którzy uważali się za elitę, czołowy odłam sno- 
łeczeństwa francuskiego, okazali się pospolitymi kosmopolitami, 
pełnymi zakłam ania i rozkładu moralnego.

Poznał drugą Francję, odcinającą się wyraźnie od pierwszej ko­
smopolitycznej, którą stanowiło środowisko proletariackie robotni­
ków, rzemieślników i drobnych urzędników. W suterenach I na pod­
daszach paryskich poznał prawdziwą Francję z ludźmi, których ce­
chowały uczciwość, godność osobista. Zrozumiał, iż jego miejsce jest 
w łaśnie przy tych ludziach, dla których powinien żyć i za których 
należy walczyć.

W wyimaginowanej postaci Jana  Krzysztofa, R. Rolland streśoił i 
u.symbolizował najserdeczniejsze swoje marzenia o przyjaźni, miłoś­
ci i braterstw ie, którym i chciał zjednoczyć ludzkość.

IH.

W serialu w ystępuje kilkuset wykonawców. W takim  ciągle 
zmieniającym się — jak w kalejdoskopie — tłumie, trudno się 
zorientować, kto jest kto i w jakim stosunku pozosta:e do głównej 
postaci utw oru. Dla orientacji podajemy w minim alnym skrócie 
charakterystykę głównych postaci. Reprezentują one przede wszyst­
kim trzy pokolenia rodziny K rafftów.

J a n  M i c h a ł  K r a f f t  — dziadek Jana Krzysztofa, wielki 
m łośnik muzyki, kompozytor 1 dyrygent orkiestry książęcej, które­
mu bohater w głównej mierze zawdzięcza karierę muzyczną.

M c l c h i o r  K r a f f t  — ojciec Jana Krzysztofa, m ierny skrzy-
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rosyjskim, niemieckim, angielskim, polskim (tłumaczem była córka 
H enryka Sienkiewicza — Jadwiga).

R. Rolland początkowo * dala trzym ał się od polityki. Dopiero 
wybuch I wojny światowej spowodował zmianę ;ego poglądów, 
zwrot ku ważnym wydarzeniom dziejowym. Zrozumiał, iż jako pi­
sarz nie może zachowywać się biernie wobec doniosłych faktów, iż 
jego zadaniem jest aktyw ne zaangażowanie po stronie tych, którzy 
występują przeciwko wojnie, walczą o sprawiedliwość społeczną.

Od tego czasu aż do końca swego życia był niezmordowanym szer­
mierzem w walce o pokój, wolność i braterstw o lud'.w. Dawał te­
mu wyraz nie tylko w licznych swych artykułach publicystycznych, 
pryw atnych listach i rozmowach, lecz także w bezpośrednim udziale 
w pracach M iędzynarodowego K om ite tu  A ntyfaszystow skiego, któ­
rego był prezesem i w zorganizowanym — wespół z H enrykiem  
Barbusse i Msiltsymcra G orkim  — pierwszym światowym kongresie 
w obronie pokoju w Amsterdamie w 1932 r. W trzy la ta  później 
stanął na czele Św iatow ego K om itetu  Obrońców Pokoju.

Serdeczne węzły przyjaźni łączyły pisarza z Polską i z wielu Po­
lakam i. W czasie pobytu w Szwajcarii w 1915 r. spotykał się często 
z przebywającym podówczas w Vevey H enrykiem  Sienkiew iczem . 
Obaj pisarze odwiedzali się wzajemnie i przeprowadzali długie ser­
deczne rozmowy. Na prośbę Rollanda, Sienkiewicz przyrzekł wy­
słać nowo utworzonej bibliotece wojny w Lyonie m ateriały, doty­
czące udziału Polaków w wojnie i ich" dążeń do odzyskania niepod­
ległości.

Serdeczne kontakty utrzym yw ał pisarz z wydawanym w Polsce 
w 19Hd r. pismem postępowym „Oblicze d n ia” . Na prośbę redakcji 
zgodził się objąć duchowy patronat nad pismem i przesyłać do d ru ­
ku swoje artykuły. Współpracownikami tego pisma byli m. in. A. 
Strug, Wł. Broniewski, M. Dąbrowska, L. Kruczkowski, Z. Nałkow­
ska.

W 1944 r. pisarz został zaproszony na pierwsze inauguracyjne 
zebranie Towarzystwa Przyjaźni Francusko-Polskiej w Warszawie. 
Będąc już podówczas ciężko chory, nie mógł wybrać się do Pol­
ski. Skreślił tylko do jednego z członków Towarzystwa Mieczysława 
Bibrowskiego jeden z ostatnich swoich listów, w którym  m. in. 
pisał-

„Spnśród w szystkich m ęczeńskich narodów  Europy, Polska nie 
p rzestaw ała  być nigdy na jboleśniej krzyżow ana... Oby ta  strasz liw a 
próba /jednoczyłn  dw ie siostry w cierpieniu  i chw ale, Polskę i 
F rancję! Św iatu  k tó ry  ma ciągle skłonność do popadania w upo je­
nie b ru ta ln ą  silą  i w bierność, potrzeba n ieustannego naszego w spól­
nego poryw u ku postępow i społecznem u i naszego żarliw ego uducho­
w ien ia”.

Okres II wogny światowej Rolland spędził w rodzinej Burguo- 
dii. Mimo ciężkiej choroby pracował nad wspomnieniami 1 książką
0 serdecznym przyjacielu Karolu Peguy, który wydał pierwsze li­
twory pisarza. Czując zbliżającą się śmierć, pisze ostatnie słowa 
pożegnania:

„Wierzę w przyszłość — mego k ra ju  i św iata”.

U m arł 30 grudnia 1944 r.

II.

„W „Jan ie  K rzysztofie”  podjąłem zadanie, by w epoce moralnego
1 społecznego ro.,kładu F rancji wzniecić ogień ducha drzem iący pod 
popiołem , A w tym  celu trzeba  było n a jp ierw  wym ieść nag rom a­
dzony popiół i śmieci. „T argow iskom ” , k tóre pochłaniały pow ietrze 
i św iatło , przeciw staw ić niew ielk i legion dusz n ieustraszonych, go­
lowych na w szelkie o fiary  I wolnych od w szelkich kom prom isów . 
C hriałcm  skupić je  dokoła' bohatera, k tó ry  zw ołałby je  i sta ł się ich 
wodzem. A żeby z jaw ił się ten wódz, m usiałem  go stw orzyć”.

Tak pisze R. Rolland o głównym bohaterze ,,Jan a  K rzysztofa”  xr
przedmowie do swego utw oru.

„Jan Krzysztof” należy do największych dzieł lite ra tu ry  francu­
skie* i światowej, za które autor otrzym ał nagrodę Nobla. Jest to 
pow;eść — rzeka, dziesięciotomowy epicki obraz życia w ybranej e- 
poki Francji. Kontynuatorami tego rodzaju utworu byli M. Proust,
J  Galsworthy, T. Mann, M. Dąbrowska l inivi.

Nad ,,Janem  Krzysztofem” R. Rolland pracował przeszło 20 lat. 
Pierwszy pomysł utworu zrodził się w czasie pobytu pisarza w 
Rzymie w 1390 r. Jeszcze wcześniej, w 1888 r., w czasie studiów, 
zapoznał się po raz pierwszy z materiałam i, dotyczącymi epoki, któ­
rej miał poświęcić swoją powieść. Praca nad ostateczną redakcją 
utw oru pochłonęła około 10 lat. Zaczął ją w Szwajcarii w 1903 r., 
zaś skończył we Włoszech ty 1912 r. Zamierzał napisać jeszcze

pek teatru  nadwornego w miasteczku nad reńskim, nałogowy pijak 
i tyran  rodziny; zginął w tragicznym wypadku w strudze młyńskiej.

I. u i z a K r a f f t  — m atka, pochodząca z ludu, b. służąca, pełna 
poświęcenia dla rodziny, opuszczona przez dwóch młodszych synów 
całą swą miłość przenosi na Jana  Krzysztofa, z którym  przebywa w 
Paryżu i tam  umiera na udar serca.

J a n  K r z y j z t o f  — główny bohater powieści, od najmłodszych 
la t ciężko pracuje na utrzym anie rodziny. W dzień udziela lekcji 
muzyki, zaś w nocy tworzy. Dostaje się na dwór wielkiego księ­
cia i zostaje jego nadwornym pianistą. Buntuje się przeciw fałszo 
wi i zakłam aniu w sztuce i w życiu. Daje tem u wyraz w artyku le  
zamieszczonym w dzienniku socjalistycznym. Za to zostaje napięt­
nowany przez władze miejskie i traci posadę na dworze. Opuszcza 
rodzinny kraj 1 udaje się do Paryża. Tu cierpi głód i nędzę. Uprze­
dzony do elity, przystaje do robotników i postanawia współżyć z 
nimi i walczyć o ich ludzkie prawa. Bierze udział w jednej z m ani­
festacji pierwszomajowych, w której w uniesieniu zabija napastują­
cego kalekę policjanta. Zmuszony jest opuścić Francję. Udaje się do 
Włoch i Szwajcarii, gdzie spędza resztę życia.

R u d o l f  I E r n e s t  K r a f f t o w l e  — bracia Jana Krzyszto­
fa uprzedzeni są do niego, zryw ają z nim i z m atką wszelkie więzy 
rodzinne, udając się do obcych krajów .

O t t o  D i e n e r  — syn bogatego kupca, przyjaciel Jana Krzysz­
tofa w czasie jego pobytu w Niemczech.

M i n n a  K e r i c h  — córka radcy stanu z Berlina, pierwsza 
przyjaźń i miłość Jana Krzysztofa, b rutaln ie zerwana za sprawą 
m atty panny i braci bohatera.

S a b i n a  F r o e h l l c h  —  w d o w a , je d n a  z w ie lu  s y m p a ti i  J a n a
Krzysztofa.

R ó ż a  V o g e l  — eórka urzędnika książęcego, kochająca się w 
Janie Krzysztofie bez wzajemności.

A d . i  — A d e l h e i d
łość Jana  Krzysztofa.

p anna  t  m agazynu  mód, przelotna mi-

A n g e l i k a  R e i n h a r d  — żona profesora nauk  przyrodniczych, 
utrzym ująca stosunki towarzyskie z Janem  Krzysztofem.

F r a n c i s z e k  M a r i a  H a u l i r  — kompozytor niemiecki.

P e t e r  S c h u l z  — entuzjasta muzyki Jana Krzysztofa.

S y l w i #  K o h n  — przyjaciel szkolny Jana Krzysztofa. ,

K o l e t a  S t e v e n s o n  — bogata paryżanka, w  której Jan 
Krzysztof kochał się bez wzajemności.

L u c j a n  L 4 v y  -  C o e u r  — pisarz francuski, zwalczający za­
ciekle wszystko to, co odnosTło się do dawnego ginącego społeczeń­
stw a francuskiego: rodzinę, małżeństwo, religię, ojczyznę.

G r a c j a  — kuzynka Kol ety SteveiMon, darząca Jana  Krzysztofa 
głębokim uczuciem.

S y d o n i a  — córka bretońslcieh chłopów, ciężką swą pracą słu­
żącej w Paryżu pomagająca siostrze w kształceniu się na nauczy­
cielkę, zdobyła wdzięczność i miłość Jana Krzysztofa, pielęgnując 
go w czasie choroby.

0 1 i V i e r i e a n i n n  —  zwolennik postępu i przemian społecz­
nych, serdeczny przyjaciel Jana Krzysztofa, wprowadził go do
środowiska proletariuszy paryskich, ginie w czasie jednej m anifesta­
cji 1-majowej.

A n t o n i n a  J e a n l n n  — siostra 01iviera, nauczycielka, po­
święca się dla przyszłości brata, żywi głęboką przyjaźń dla Jana 
Krzysztofa.

J e r z y  J e a n l n n  — syn OliySera, w przeciwieństwie do ojca 
działacza nacjonalistycznego odłamu młodzieży francuskiej, poślubia 
Aurorę, córkę Gracji, dawnej sympatii Jana  Krzysztofa.

F r a n c i s z k a  G o u r d o o  — aktorka, przyjaciółka Jana 
Krzysztofa w czasie jego pobytu w Paryżu.

E r y k  B r a u n  — lekarz, przyjaciel Jana  Krzysztofa, przeby­
wającego czasowo w Szwajcarii.

A n n a  B r a u n  — żona lekarza, kochanka Jana Krzysztofa.

FRANCISZEK LEWANDOWSKI

N A  P R A W A C H
ARCHETYPU

Widzowie, którzy w ezerweu o g lą d n ęli do pustego •  tej porse roku
Sa<onu BWA przy Piotrkowskiej, mogli tam obejrzeć wystaw* m alar­
stw a w arszaw ian ina  JACKA SIENICKIEGO. Wydaje się ona Interesująca 
p rz e je  w szystkim  Jako nieświadom y zapewne ze strony łódzkiego BWA 
«!łos w n a ra s ta ją c e j, a przerwanej tylko urlopowym seaonem dyskusji 
wokół tzw . P okolenia W spółczesności — z którym Slenlckl Jest łączony. 
R ysująca się w polem ikach z centralnych tygodników od brązowienie 
tw órców  debiutujących w połowie lat 51-tych, podparte autorytetem  A r­
tu ra  S andau era , dotyczy głównie literatów. Sytuacja w malarstwie Jesł 
inna; n ie  ty lko  d late*n , że podważanie prestiżu uznanych nazwisk jest 
po za dobrym i obyczajam i krytyki, w  tej dyscyplinie sztuki kryteria są 
m uiel ostre 1 szybciej sie zm ien iają . Sami artyści zresztą rewidują w ła­
sny styl i Ideologię najszybciej.

Twórczość Ja ck a  S ienickiego nie potwierdza tej zasady. Chyba dlatego 
m.trłlwe jest wobec niej pytanie stawiane dziś literatom spod znaka 
„W spółczesności” : co z tego zostało? Jacek Sienlcki, zapewne mniej zna­
ny od Tadeusza Dominika, Ja n a  Lebensteina, Zbigniewa M akowskiego 
czy innych artystów debiutujących wraz z „W spółczesnością” — w naj­
większym  chyba stopniu zachow ał do dzisiaj w obrazach nastrói I k li­
m at czasów po — socrealistycznych. Jest także byłym „Arsenałowcem ”, 
uczestn ik iem  pamiętnej i tylekroć przypominane) wystawy w warsza­
wskim Arsenale w r. 1955, oraz. jednym z czołowych propagatorów tzw. 
(jorąuej, sw obodnej ł m iędzynarodowej abstrakcji „inform el1'. Opatrzenie 
jego obrazow choćby takimi etykietam i samo w sobie Jest zabiegiem  
nobilitu jącym . Ale żeby eboć w części powiodła sie odpowiedź na sta­
wiane w yżej pytanie — niezbędne Jest sięgnięcie do źródeł ideologii 
artystycznej Pokolenia około 1955 r.

„A rsenalow cy" (poza em ocjam i) nie mieli, jak się tw ierdzi wspólnego 
p rogram u. Mimo to w skali całego P okolenia przewija się kilka wątków 
ogólnych: rom an tyczny  szacunek do Ideałów i tra d y c ji , a ie tafo ry rzność  
wypowiedzi, łatw ość recepcji międzynarodowych prądów artysśycznyeh  
jak o  służącego w spólnej kom unikacji języka.

Ograniczyłem się do takich, których echo brzmi w obrazach Sienie- 
kiego — choć pełna lista niew iele Jest bogatsza. Artysta ten od początku, 
zwłaszcza w konfrontacji a innym i twórcam i, uprawiającymi w swoim  
czasie inform el, zdawał się byt rygorystą, narzucającym sobie właśnie 
nieodchodzenie od realizmu, a tematy wybierał rów nie! tradycyjne: 
wnętrza, martwe natury, rzadziej portrety. Lecz starał się zarazem re­
spektować Jedno z naczelnych haseł Arsenału: nie ma sztuki bez defor­
macji! Informel dawał tu jeszcze większe możliwości i w ten sposób 
wykrystalizował się indywidualny styl Sienickiego. Pozostał mu wierny  
Po dzień dzisiejszy. Tematyka obrazów nie uległa prawie zmianom; po­
dobnie Jak przed kilkunastu laty charakterystyczną cecha Jest swobodne 
traktowanie motywów szybkim, zostawiającym ślad narzędzia rysunkiem. 
Niewiele zm ienił się również kolor przypominający trochę szkołę mo- 

|  nachijską z XIX wieku, a trochę m iędzywojennych „kaplstów” .
W sum ie malarstwo to wydaje się dwoiste stylistycznie: spokój (a nie­

kiedy nawet powaga) tematu obok „gorącego” . Jakby nerwowego opra­
cowania faktury i rysunku; ciem ne sosy obok lokalnych plam koloru. 
Wszystko jednak doskonale zharmonizowane, trafione.

To więc zostało w malarstwie Sienickiego sprzed lat kilkunastu. Można 
coyba zaryzykow ać porównanie, że styl artysty satrzym ał się w stadium  
larw alnym  w tedy, gdy inni „arsenałowcy” zm ienili sie w motyle czy 
ję tk i — jednodniówki. Może dlatego, że okres ten — mimo wszelkich 
p iób  dyskredytacji — Jest dla naszej kultury (plastycznej zwłaszcza) tak 
znaczący ; w arto  przyjrzeć się obrazom  Jacka Sienickiego Jako swoistemu 
archetypow i. Sądzę, że dla wielu m iłośników sztuki współczesnej, którym  

9 em ocjonaln ie  bliski Jest A rsenał, będzie to pewne rozczarowaniei brak 
S w n irh  bowiem  właśnie em ocji. Jeśli tradycyjne tematy są traktowane 

z odpow iednim  brakiem szacunku , a ślady tego spięcia sa wyreżysero­
wane — całość p rzesta je  być też wiarygodna.

Można Jednak spojrzeć na twórczość Sienickiego inaczej. Usprawiedliwi 
to kolejną dvgresję: aktualnie trwają w Lodzi wystawy III Triennale 
„Metafora — Tendencje”. Wydaje się, że Sienickiego wiele łączy z arty­
stami tam w ystaw iającym i. We współczesnej postaci metafora Jest w 
większości niczym  innym, Jak realizmem sięgającym  korzeniami niedaw ­
nego okresu zwycięskiego pochodu „nowej tiguracji”. Polskim przedsta­

wicielom  tej orientacji chodziło o artystyczny wyraz egzystencjalnego  
niepokoju: iudzi o ludzi. Naczelnym motywem był człowiek ukazywany 
w aluzyjnych sytuacjach, opisywany swobodnym pędzlem.

Prace .lacka Sienickiego nieodparcie kojarzą się z Nową Figuraeją — 
tyle że bez człowieka, głównego bohatera. Skojarzenie polega zwłaszcza 
na wyraźnej łączności formalnej. Ale treść również nie Jest odległa — 
w drugim wypadku otoczenie było tylko tłem dla ludzkiej egzystencji, 
w pierwszym samo zostało uhonorowane. Nowa Fignracja zaczerpnęła  
z „inform elu” część sw ojej maniery. W tej perspektywie wystawa Sienie- 
kiego ponownie okazuje się sw oistym  archetypem.

Nie chciałbym, mimo wszystkp, brać pełnej odpowiedzialności aa po­
wyższe uwagi. Ani kategoryzowanie, ani te* szukanie paraleli na terenie 

p lastyk i nigdy się do końca nie udaje. W ystawę Jacka Sienickiego uwa­
żam za interesującą. Aż szkoda, że w tzw. międzysezonle i zarazem  
dobrze, że stanowi pewne uzupełnienie dla III Triennale.

ANDRZEJ MAJER

SZTUKA AKTORSKA
r iW  w yuai książkę Odeue Asiau „A ktor XX w ieku” , A u to rka  sam a 

jes t ak to ra*  i w społpr* txw m kieu i paryskiego O siodtta Badan T e a tra l­
nych. tru a n a se t związane z rzem iosłem  aktorskim są jej znane 1 b lsk ie . 
uw ie  wcześniejsze prace Odettt Aslan (jtudia o Uenecle 1 Aria^alu) 
spotkały  się z pizycnylziyin zainteresow aniem  czytelników  

„A ktor XX .wieku" Jest Książką, mora w porządku chronologicznym  
p rzedstaw ia Koncepcje artystyczne teatru. Aslan siedzi kolejne (aty  fo r­
m ow ania się m etod giy  aktorskiej wskazując na dziedzictwo zastałej 
w dan e j epoce tia d y c ji te a tra ln e j, i  je s t w te j m etodzie postępowania 
konskw entna. W ychodząc z założenia, ze n ie sposob niysiec i pisać o 
współczesnym  tea trze  in  s la tu  nascendi, bez odw ołań do dośw iadczeń 
w ielkich poprzedników  końca X1A w i XX w. przeprowadza aulerka 
sta ie  porów nania  i zestaw ienia.

K siążka sk łada się z trzech  części: 1) Tradycyjna metoda kształcenia  
i a y s tem  S tan isław sk iego , u) k iem en ty  przełomu X X -w iecznego w grze 
ak to rsk ie j, Vł W spółczesna foruiu/a gry scenicznej.

O dette Asiau om aw ia u a d y c y jn y  system  kształcen ia  au to rów  w e F ra n ­
cji. k tó ry  zw racai uwagę przede w szystkim  na  sz tukę m ów ienia, a uaiej 
om aw ia szkoły D uilina i C opeau, zaczynające w procesie lo rm ow an ia  a k ­
to ra  od cwiczim im prow izacy juych  1 pracy n a a  ciałem  Wiele uw agi po­
św ięca S tan isław skiem u, w ielkiem u re lo rti-a to row i rosyjskiego tea tru  
przełom u X lx  i XX w ieku  A utorka podkię&ia, że u form ow any orzez 
K osjanina aysiem  uie pow stał sam . z siebie, ale ziodzil się m. in. dzięki 
M einingenczykoiu i w prow adzenej u n ich  dyscyplin ie  pracy  zespołu, 
z idei um iaru  Puszkina , Gogola i  O stro wek ii go czy w reszcie z e ty cu iy ch  
urzekonan w sp c łd y iek tc ta  M CriAT-u N iem uow icza-D anczenki.

P rzedstaw ia iow nieź  K ierunki w sztuce, pow stałe w w yniku  a n ty n a .u ra -  
ustycznej reak c ji. Dia pełneyo ztozu im enia w ptyw u jak i w yw auy sym - 
oolizm, ekspresjon lzm , lu tu ry z m , dadaizm  i su rrea lizm  na g rę  ak to rsk a  
au to rk a  uznaje  za kon ieczne odw ołan ie  do d ram a tu rg u  ponieważ niesie 
ona now e propozycje, podsuw a i w ym aga innych  rozw iązań ak to rsk icn .

P ow stały  po K ew olucji P aździern ikow ej te a tr  polityczny w Z w iązku Ka- 
dzieckim  i N iem czech je s t w książce om aw iany  na p rzyk ładach  ta k  w y­
b itnych indyw idualności Jak: M eyeihold , T airow , W actitangow oraz Pls- 
ca to r i Brecht.

O sta tn ia  część pracy Jest pośw ięcona om ow lenlu w spółczesnych m etod 
g ry  scenicznej, sto so w an e  ooecnie m etody są w ynikiem  zaerzen ia  dwu 
przeciw staw nych prądów : pici wszy naw iązu je  do D recntow skiej fo rm uły  
Kry z dystansem , d iu g l do koncepcji tea tru  A rtauda — g ty  w tran sie , 
te a tru , k tó ry  ooroaziłoy  u widza katharsis.

O m aw iając d z ia u lro sc  zespołow tea tra ln y ch  pow stałych Da całym  
iw iecie  w osta tn ich  k ilk u n astu  la tach  au to rk a  w skazuje na tendencje  
pow rotu do gry zespołow ej, na  pow staw anie licznycn teatrów  e * s ,e iy -  
m en ta inych  l iaoo ialo riów  Badawczych, Om aw ia iea tr-lab o ia to rtu m  Ciro- 
towskieuo, koncepcje  Eugenio Baroy ucznia G rotow skiego, Który w Da­
nii załozył w tasne lab o ia to riu m  poszukiw ań tea tra ln y ch  Pisząc o poszu­
kiw aniach JuU ana Becka 1 Ju d lth  Maliny Kierowników i założycieli i.i- 
ving T heatre , w skazuje na pokrew ieństw o ich te a tru  z Koncepcjami 
A rtauda w agresyw ności wobec widza, w prow okow aniu  go dc w<..ęcis 
udziału w zbiorow ej im prow izacji. A utorka dochodzi przyczyn i efektów  
now atorsk ich  p en e trac ji P e te ra  Brooka, k tó ry  skupiw szy wokol siebie 
m iędzynarodow y zespOł akto rów  poddaje ich ćw iczeniom  których  celem 
jes t usunięcie autom atyzm ów  Ułownych języka ojczystego, a stw ci<enie 
tak iego  kodu Języka tea tra lnego . K tóry by*by u n iw ersa lny  dia ludzi 
w szystkich kultu r.

O dette Aslan przeprow adziła analizę tea tra ln y ch  środków  technicznych 
w procesie ich h istorycznego rozw oju, s ta ra ła  się wskazać na szerokie 
im plikacje  n a tu ty  estetyczno-e tycznej, k tó re  niesie ze sooą aktorstw o, 
Jest to bogate i w szechstronne kom pendium  wiedzy o tw órcach  te a tru  I 
procesach tea tra lnych , od połowy XIX w ieku po o sta tnw  lata XX w ,egu 
î i ?  !?, y wp,vw na form ow anie się now oczesnych m etod gry a u to r ­

skiej. Nie pow iodła się Jednak próba defin icji istoty g ry  a k to rsk ie j i od­
powiedzi na pytanie, czym  Jest sz tuka  ak to rska  Zastosowane chronologia 
1 kom para ty sty k a  okazu ją się wówczas n iew ystarczającym i narzędziam i 
rS, - i  przy lch ud*iale nie u da je  się rozw iązać tych problem ów
uo chw ili, gdy m e zostanie w ypracow ana nowa techn ika  badań  te a tra l-

....."® nlyn> P3leg«la n iepow tarzalność takiego
w .  V 'i., . . stanow l!o, 0 indyw idualności G erarda  P h ll'p e ’aw Jaki sposób spoza tek s tu  poetyckiego prom ieniow ało  ze sceny Jego ży­
cie „w ew nętrzne? ’ odpow iedzi nie o trzym am y.

MARIA MULARCZYK  
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Część H
P rofesor jad ł bez apety tu .
— P rzygo tu j m i, Lud, M iczku, n itro ­

glicerynę  — pow iedział odsuw ając 
talerz.

— Źle się pan profesor czuje?  — 
p rzestraszy łem  się.

— B yn a jm n ie j  — zaprzeczył. — To 
ty lko  na w szelki w ypadek.

Ale ja  się p rzeraziłem , gdyż coś 
podobnego się nie zdarzało, i w y ra­
ziłem  gotowość pozostania w domu. 
Sprzeciw ił się tem u stanowczo.

— Żału ję , że cię o to prosiłem . 
S łow o ci dają, że to dia w łasnego  
sam opoczucia. C hciałem  m ieć leka r­
stw a  pod ręką.

Z abrałem  ta lerz  i zaniosłem  do 
zlew ozm yw aka. N astępnie zabrałem  
d rug i taierz, um yłem  i byłem  gotów 
do w yjścia. W tedy p iofesor zapro­
ponow ał:

— Może byś zagrał, L udw iczku , 
parę tak tów  z B allady f-m oll?

Ju ż  jed n ak  po k ilkunastu  tak tach  
usłyszałem  ostrzeżenie:

— Nie m yślisz o grze. M yślisz o 
c zy m iin n y m . U w ażaj, L udw iczku , na 
ca łkow ite  rozluźnienie przedręczy. I 
śpiew ność, śpiew ność, L udw iczku ! Ż a ­
den  u tw ó r nie posiada takiego w yśp ie -

w u , ja k  ta „Fantazja". Dobrze — 
pochw alił m nie — i nie zapom inaj, 
że  z g iętkością  i sw obodą w yko n a ­
nia przychodzi w łaściw y każdem u  
u tw o ro w i ry tm , k tó ry  w  m uzyce  jest 
ja k  pu ls żyw ego organizm u.

G rałem  jeszcez k ilka m inut. 
Z am knąłem  dekiel, położyłem ręce 
na  błyszczącej pokryw ie i zam yśli­
łem  się na sekundę. N ie m iałem  
p raw a obrażać M oniki każąc jej 
długo czekać i m usiałem  w stać od 
fo rtep ianu .

I znów  pośpiech. Pędziłem  P io tr­
kow ską do taksów ki. O grom na, czar­
na jak  a tram en t chm ura  zakryła 
słońce. M iasto pogrążyło się w m ro­
ku ja k  u schyłku dnia. Po pięciu 
m inutach  byłem  przed umówioną 
k aw iarn ią . M onika przechadzała się 
w zdłuż ukw ieconego płotu ogródka z 
kolorow ym i parasolam i nad m ro­
w iem ' stolików . Nie było ani jed n e­
go w olnego m iejsca.

— Dokąd chcesz pójść? — zapy ta­
łem.

— C hodźm y tam , gdzie n ik t '  n e t  
nie pozna.

— Jest tu ta j, za rogiem , drugo­
rzędna kna jpka . T ow arzystw o  spod 
gw oździa, ale wesołe.

— W idię, że  m nie rozum iesz  — 
zgodziła się.

— Nie będziesz się bata?
— Nie w iem .
Skręciliśm y w boczną uliczkę. Z 

lokalu  w ylew ał się gw ar i brzęcząca, 
łam liw a m uzyczka z elek trycznej 
pianoli. Koło w ejścia i przy bufecie 
tłoczył się zgiełkliw y tłum ek robo- 
ciarzy, pijaczków  i bałuckich cw a­
niaków ,

— N apiłabym  się w ódki — w y ra ­
ziła życzenie.

— Brawo! —  pochw aliłem . — To 
m i się podoba. Ja też b ym  się n a ­
pił czegoś mocnego.

Śm ialiśm y się. Radość życia w 
podrzędnej knajpce „Pod jeleniem ". 
P rzestraszy łem  się, że znalazłem  się 
znów na orbicie w pływ ów  tej dziew ­
czyny, a le ' było za późno, żeby się 
cofać. Z żalem  m yślałem , że będę 
m usiał znów od niej uciekać, od 
czaru , k tóry  na m nie rzuciła, bo to 
była czarodziejka, czarow niczka, sło­
wo daję , m ów iłem  sobie, szum iało 
mi w uszach, byłem  w je j rękach 
m iękki jak  wosk, rozm yślałem  za­
m aw iając  w bufecie dw a kieliszki 
czystej. T rzeba było oblać dzisiejsze 
spo tkan ie  i naszą w czorajszą noc. 
Speszyłem  się, czy nie byłem  wczo­
ra j zbyt b ru ta lny . B rak dośw iadcze­
nia zastępow ałem  gw ałtow nością, 
M onika broniła się, ale dziewczyny 
podobno zawsze się bronią w takich 
sytuacjach .

S iedzieliśm y na w ysokich sto ł­
kach, całow aliśm y się w idząc odbi­
cie naszych tw arzy , pałających

szczęściem, w  tafe lkach  luster. P i­
jem y. Mocna. C ału jem y się. Ludzie 
śm ieją się, w ita ją , żegnają, jedzą, 
piją , kłócą się, w chodzą, wychodzą. 
H ałasy, w iw aty , fe ra jn a  na pełnym  
gazie. S en tym enta lne  słowa i m elo­
dia piosenki unoszą się nad gw arem : 
„Dobrze będzie n a m  ja k  w  niebie, 
pocałunków  dasz m i m oc", w yśpie­
w yw ał teno r liryczny z pianoli. Mo­
nika, rum ieńce, uśm iech, pocałunek.

— T ata  tele fonow ał z  W arszaw y, 
że w róci dopiero ju tro . Ma sprawę  
w  Sądzie N a jw yższym . P rzyjdziesz  
dziś do m nie?

— N ie w iem  — odpow iadam , bo 
nag le  budzę się z oczarow ania i w  
oczach s ta je  mi „U nd iąua”. W moim 
w idzeniu św iata  otw orzyła się szcze­
lina , przez k tórą przeciska się zm o­
ra. Ta zm ora to k lika, k tó rą  może 
dem onizuję, a le  nie mogę się od tego 
dem ona uw olnić. Zagnieździł się we 
m nie lęk  przed tym , czego mogę się 
od kliki spodziew ać. K oteria stała 
się dla mnie m agiczną sitw ą ciem ­
ności. w  obrębie których żyję i d u ­
szę się pod naciskiem  bru ta lnego  
zagrożenia. K tóż im przeszkodzi w y-

naw et nieszczęście z poprzedniej fa ­
zy można polubić, jak o  zadatek  spo­
dziew anej rozkoszy.

K im  jesteś Moniko? — zapy­
tyw ałem  siebie. Czy czarow niczką, 
czy P rim averą?  A głośno:

— T y  m nie  się strzeż, dziew czyno!
T enor z pianoli skarży ł się nosta l­

gicznie: „Dłużej tu  nie m ogę zostać, 
czeka na m nie  leśna brać’’. P rzypo­
m niało mi się zebranie w  „U ndi- 
qu ie”. Spojrzałem  na zegarek.

— Z nów  pa trzysz na zegarek  — 
poskarżyła się.

— M uszę wracać na zebranie.
— Więc co będzie z  nami?
— Nie w iem .
Pom yślałem , że od pew nego cza­

su nic mi się nie udaje , m am  złą 
passę. K lika odgraża się, źe m nie 
zniszczy za a rty k u ł w „Głosie”. 
Muszę wym yślić coś, żeby nie za­
w racać na próżno głow y dziew czy­
nie. Ale przecież n ie po trzebuję nic 
zmyślać. Czy nie je s t p raw dą, że 
nie mogę się z nią zw iązać, bo nie 
dałbym  rady  w szystk iem u, czego^ 
w ym aga ode m nie życie? ,.U nd iąua" 
i m uzyka, p rofesor i jeszcze na do-

O dpow iedziałem , że nie chcę być 
adw okatem . To giętki zawód.

— Co fo znaczy g ię tk i?
— M am  ci tłum aczyć? G ię tk i to 

znaczy, że  w  ty m  zaw odzie jes t d u ­
żo oka zji do krętactw a.

— U czciw y człow iek nie skorzysta  
z takich  okazji. A  ty  przecież jesteś 
rygorysta i cn o tliw y  ja k  K aton  — 
roześm iała się. — Zycie byś sobie 
prędzej odebrał, n iż  dopuścił się ja ­
kiegoś św iństw a.

O dburknąłem  byle co, niezadow o­
lony, że się ze m nie naśm iew ała.

— Zresztą to niepraw da. G iętki?  
T eż w ym yśliłeś!' — oponow ała. — 
m ój tata m ów i, że adw okatura i 
m edycyna  to najbardziej hum anitar­
ne zaw ody. A dtookaci to obrońcy 
ludzi n ieszczęśliw ych, w ykolejonych  
i skrzyw dzonych  przez los, złe w y ­
chow anie dom ow e i tak dalej. A d-

■ w okaci uzm ysław ia ją  sędziom , n ie­
raz g łuchym  na głos serca, okolicz­
ności i tarapaty, w  jak ich  znaleźli 
się pod sądni, w ykryw a ją  przyczyny, 
które doprow adziły ludzi do upadiiu  
i ko lizji z  praw em .

Sm i  ft 8  B

toczyć mi proces o zniesław ienie?
— N ie odpow iedziałeś na m oje 

pytan ie  — przypom niała mi M onika, 
i zaraz w ytacza oskarżenie — tak  
samo, ja k  nie odpow iedziałeś na 
m oje te lefony. Ja p łakałam , d zw on i­
łam , ale nie m ia łam  odwagi odez­
wać się, bo to było tw o im  obow iąz­
k iem  zadzw onić do m nie.

— To od ciebie były  te głuche  
telefony? D om yślałem  się.

— I nie zadzw oniłeś do m nie. O- 
kru tn y!

— N ie chciałem  cię niepokoić.
— Miesiąc tem u  też tak było, że 

nie daw ałeś o sobie znać. Nie te le ­
fonow ałeś, w  ogóle nie m ia łam  od 
ciebie znaku  życia  — głos M oniki 
apelow ał do mojego serca. — Ja 
rozpaczałam . G dybyś w iedział, ile 
nie przespanych  nocy jesteś m i w i­
nien! A le  nie m ia łam  o to żalu. 
M ów iłam  sobie, że c ierpieniem  za ­
pracuję sobie na lepszą przyszłość.

— Co to zą bzdurna filozofia? — 
podparłem  się obu łokciam i na pu l­
picie. ścisnąłem  pięściam i skronie.
— Co to za m eta fizyka?

A M onika m i na to, że istn ieje 
rów now aga kosm iczna. I dalej w y­
jaśn ia ła , że działa praw o zm iennych 
serii, i zrobiła mi w ykład , że czło­
w iek nie może być zawsze szczęśli­
w y albo nieszczęśliw y. D latego trze­
ba płacić dan inę należną cierp ieniu , 
żeby w następnej, zm iennej fazie 
korzystać z  pełn i szczęścia. W tedy

datek  miłość i kobieta, k tó ra  będzie 
chciała, żebym  był tylko d la niej. 
Nie zostaw ię niedołężnego profesora 
jego losowi. N ie w yrzeknę się m uzy­
ki. Nie p rzestanę pracow ać w  
„•Undiąuie” lub  gdzie indziej i nie 
pójdę na garnuszek  do żony.

— N ajlep ie j ty  m n ie  rzuć, bo nie 
będziesz m iała ze  m nie pociechy  — 
m ów ię z w isielczym  hum orem . — 
Ja się nie nadaję na męża.

O bjąłem  łagodnie palcam i szyję 
dziew czyny, jak  delika tne  podgardle 
gołębia pu lsu jące  mi w dłoni.

— Teraz ju ż  za późno.
Nie zw róciłem  uw agi na te słowa, 

nie przyw iązyw ałem  do nich znacze­
nia. N urtow ał m nie niepokój, że 
mogą zauw ażyć m oją nieobecność na 
zebran iu  i znów się do m nie p rzy ­
czepią.

— Pow iedz, co dla ciebie najuważ­
niejsze?  — spytała.

— M uzyka  — odpow iedziałem  bez 
nam ysłu.

— M uzyka  — pow tórzyła zasm u­
cona. — T y , tak czu ły  w czoraj, a 
tak  o k ru tn y  dzisiaj!

— T y  rów nież jesteś dla m nie  
ważna  — popraw iłem  się, żeby nie 
robić dziew czynie przykrości.

—I W ięc dlaczego nie chcesz, żeby  
tak było, ja k  proponowałam ?

— To znaczy, jak?
— M ój tata w eźm ie  cię do Z e ­

społu jako  aplikanta .

A  tam , austriack ie  gadanie , pom y­
ślałem , lecz nie pow iedziałem  nic, 
nie chciałem  robić dziew ciynie p rzy ­
krości.

— A  w eź, ilu  m ecenasów  pracuje  
społecznie  ł  jes t obrońcam i w dów  1 
sierot —  w yw odziła sentym entaln ie. 
N ie om ieszkała przy tym  dodać, że 
będę dobrze zarabiał.

C hciałem  odpowiedzieć, że m ierzi 
m nie pazerność, nie m yślę o dużych 
zarobkach, o tym , żeby mieć więcej 
i jeszcze w ięcej, aż do udław ienia 
się, ale w  porę ugryzłem  się w  język 
i odparłem , że nie w ierzę w zarob­
ki ap likanckie . M usiałbym  być u 
niej — córki bardzo zamożnego 
m ecenasa — na garnuszku , na to 
zaś nigdy się nie zgodzę.

— F ałszyw a am bicja. Przecież się 
kocham y —  m ów iła bezradnie, ze 
łzam i w  oczach.

Nie w iedziałem , co odpowiedzieć. 
Rozdzieliło nas przykre  milczenie.

N agle zsunęła się z wysokiego 
stołka i zaczęła przepychać się przez 
tłum ek  mężczyzn, cuchnących w ód­
ką, p iw em  i potem .

Z atkało  m nie. Nie spodziew ałem  
się takiego finału . U regulow ałem  ra ­
chunek  i w yszedłem  na ulicę. Roz­
g lądałem  się za M oniką. Nie było 
je j nigdzie. Za to na postoju czekały 
taksów ki. W siadłem  i kazałem  za­
w ieźć się do „U nd iąuy”.

T ra f i łe m  n a  p rz e rw ę . W k o ry ta rz u  
p a rę  osób  p a liło  p a p ie ro sy . N ie  m o­
g łem  n a  ra z ie  o d n a leźć  g a rb u sa . Do­
p iero  po c h w ili zob aczy łem  go w  
to w a rz y s tw ie  k o b ie t, K a m iń sk ie j,  
D u n in ó w n y , W itk o w sk ie j i K osów ny . 
P rz y s ia d łe m  się , z ap y ta łe m , co s ły ­
chać. P o in fo rm o w a ł m n ie , że C e re - 
g ra  m ia ł r e fe r a t  i że p rzy sz li to w a ­
rzy sze  z K o m ite tu , po czym  w y ją ł 
du żą  zap a ln ic zk ę  w  k sz ta łc ie  re w o l­
w e ru  i p o d su n ą ł K a m iń sk ie j  p ło ­
m y k :

— Proszę, w idzę , że ręce się T>ant 
trzęsą i nie m oże pani zapalić pa­
pierosa.

—- W oczach  się  p a n u  troi, panie  
R apalski — broniła  się K am ińsk?.

— C zym  się pani tak denerw uje?
— M y w szyscy  się d en erw u jem y, 

proszę pana  — D u n in ó w n a  p rzy sz ła  
k o leżan ce  z pom ocą.

— Czym?
— P anie, czy  pan nie rozum ie, że 

tu  dzisiaj idzie gra o w szystko?  — 
ofuknęła go personalna W itkow ska.

__ Nie rozum iem , o c zym  pani
mówi?

— Czy pan spadł z Księżyca?  — 
s ta rs z a  k sięg o w a  m ó w iła  pó łg łosem , 
ro z g lą d a ją c  się  p rz e z o rn ie  doko ła .

G a rb u s  w y m a m ro ta ł  coś, czego 
n ik t  n ie  dosłysza ł.

— K lika , drogi panie. K lika  psuj*  
nam  w szy s tk im  nerw y  —  w y sk a n -  
d o w a ła  śc iszo n y m  g łosem  k a s je rk a .

G a rb u s  o d su n ą ł s ię  od K a m iń sk ie j ,  
w p a r ł  się  m ocno  p lecam i w  o p a rc ie  
k rzes ła  i o św iad czy ł zd ecy d o w an y m  
g łosem , że  n ie  s ły sza ł i n ie  w ie  n ic
o ż ad n e j k lice .

R o ześm ia łem  się g łośno.
— N ie w iem  nic o żadne] klice  — 

p o w tó rz y ł zim no.
C isza  p e łn a  zd u m ie n ia . K o b ie ty  

sp o jrz a ły  oo sob ie  w y m o w n ie .
—  O , teraz tam ! —  w y k rz y k n ę ła  

K o só w n a  w sk a z u ją c  g e s tem  rę k i na 
d ru g ą  s tro n ę  pom ieszczen ia . — A ch, 
ja k  on m i się podoba! S tarszy , d y ­
s tyngow any pan!

G łow y k o b ie t i m ężczyzn  o b ró c iły  
się  w  k ie ru n k u  w sk az an y m  p rzez  
m ło d szą  k sięg o w ą . P rzy  re g a ła c h  
s ta ł  n ie  z n an y  m i m ężczyzna  w  f a n ­
ta z y jn e j  m a ry n a rc e  z g o źd zik iem  w  
b u to n ie rce .

— Czego ten oryginał tam  szuka?
—  zd ziw iła  s ię  D u n in ó w n a . — P rze­
cież na regałach nic nie ma.

N a p o d iu m  w szed ł w oźny  i p o ­
u s ta w ia ł  n a  s to le  sz k la n k i i b u te lk i 
z w o d ą  m in e ra ln ą .

— K oniec p rzerw y! — ogłosił R a ­
p a lsk i.

O soby  p o w o łan e  u p rz e d n io  do  p r e ­
z y d iu m  zaczęły  w chodzić  na  podium  
z n ie  h e b lo w a n y c h  d esek  i z a jm o ­
w ać  m ie jsca  za s to łem . P ie rw sz a  
w esz ła  p a n i L a la  w  fu trz e  z p o p ie ­
lic . N a s tę p n ie  z a s ia d ł za s to łem  d y ­
r e k to r  n acze ln y  M ilde, za n im  —  
C e reg ra , za w ic e d y re k to re m  — n a ­
cze ln ik  w y d z ia łu  u słu g  T u łoczko , 
p rz y sad z is ty  jegom ość  z b a n ia s ty m  
b rz u szk ie m , n e u tra ln y , n ie  z w iązan y  
z żad n y m  ze sk łóconych  u g ru p o w a ń  
w  „U rid iqu ie” , za T u ło czk ą  — m a ­
g a zy n ie r  S a p lń sk i i o s ta tn i — p an  
M iecio, k tó re m u  p o w ierzo n o  obo­
w iązk i p ro to k o la n ta , z a ją ł  m ie jsc e  w  
szczycie  sto łu .

P o czu łem  czy jeś  d o tk n ięc ie , ow io ­
n ą ł m n ie  zap ach  p e rfu m .

— Spójrzcie, kolego, co ten oryg i­
nał tam  w ypraw ia!

W sta łem  i sp o jrz a łe m  w  k ie ru n k u  
w sk az an y m  przez  D u n in ó w n ę . M ęż­
czyzna  w  w e lw e to w e j m a ry n a rc e  
p o sz u k iw a ł czegoś n a  p ó łkach  re g a ­
łów . M a n ip u la c je  n iezn a jo m eg o  
zw ró ciły  u w ag ę  osób  z a s ia d a ją c y c h  
w  p re zy d iu m .

—  Halo, kolego! — zaw o ła ł p rz e ­
w o d n iczący . — Co w y  tam  robicie?

Z eb ra n i zaczęli g re m ia ln ie  w s ta ­
w ać , zac ie k a w ien i p o czy n an iam i 
m ężczyzny  z go źd zik iem  w  b u to n ie r ­
ce.

C.d.n.

KTÓRĘDY  
D O  HISTORII?
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L egendy nie rodzą sie 
bez powodu. Są jakby  od­
powiedzią na  społeczne za- 
lotrzebow anle. H enryk 

S ienkiew icz stw orzył boha- 
ersklego zab ijakę A ndrze 

Ja K m icica k tó ry  pod 
Częstochow ą w ysadził w 
pow ietrze szw edzką ko lu- 
b rynę. H istorycy m ają 
w praw dzie w te j  spraw ie 
nne zdanie i tw ierdzą  ie  
to. co tak  p ięknie wymy- 
.11} i opisał H enryk  S ien­
kiewicz Jest ty lko  legendą 
Z praw dą h istoryczną nie 
m a to wiele wspólnego. 
Ale zdanie historyków  do­
tarło  do •.wiadomości nie- 
ticznych. O p ięknej legen­

dzie w iedzą wszyscy ) każde now e pokolenie czytelników  bedzle 
przeżyw ało bohatersk ie  przygody A ndrzeja Km icica na  nowe.

Różne o ię k n t 1* gendy  pow staw ały i będę pow staw ały, bo są po­
trzebne. P rzyk ład  z A ndrzejem  Km icicem , k tóry  pod Częstocnową 
w ysadził k o iu b ry n ę  nie jes t odosobniony. W czasach, k iedy  na­
ród polski c ierp iał pod zaboram i po trzebne by ły  tak ie  krzepiące 
ducha opow'e4cl, potrzeba było przypom nieć ludziom w spaniałą 
orzeszlosć Polski, kiedy n aród  nasz p o tra fił oprzeć się w ielkim  
przeciwnościom,

P o  klęsce w rześniow ej w  1939 roku  rów nież po trzebne były  p ięk­
ne legendy o  tym  Jak sie polski żołnierz bije na całym  świecie. 
Żołnierz polski isto tn ie bił się gdzie ty lko  mógł, a wieść o tym  
podtrzym yw ała rodaków  na duchu. Ale jak  zawsze w legendach 
praw da miesza się z fikc ją , albo zostaje w yolbrzym iona Mija czas, 
legendy u trw ala ją  się, ale to n ie da je  spokoju  ludziom  docen ia ją ­
cym  wagę historii dla ksz tałtow ania społecznej św iadom ości i po­
de jm u ją  oni tru d  odbrązow ienla postaci h isto rycznych , pokazyw a­
nia ich w rzeczyw istym  św ietle . Jako żyw ych ludzi a nie ty lko  .la­
ko pam iątk i narodow e, podejm ują tru d  w yw ażania p raw dy , sp ro ­
w adzania jej do w łaściw ych rozm iarów . Jednym  z tak ich  pub li­
cystów  byl Zbigniew Załuski. W łaśnie MON w ydał po raz s;.ósty 
Jego „P rzepustkę  do h isto rii” , k tó ra  tym  razem  ukazała się Jako 
p ierw szy tom „Dzle> w y b ian y ch ” Zbigniew a Załuskiego. W n a ­
s tęp n e j kolejności MON w yda. „C zterdziesty  czw arty ” , „Siedem  
polskich grzechów głów nych” , „Z iarna  na  okopie” , „Szkice p u b ­
licystyczne” .

Z ygm un t Z ałuski sam był żołnierzem . Przeszedł cały  szlak bo jo­
w y 3 Dywizji P iechoty im. Rom ualda T raugu tta . B rał udział w 
w alkach  nad Pillr-ą, na  przyczółku cfern lakow sklm , na W ale P o­
m orskim . w Kołobrzegu i nad  O drą W raz z całą 3 D yw izją P ie ­
cho ty  W ojska Polskiego d o ta rł nad Labę. T rudno  by łoby zarzu­
cić Zbigniew ow i Z ałuskiem u, że chcia łby  pom niejszyć tru d  jed­
nych żołnierzy a w yw yższy ' drugich  Zbigniew  Załuski był p a trio ­
tą i zdaw ał soblo spraw ę że każdy  żołnierz na każdym  froncie, 
w k ażdej fo rm acji bit się za Polskę I że Jednakow o trzeba  cenić 
ten  tru d . Ale to n ic znaczy, że trzeba ulegać legendom , n ie po­
dejm ow ać działania zm ierzającego di. p rostow ania praw dy.

W naszych czasach i nie tylko w Polsce obserw uje się duże za­
in teresow an ie  przeszłością W USA na przykład  powstało k ilka f il­
mów telew izy jnych , w k tórych  pokazule się różne w ydarzenia  
h isto ryczne m ieszając praw dę z fikcją . H istorycy zw racała uwagę, 
że dla w ielu ludzi, k tó rzy  ule siegna n igdy po m onografie opisu­
jące danp w ydarzenia zgodnie z dokum entam i I przekazam i h is­
torycznym i. że dla tych ludzi obraz te lew izy jny  będzie Jedynym  
źródłem  Inform acji na dan y  tem at. U w ierzą w eń bez zastrzeżeń 
1 żadna siła n ie  p o tra fi już  w ym azać te j w iary .

W ksż ta ltow an iu  naszej św iadom ości h isto rycznej rów nież ode­
grała w ielką lOię l i te ra tu r i  Po w ojnie ukazało się wiele książek
o kam panii w rześniow ej, p isanych przez je j uczestn ików  
u k azu jących  tę  kam panię  w bardzo sub iek tyw ny , bo lednost- 
kow y sposób. 1 tak, gdzie'' tam  m iędzy rozpaczą, goryczą k ęski, 
gw ałtow nym  poszukiw aniu je j przyczyn i zastanaw ian iu  się nad 
tym , co dalej, zrodzlls się legenda o kaw ale ry jsk ie j szarży z lan ­
cam i na czołgi, legenda, k tó re j nie oparł się naw et A ndrzej WaJ 
da w „L o tn e j” . Zrodziła się legenda przeciw  k tó re j zdecydow a­
nie w ystąpił Zbigniew  Załuski, dowodząc, że tak ie j szarży we 
w rześniu 1939 roku  nie było

Z bigniew  Załuski podjął się w ielkiego tru d u  prostow ania zawi­
łych praw d o polskim  udziale w  d rug ie i w ojnie św iatow ej. Z su­
m iennością księgowego llc?y w y sfz e lo n e  nabo je  przez Niemców 
we w rześniu 193H roku  l później na zachodnim  froncie  w m aju  
1910 roku. R achunek wychodzi n» nasza korzyść. Zbigniew  Za­
łuski nie szuka jednak przyczyn klęski w rześniow ej w bałaganie 
w nieudolności dowódców, bo niezupełn ie  ta k  by ło  On widzi 
przyczyny Istotniejsze, bo klasow e, ustio jow e. Do w ydarzeń  wo 
jennych p rzykłada m iary , jak ie  da je  m aterializm  h istoryczny cc 
zmusza do odrzucenia subiektyw izm u, a szukan ia p raw dy  w św ie­
tle działania or«wid*owoścl h istorycznych.

Inaczej też patrzy na tru d  polskiego żołnierza poniesiony we 
wszystkich bitw ach. Legenda głosi, że to Polacy zdobyli klasztoi 
na Monte Cassino 1 to jest praw da ale legenda m ilczy dyskre tn ie  
na tem at wysiłku innych  żołn ierzy  k tó rzy  zsflneli przedtem , w ie­
lokrotn ie sz tu rm u jąc  Monte Cassino ta ra su jace  drogę na  Rzym 
Trud wszystkich zoln lerzy  pozwolił w reszcie Polakom  za tknąć  b ia­
ło-czerw ony sz tan d ar na gruzach k lasz to ru  na M onte Cassino.

W iele in teresu jących  rzec7y można znaleźć w książkach Zbignie­
wa Załuskiego, Pisa! on b.»wiem n  spraw ach ciągle dla nas ak tu ­
alnych. o naszej na łnow szej h istorii.

IW .

Zbigniew Załuski — „Pisma wybrane — Przepustka do historii”. 
W ydawnictwo MON, w arszaw a 1919, str. <69. cena *ł 80,—
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA Z GALERKI

Jesteśm y  w  środku  L ipca — miesiąca, 
k tó ry  od la t trzydziestu  p aru  zw ykliśm y 
pisać z dużej litery . W tam to  pierw sze 
la to  wolności m ów ił poeta:

„ P a m ię ta m : z iem ią  z ry te  okopy
O czy d z iew czą t b łę k itn e  ja k  len
K ied y  ch łopom  z fo lw a rc z n e j b ied o ty
P a ń sk ą  z iem ię  d a ł PKW N”.

D zisiaj brzm i to jak  h is to ria  — i to 
jes t h istoria. Trzydzieści pięć la t — to 
niew iele, ale w ystarczyło, aby n iek tóre  
słow a tego w iersza pokryły się patyną. 
„Folw arczna b iedo ta’’ — a cóż to jes t ta ­
kiego? — zapyta  młode pokolenie. Dla 
n ich to już ty lko pojęcie z podręcznika.

I to dobrze — bo •  to przecież szło w 
tym  gigantycznym  w irze przem ian, k tó ­
rego początek w yznaczył M anifest Pol­
skiego K om itetu  W yzw olenia N arodow e­
go.

E dm und O sm ańczyk tak  napisze po la ­
tach : „Polska Ludowa jes t czw artą  for­
m acją  państw ow ą Polaków . Pierw szą 
było państw o założone przez P iastów  — 
d rugą Unia z L itw ą, nazyw ana Rzeczpo­
spolitą Obojga Narodów. Trzecie państw o 
polskie w yrosło na gruzach zaborców  i 
było w ielonarodow ościow ą Rzeczpospoli­
tą  polskich obyw ateli. Dopiero czw arta 
fo rm acja  jes t zdom inow ana absolutnie 
przi-z narodow ość polską i słusznie moż­
na ją  nazw ać Rzeczpospolitą Polaków ”.

Ta Polska obchodzi sw oje urodziny w 
Lipcu — m iesiącu czystego nieba, pogody, 
kw iatów  i zieleni.

W dniu Lipcowego Ś w ięta przesuw a 
m i się przed oczyma osobisty film  doku­
m entalny  w którym  odnajdu ję  P io tr­
kow ską ze śladam i niem ieckich naoisów, 
rum ow iska W arszaw y, W rocławia, Szcze­
cina — Nową H utę i białostockie Fasty...

P rzypom inają  się rum ow iska la t cz te r­

dziestych — zgruzow ane m iast*  i puste 
w sie Dolnego Śląska. N ak ładają  się na 
nie obrazy la t późniejszych — dym iące 
fab ryk i, hu ty  i rafinerie , zgiełkliw e m ia­
s ta  odrodzone z popiołów.

K iedy w zbiorach współczesnej poezji 
szukam y stro f odpow iednich na to Św ięto
— odnajdu jem y je  u  różnych poetów.

LIPCOWA 

POEZJA
U kłada się z tych w ierszy p iękna an to ­
logia, w  której nie b raku je  w łaściw ie 
żadnego znaczącego nazw iska naszej 
w spółczesnej lite ra tu ry . U kłada się z 
tych wierszy antologia naszego trzydzie­
stopięciolecia. Poezja ta jes t w yrazem  
treści żywych i treści rodzących się na 
nowo. Je s t dokum entem  współczesności.

Poprzez dzieje narodow ej poezji bie­
gnie nić n ierozerw alna, k tó ra  w iąże prze­
szłość z teraźniejszością. Je s t nią nie­
przerw any ciąg myśli rew olucyjnej, żywa 
trad y c ja  w alki o postęp i spraw iedliw ość.

Trzydzieści pięć la t tem u ludzie wyszli 
na ulice sm aku jąc powiew wolności. 
U m ilkły w ybuchy bom b i salw y egzeku­
cji.

„U lice lu d n e , p e łn e  tu rk o tu  1 w rzaw y .
Z n ó w  m n ie  w a b ią  p o m ięd zy  k o n s te la c je

św ia te ł,

Nad Krakowskim Przedmieściem 1 nad  
Nowym Światem

— znów  j a k  c ia łk o  k rw i  k rą ż ę
w  a r te r ia c h  W arsz a w y ” .

Lipiec przyniósł Polsce wolność i pokój
— przyniósł inną lepszą pogodę. Zegar 
historii zaczął odm ierzać nowy czas. Za­
huczały m aszyny fabryk , zadudniły  po­
ciągi — wiozące, już nie w ojskow e esze- 
lony — a ru d ę  i węgiel.

„D y m ią  k o m in y . D ym  n a d  D ąb ro w ą , 
ponad  S osnow cem , Ł odzią, 

n ad  Ś lą sk iem .
D ym ią  o d św ię tn ie , d y m ią  n a  now o. 
W ieją  po c iąg i — w sk ro ś  p oprzez

Po lskę .
Id ą  tra k to ry ,  Idą  od św itu , 
dzw on ią  k o w ad ła , g ra ją  m aszy n y , 
ro śn ie  p ię tra m i R zeczpospo lita  — 
d y m ią  ko m in y , d y m ią  k o m iny ...”

Lipiec — ten  ze zw ykłego kalendarza 
i ten 7. ka lenda rza  H istorii — zieleni się 
nad Polską.

„O k ra ju ,  w  k tó ry m  O jczy zn a  w  k a żd e j 
z a k w ita  traw ie .

O ziem io ro d ząca  lu d z i p ro s ty c h  ja k  
po k ó j I c h leb

— w ie rzy m y  w  c ieb ie  ja k  w  s z ta n d a r
w io d ący  k u  lepsze! sp ra w ie , 

ro z k w ita ją c y  co ro k u  ja k  w ieczn ie
z ie lo n y  szczep”.

Nad zielonym  Lipcem  pow iew a biało- 
-czerw ony sz tandar w iodący ku lepszej 
spraw ie.

W IDOK

PROPOZYCJE

Nie jest to nic nowego. Wielu 
z nas zapewne pamięta rodzinny 
album. Najczęściej przechowy­
wały go babcie, siadając uroczy­
ście w długie jesienne czy zimo­
we wieczory i opowiadały ro­
dzinne losy i legendy. Oto dzia­
dek jak był młody, oto twój ta­
tuś zupełnie malutki, a to babcia 

i, spaceruje...
Czy my dziś mamy rodzinne 

album y? Być może mamy szuf­
lady szaf czy biurek domowych 
wypchane licznymi luźno wsu­
niętymi zdjęciami. ■ dó których 
nikt 'nie' zaglĄria, bo iv czasu fva 
to nie ma i ochcJ,y. A, szkoda. 
Giną przez to rodzinne legendy, 
odchodzą wraz z ludźmi ich 
przygody, przeżycia, refleksje. 
Kawałek kartonu pokrvty emul­
sją staje się bez tych legend 
mało użyteczny. Ot jacyś obcv 
ludzie stoją na fotografii, dziw­
nie ubrani uczesani, co oni tam 
robią w jakiei sprawie stoją? 
Tego już nikt nie wie. Bez opo­
wieści przekafyw anel w dłupic 
zimo-we wieczory. jak haiki o 
dawnym życiu same fotki sa 
m artw e, bez treści.

A Drzecież interesujem y sie 
przeszłością. Mamv poczucie tego. 
że przeszłość waży wielce na te­
raźniejszości, że coś tej prze­
szłości zawdzięczamy. Czyż te 
przeszłość kształtowały tylko 
wielkie wydarzenia., wielkie czy­
ny. czy nie ma jej utrwalone! 
również w rodżinnei tradycji 
Dzisiejsza Polskę budowaliśmy

wspólnym wysiłkiem. Mieliśmy 
dnie radosne, smutne, a czasem 
wiało tragedią., Ale jakoś prze­
trw a ! '’ iv wszystko, pokonywali­
śmy trudności. Dziś to już tylko 
wspomnienia. Czyż one nie za­
interesują młodych?

Warto s-omadzić wspomnienia, 
w arto gromadzić rodzinne na- 
miątki. bo one kształtują trady-

którzy się do tego przyczynili. 
Szanujm y wspomnienia, ale nie 
tylko te najważniejsze, wspom­
nienia naszej zbiorowości, w któ­
rej przychodziło nam działać. 
Szanujmy też nasze rodzinne 
wspomnienia.

Izby tradycji, choć to się może 
komuś inaczej wydawać, pokazu­
ją, źe nasze pamiątki gromadzi

ALBUM RODZIMY
cję, są jej m aterialnym i wy­
kładnikami, pomagają utrwalać 
wspomnienia i przekazywać je 
młodszym. Tego nie zastąpia 
izby tradycji, jakie często — i 
bardzo dobrze — tworzy się w 
fabrykach, szkołach, instytucjach. 
Tam przechowuje się wspomnie­
nia pewnych wydarzeń z życia 
określonych zbiorowości. Sa tam 
d~kumentv walki klasowej, wal­
ki z pkupnnfem. dokumenty od­
budowy. wyścigu pracy, rozbu­
dowy wreszcie naszego kraju . Sa 
to potrzebne dokumenty. Uczą 
one szacunku dla tradycji. Po­
kasują, że tradycja jest po­
trzebna, oomagaja zrozumieć jej 
role w kształtowaniu teraźniej­
szości. Przychodząc do izby tra- 
dycli widzimy m aterialne pod­
waliny teraźniejszości i ludzi.

się nie tylko w wielkich ogólno­
narodowych muzeach. Pokazuje 
to, że w każdym małym czy du­
żym zbiorowisku istnieje potrze­
ba utrwalania tradycji, tworze­
nia m aterialnej bazy dla zacho­
wania wsDomnień. Pokazuje to 
również, że niekoniecznie trzeba 
ulegać martwocie mifzeum. że 
pamiątki można wykorzystywać 
dla kształcenia świadomości sno- 
łecznej młodych: dla uczenia 
ich szacunku do przeszłości na 
konkretnych, najbliższych przy­
kładach. Muzea — może to dziw­
nie zabrzmieć — też moga być 
żywe, powinny nawet bvć żvwe.

Zachęcam więc wszystkich do 
gromadzenia pamiątek. Kiedvś 
telewizla pokazywała szuflady 
różnych ludzi. Kaźdv z nas ma 
jakąś szufladę, w  której leżą

różne pamiątki. Sięga się do 
nich najczęściej przy okazji wiel- ) 
kich porządków. A czy nie le­
piej częściej robić takie porządki 
w starych szufladach pełnych 
pamiątek? I czy nie pożyteczniei 
pokazać je innym, opowiedzieć, 
powspominać o tym, co się z ty­
mi pamiątkam i wiąże. Nieko­
niecznie musi to zaraz pokazy­
wać telewizja. Znaczenie takich 
wspomnień jest ogromne i prze­
de wszystkim dla nas samych i 
.dla naszych najbliższych. Przede 
wszystkim w domu młodzież 
musi się uczyć poszanowania 
tradycji i nie przez ciągłe men- 
torstwo. ale na przykładach na­
szego stosunku do tradycji. Może 
się im wydamy staroświeccy i 
starzy, ale coś przecież w nich 
z tego zostanie, czegoś się na­
ucza, coś w nich się kiedyś o- 
dezwie. Być może kiedyś sami 
sięgną do tych pamiątek i będa 
to dla nich pamiątki posiadajaco 
określona treść. I nie soost.rzoga 
sie. jak sami będa mieli pa­
miątki. Ho człowiek nieustannie 
obrasta rzeczami, a niektóre z 
nich wloża się z różnymi wyda­
rzeniami. przygodami i tak sie 
zaczyna tworzyć album rodzinny.

A wiec dbajm y o nasze rodzin­
ne albumy, o  nasze wspomnie­
nia.

MARCIN RODAK
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STANISŁAW BURZYŃSKI
i lo te
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Strzelający jedenastkę stoi 
jak struty: 

„Jak mu strzelić, gdy oślephją 
ZŁOTE BUTY!”

Rys : Stanisław  1M *-Gratkowski 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

SPORT

WARTO PAMIĘTAĆ
Wielkie wydarzenia sportowe. Ot, choćby taki mecz Polska — Ho­

landia na stadionie śląskim w Chorzowie. Ileż to emocji. Wszyscy 
skłonni byli uznać holenderskich piłkarzy za potencjalnych zwy­
cięzców. — Oby tylko naszym dużo nie w tłukli — wzdychali kibice, 
zasim ając przed telewizorami. A tu niespodzianka. Polacy wygrali. 
Emocji było wiele, ale emocje minęły, przebrzmiały nawet dyskusje 
nad dalszym losem naszej ekipy w europejskich eliminacjach do 
rirsti zostw. Historia. To Już było. Widziały to miliony dzięki telewi­
zji. Pamięć o tych wydarzeniach jest przez to silniejsza.

A kiedyś tak  nie bywało. Na przykład pierwsze lata Wyścigu Po­
koju. Przypominam sobie ojca zasiadającego wieczorami przy radiowym 
głośniku, aby wysłuchać kroniki Wyścigu Pokoju. I pamiętam jak 
częfto narzekał i wyrzekał, bo naszym się nie wiodło. Kiedy nada­
wano sprawozdanie z kolejnego etapu Wyścigu Pokoju, to na ulicach, 
pod głośnikami radiowymi ustawiały się tłum y ludzi. A później nie 
było już takiej potrzeby. Ludzie siadali przed telewizorami. Naj­
pierw w fabrycznych świetlicach, później we własnym domu. Oz ii, 
choć możliwość oglądania walki kolarzy na całe] niema) trasie stała 
się oowszechna i można to robić, siedząc we własnym .domu, wy­
godnie w fotelu 1 pijąc herbatę, to emocje jakby przygasły. A prze­
cież najpiękniejsze zwycięstwa Ryszarda Szurkowskiego czy Stani­
sława Szozdy oglądało się już na telewizyjnym ekranie. Tylko, że 
to iuż też historia, pozostająca we wspomnieniach kibiców, zareje­
strowana na filmowej czy magnetowidowej taśmie.

Nie wszystko mamy jedńak na tej taśmie zarejestrowane. Sporo 
pozictaje w naszej, jakże zawodnej pamięci. Były na przykład takie 
u .irt zostwa Europy w  boksie rozgrywane w Warszawie w Hali Mi­
rowskiej. Cała Polska siedziała w tedy przy radiu 1 słuchała, bodajże 
sprawozdawcą był wówczas Witold Dobrowolski, jak raz po raj 
graja Mazurka Dąbrowskiego. Wzruszali się przy tych radiach lu­
dzie, którzy nigdy do tej pory sportem się nie interesowali.

A kto  dziś pamięta pierwszą powojenną olimpiadę w Londynie. 
Nasza ekipa, która tam  pojechała, liczyła 24 osoby. Sport polski do- 
pieio się odradzał. Wojna przetrzebiła szeregi sportowców. Kiedy 
czyta się wspomnienia o te j londyńskiej olimpiadzie, to spotyka się 
nazwiska, które dziś nic nie mówią, a  które są przecież historią pol­
skiego sportu. Wielkich sukcesów na tej olimpiadzie nie odnieśliśmy. 
Po prawdzie, to żadnych sukcesów nie było. Tylko Aleksy Antkie- 
wicz wywalczył brązowy medal w wadze piórkowej. No i złoty me­
dal dostał polski kompozytor Zbigniew Turski za „Symfonię olimpij­
ską bo to był jeszcze czas, kiedy do konkurencji olimpijskiej s ta­
wali literaci, muzycy, artyści. W 1948 roku okazało się, że w kul­
turze mamy lepszych „zawodników” niż w  sporcie. Ale to już też 
historia. Nie utrw alona na żadnej taśmie, spisana tylko przez świad­
ków i uczestników.

„Spoitowiec” przypomina sylwetki sportowców minionych 35 lat. 
II ez pięknych k a rt polskiego sportu. Międzynarodowe sukcesy. Co 
d/lś robią dawni mistrzowie? Prowadza normalne życie jak wszyscy. 
Jedni zajęli się pracą zgodnie z zawodem, jaki zdobyli, inni nadal 
żyją sportem, trenując młodzież, czy zajmując się sportem naukowo 
Dla nich wszystkich jednak sport pozostał ta najpiękniejsza stront 
życia, najwspanialszym okresem. Byli bohaterami i dostarczyli nam 
wiele emocji.

Kiedy przegląda się k arty  przeszłości polskiej lekkiej atletyki, co 
' rusz spotyka się nazwisko Ireny Szewińskiej (z domu Kirszin- 
stehi). Gdzież to Pani Irena nie była. W 1064 -oku w Tokio w 1W8 
w Meksyku, w 1972 w Monachium i w 197G w Montrealu, A oprócz 
tege mityngi lekkoatletyczne, mistrzostwa Europy mecze występy 
w rożnych krajach. Niemal epoka w historii poiskiego sportu A 
przecież Pana Irena Szykuje się do Moskwy na kolejna olimpiadę. 
Chociaż -  co prawda z przykrością -  trzeba stwierdzić, że czas 
Ireny Szewińskiej już mija, coraz częściej na bieżni pojawiają się 
nowe talenty, którym  Pani Irena musi ustępować. Cóż, życie!

Piękne mieliśmy karty  w 35-letniej historii polskiego sportu. O 
porażkach i przegranych nie wspomnę, bo i po co? W arto sięgać do 
przeszłości, ale nie po to, żeby sio cieszyć, tylko po to. żebv się zmo- 
biVzować do dalszych osirgnięć. aby skuteczniej i prędzej pokony­
wać okresy słabości i załamań, od jakich sport nasz nie jest wolny.

BO GD A  MADEJ
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— Co pan w yrabia, panie  AumiSele?
— Jak  to co?... T ren u ję , chcę w yje­

chać z naszą rep rezen tac ja  olim pijska 
do Londynu.
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Jak iś  pan  zaczepił m nie na przystanku  tram w ajow ym . Po chw ili wyszło 
na jaw , że jes t to n iejaki Franio, z k tórym  sąsiadow ałem  nrzed parom a la­
ty.

— Mnie też jes t bardzo m iło — odparłem .
— Zdzw onim y się — zaproponow ał.
Zgodziłem się z entuzjazm em .
Po paru  dniach F ranio zadzw onił. Umów iliśm y się na następny czw artek. 

W przeddzień F ranio  zadzw onił ponownie. Było m u bardzo przykro, że sp ra ­
wy nie cierpiące zwłoki w zyw ały go do Pabianic. Przełożyliśm y spotkanie
na niedzielę. . , lt

W sobotę uśw iadom iłem  sobie, że niedzielę m am  zajętą. Zaw iadom iłem
F ran ia  depeszą, p roponując piątek 

F ranio  w yraził listow nie zgodę.
We czw artek  koło północy zadzw onił z P ułtuska. Coś się przeciągnęło F ra ­

niowi ponad planow any term in. Proponow ał poniedziałek. Zgodziłem się, 
ale potem m usiałem  spotkanie przełożyć na w torek. Zapom niałem  o urodzi- 
nac-h Pataszońskiej. W torek Franiow i odpow iadał, ale w ostatn iej chwili 

L j !  zaszło coś nieprzew idzianego. Zaproponow ał listow nie niedzielę. Propozycję 
1 ® tę zaakceptow ałem  telegraficznie.

W czoraj spotkaliśm y się w kaw iarni Kocmołuch.
— Co now ego? — spytał Franio.
— Jakoś pow olutku — odpow iedziałem . — A u ciebie?
_ Można w ytrzym ać — rzekł Franio. — Jakoś się żyje.
— To św ietn ie  — ucieszyłem się. — Abyśmy zdrowi byli.
— To najw ażniejsze — zgodził się Franio.
— W ypiliśmy kawę, potem  rozstaliśm y się z ulgą. Na parę la t m am y ze 

sobą spokój.
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JERZY PACZKOWSKI

OJCOWIE I DZIECI
Z ła jany , że się w dom u zachow ał cynicznie.
Syn rzeki o jcu: „Mój cynizm  ina strony  dodatn ie: 
My dziś w dom ach p ryw atnych  robim y publicznie 

To. coście wy w publicznych robili p ry w atn ie" .

karuzela
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FRASZKA OPTYMISTYCZNA

Wszystko mija.
Nawet najdłuższa żmija.

Stanisław J. Lec

Z b ie rze  się dziś u m n ie  
kill a  osób,
o t, g ro m a d k a  se rd ec z n y ch  p rz y jac ió ł, 
k tó ry c h  b ęd ę  p o d e jm o w a ł w  m y śl zasad y  
„czym  c h a ta  b o g a ta "  
i „gość w dom . B óg w  d o m ” .
P rz y jd z ie  face t, k tó reg o  n ic  lu b ię , 
z żoną. k tó re j  zn ieść  n ic  m ogę, 
in n y  fa ce t, k tó reg o  n ic  tra w ię , 
jeszcze  in n y , k tó reg o  n ie  c ie rp ię , 
o ra z  p e w n a  p a n i, 
k tó re j  n ien aw id zę .
P ie rw szy  gość d rze  k o ty  z d ru g im ,
trze c i z p ie rw szy m
m a  n a  p ień k u ,
d ru g i n a  w id o k  trzec ieg o
d o s ta je  a le rg ii.
P o g w arzy m y  sobie , 
p o p ijem y ,
o b g a d am y  p a ru  n ieo b ecn y ch , 
też se rd ec z n y ch  n aszy ch  p rzy jac ió ł, 
po  czym  w y n io są  się  w reszc ie  
zach w y cen i,
z jed n o czen i w  o c ze rn ia n iu  gosp o d arza .
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ANTONI MARIANOWICZ

K olejny odcinek m inlpow leści W łodzim ierza K rzem ińskie- 
go „W ielka pchła’1 u k a te  si* w następnym  num erze
łączn ika”

U m ów iłem  się z Esm eraldynq 
w k aw iarence  „K aprys". Była 
to obskurna  k aw iaren k a  i zn a j­
dow ała się w n ie jak ie j odległo­
ści od śródm ieścia ale  o to nam 
chodziło: nie chcieliśm y, aby 
nas w idzieli znajom i.

Na m iejscu okazało  się, że 
przy jednym  ze stolików  w za­
dym ionej salce siedział K rzysz­
tof z jak ąś rudą dziew czyną, a 
p rzy  innymi Paw ełek  — z po­
kaźnych w ym iarów  b ru n e tk ą . Z 
tych sam ych zapew ne powodów 
w y bra li „K ap ry s”.

Nie byio rady ; po chw ili w a ­
han ia  m usiałem  ukłonić się 
K rzysztofow i i Paw ełkow i. W 
ich oczach w idziałem  zaś zgor­
szenie. Oni w moich w idzieli 
praw dopodobnie to samo. Każdy 

. z nas m yślał chyba także to

R ys. Z b ign iew  Lengren

JAN HUSZCZA

samo: „Ach, ten bęcwał na 
pew no nie będzie d y sk re tn y !”

K u la ła  rozm ow a z E sm eraldy- 
ną. K aw a. i tak  kiepska, była 
jeszcze gorsza; ciastka i tak  
czerstw e, by ły  jeszcze czer­
stw iejsze.

Co jak iś czas zerka liśm y spo­
de łba na sw oje stoliki, pełni 
bezradnej rozpaczy. Ale nagle

w stał K rzysztof i podszedł n a j­
p ierw  do P aw ełka, a  potem  do 
m nie z  px'opozycją;

— Skoro nas losy zetk n ęły  w 
„K aprysie", to nabierzm y do 
siebie zaufan ia , zestaw m y nas/.e 
sto lik i i przestańm y się trapić!

Otóż to! O żyw iliśm y się... By­
ło bardzo p rzy jem nie . Zaczęła 
nam  naw et sm akow ać ow a ka­
wa i ow e ciastka.

A potem  rozeszliśm y się. Ja  
wyszedłem  z b ru n e tk ą  P aw ełka, 
K rzyś z Esm eraldytią, zaś ruda 
dziew czyna od K rzysia poszła z 
Paw ełk iem .

I teraz  n ik t z nas n ie będzie 
m ógł plotkow ać!

— W idzę, te  pan dy rek to r 
m a now y sam ochód.

— Tak, dzięki tem u oszczę­
dzam  podeszwy u butów .

ZE SPORTU

Co nowego
w szermierce?

M iłą innow ację w prow adził 
zw iązek szerm ierczy. Pod d ru ­
ciany m askę zaw odnika w pusz­
cza się kanarka, który swoimi 
podskokam i i kw ileniem  uroz­
m aica zaw odnikow i mecz. Śpiew 
ptaszyny jest osłodą ciężkiej 
prac\ szerm ierza Jednocześnie 
druc iana  sia tk a  św ietn ie  służy  
Jako k la tk a  dla wesołego ptasz­
ka.

SŁAW OM IR MROZEK

— p o p a trz  tylko, Peluś, Jak 
sie stolica odbudow uje. .lu t 
godzinę idziem y, a tu  tylko 
m ury , a gruzu an i śladu.

MARIAN ZAHUCKI

SZUKAM
WSPÓLNIKA

Postanow iłem  dać anons tak i do 
dziennika —

odpow iednio duży, 
by uw agę skup ia ł.
CHCĘ ZOSTAĆ PORZĄDNYM

CZŁOWIEKIEM
POSZUKUJĘ W SPÓLNIKA 
Sam się nie będę w ygłupiał!

JANUSZ OSĘKA

NASZEJ
Dzieci to przyszłość naszej ojczyzny, w arte  więc czasem 

zadać sobie trud , aby je  policzyć i zorientow ać się, czy 
ilość jes-t w ystarczająca. W rozm owie z patiem  Z., m iesz­
kańcem  M uranow a, przekonałem  się, że spraw a nastręcza 
nieraz sporo kłopotów. Kiedy spytałem  go, ile m a dzieci, 
zaw ahał się, zm arko tm al 1 pow iada;

— Ja k  zawołam z podw órka na kolację, to przychodzi 
m niej więcej od dziew ięciu do dziesięciu... Z resztą żona 
będzie w iedziała dok ładn ie j-

Poszliśm y do żony, jednakże  ona rów nież nie była w 
stan ie  udzielić inform acji.

— Człowiek tak i zała tany 1 zaharow any — żaliła się
ie  nie ma czasu na liczenie Sądząc po m leku, k tó re  się 
kupu je  na śn iadan ie  będzie chyba z Jedenaścioro.

■— Liczę w łaśnie, ile razy w zyw ali mnie do szkoły — 
rzek ł pan Z. — ale trudno  s>ę zorientow ać.

— Więc pańsk ie  dzieci chodzą już do szkoły? — sp y ta ­
łem.

— O, na pew no n iek tóre chodzą — w yraził swój pogląd, J
— O statnio naw et w zywali mnie na w yw iadów kę w sp ra ­
wie bliźniaków . M ieliśmy kiedyś bliźniaki? — zagadnął 
nagle żonę podejrzliw ie.

— Nie przypom inam  sobie — odparła  pc nam yśle. — « 
Może tam  jak ieś są bliźniaki.

— Czy nie należałoby policzyć dzieci, k iedy śpią? — j 
podsunąłem  niezły, jak mi się w ydaw ało, pomysł.

— W ieczorem człowiek zmęczony po pracy, więc śpi, a 
nie liczy — rzekł ojciec.

— W czoraj nocow ało tylko tro je  — przypom niała sobie 
m atka  — ale zdarza się, że przychodzi na no<. dziesięcioro.

— Nie py taliście się państw o sąsiadów ? — dziw iłem  się.
— Z oew nośeią oni coś wiedzą.

— Jeden  kiedyś mówił naw et, że po co mi dw adzieś- : 
cioro. a le to mi nie wygląda na praw dę. Co oni mogą 
wiedzieć? M ają sw oje dzieci, ty le wiedzą, co my.

— M ilicja też nic nie wie? — denerw ow ałem  się. — | 
Przecież śledztw o w tej spraw ie  m usiałoby dać w yniki.

— M ilicja to  wie — przyznał pan Z. — Jednakże  tylko j 
oo do tych najstarszych .

Ż egnając mnie, policzył jeszcze na palcach i rzekł:
— W edług m nie Ipowinno być około tuzina. N ajw yżej 

piętnaścioro...
Czułem jednak , że nie było to jego osta tn ie  słowo.

JADWIGA RUTKOWSKA

D Z E N T E L M
Ogolił się  bardz<; 

w y ta rł policzki wodą 
p rzypudrow ał z lekka

nań skupiona, surow astaran n ie , nie okażę zdziw ienia ani radoś- Spojrzała
kolońską, ci! — Chcesz wrócić! — powiem  i spokojna tw arz . S trzepnął nie
błyszczą- — a czy zastanow iłaś się dob- w idzialny pyłek z m odnej k lapy,

cy nos i uw ażnie p rzy jrza ł się rze? Czy nie przychodzisz tu  w ysunął d y sk re tn ie  rąbek białej
sobie w lustrze . W yraz tw arzy  pod w pływ em  chwilow ego kap- chusteczki. Jeśli w yglądał jak
pow ażny, nieom al surow y. G ar- rysu? Raz mogłem znieść, że sygnał zaw ieszenia broni, to na-
n itu r  z szarej flaneli, krem ow a m nie porzuciłaś, ale  nie chcę praw dę dy sk re tn y  Oczywiście
popelinow a koszula — w szystko tego przeżyw ać pow tórnie. Po- żadnych w yrzutów , wspom nień,
było jak należy, ty lko  k raw at?  m yśl, on jest p rzysto jn iejszy  ode To płaskie, niegodne. A on wła-
Czy niezbyt fry w o ln y  na tę o- m nie, może lepszy? — Nie, tego śnie zachowa się jak  wzór dżen-
kazję. Po nam yśle w ybra ł ciem - nie powiem. Dlaczego lepszy? telm ena.
noszafirow y w niew idoczny sreb- W ystarczy przysto in ie jszy . Niech
rzysty  rzucik , w y ta rł ręce la- sam a decyduje. N ajw ażniejsze:
wendą, na sto liku  p o ło ż y ł  ot w ar- nae tracić zim nej k rw i” . Od-
ty P o rtre t  D oriana G reya, zapalił ch rząk n ął przed próba głosu, 
chesterfie lda  1 rozejrza ł się po
pokoik ' — Zastanów  się, m oja droga

— zabrzm iało  tfauow czo, spo- 
Zaniepokoił go bukiet roz. kojnie, przekonyw ająco. — Nie przez sąsiadów o 5.20 założył 

W yglądał zbyt dem onstracy jn ie. r6k fałszyw ego k rek u , k tórego jej o p a tru n ek  na m iejscu. 
W yniósł róże do kuchni. potem oboje m usielibyśm y żało- — Może panią odwieźć? — za­

r y ł a b y  pew na, że to d la n iej wać. — Św ietnie. Ucieszył się. proponow ał, 
kupiłem . 2eby się przypodobać. To było to, o  co mu chodziło. — D ziękuję I — w ybełkotała  
Lepiej nie. Tę p a rtię  rozegram  Spojrzał na zegarek . Dochodziła przez bandaże. — Jestem  prze- 
bezbłędnie. Przede w szystkim  piąta. Podszedł jeszcze do lu stra , o lei w dom u.

• * *
Gdy p u n k tu a ln ie  o 5 zapu­

kała, podszedł do drzw i spokoj­
nym . elastycznym  krokiem .

* * *
L ekarz  Pogotowia wezwany
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